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Zamek krzyżacki w Malborku odwiedzają w sezonie tysiące turystów 



Sensacyjnego odkrycia archeolo-
gicznego dokonano w okolicach 
Mi l anówka na Mazowszu. N a 
9 -hektarowym obszarze odnale-
ziono szczątki osady hutniczej, 
pochodzącej z I w ieku p.n.e. i I 
w ieku naszej ery. Prace arche-
ologiczne prowadzone są pod pa -
tronatem Muzeum Starożytnego 
w Pruszkowie i wo jewódzkiego 
konserwatora zabytków. Przy 
oczyszczaniu fundamentów pie -
ców hutniczych pracują licea-
liści z M i l anówka (na zdjęciu). 

W najmłodszej polskiej stoczni 
remontowej w Świnoujśc iu przy 
nabrzeżach i w dokach przeby -
w a codziennie kilkanaście stat-
ków. Obok jednostek bandery 
polskiej częstymi gośćmi są stat-
ki a rmatorów zagranicznych. 
Zlecenia remontów kapitalnych, 
jak również przebudowy jedno-
stek, nap ływa jące od właścicieli 
statków z k r a j ó w Europy zachod-
niej, świadczą naj lepie j o dobre j 
renomie świnoujskie j stoczni. 

• 3 " " " " " 
Tradycy jne „Dni Olsztyna" obf i -
towały w wiele atrakcyjnych im-
prez. Festyn Kormorana — 75, 
którego organizatorem były O l -
sztyńskie Zak łady Opon Samo-
chodowych, w y s t a w a rzeźby lu -
dowej , konkurs na naj ładniejszą 
wys tawę sk lepową oraz liczne 
występy zespołów artystycznych 
— złożyły się m. in. na dorocz-
ne święto miasta, a sama stoli-
ca wo jewództwa , przybra ła w y -
gląd niecodzienny, wzbudza jąc 
zachwyt licznych o tej porze ro-
ku wczasowiczów i turystów. 

• 4 
W Rabce zorganizowane zostały 
imprezy • r o z rywkowe dla dzieci 
przebywających tu na kuracji . 
W programie znalazły się w y -
stępy dziecięcych zespołów re -
gionalnych, koncerty uczniów 
miejscowych szkół oraz konkur -
sy rysunków i p lakatów; na j l ep -
sze spośród nich oglądano po-
tem na wystawie . Wszystkie im-
prezy cieszyły się dużym zainte-
resowaniem małych widzów. Na 
zdjęciu: uczestniczki konkursu 
rysunków przy twórcze j pracy. 

Już niecałe 5 miesięcy pozostało 
do ukończenia budowy Dworca 
Centralnego w Warszawie . 1700 
pracowników kilku wyspec ja l i -
zowanych przedsiębiorstw p ra -
cuje na trzy zmiany. P rowadzo -
ne są jednocześnie roboty mon-
tażowe i wykończeniowe. W y -
gląd dworca zmienia się z ty-
godnia na tydzień. Fot. C A F 
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Polska w systemie N a -
rodów Z jednoczonych — 
to ostatni odcinek publ i -
kac j i poświęcone j 30 rocz-
nicy powstania Organ iza -
c j i N a r o d ó w Z jednoczonych 

Amica l e Rég ionale Franco-
Polonaise w Re ims powsta-
ło n iedawno, ale rozwinę ło 
już bardzo ż y w ą i w i e l ok i e -
runkową działalność. Du-
ż ym osiągnięc iem są pro-
wadzone przez s towarzysze-
nie kursy j ę zyka polskiego 8 
O P a ń s t w o w y m Gospodar-
stwie R o l n y m Bródno z w y -
kło się mówić , że jest z ie-
loną spiżarnią Wars zawy . 
A l e nie ty lko — codziennie 
dostarcza ono do swoich 
f i r m o w y c h sk lepów świeży 
drób i p r ze twory mleczne 11 
Universi tas, Żaczek, Ma ł -
gosia i inne studenckie 
spółdzielnie pracy p r zyno -
szą duże korzyśc i studen-
tom, społeczeństwu, a tak- - . 
że k r a j o w e j gospodarce • 

P o t rzy le tn ie j p r ze rw ie 
wznow iona została o rgan i -
zacja M i ędzynarodowego 
Fest iwa lu Teat ru Narodów . 
16 na j l epszych zespołów 
teatralnych z 14 k r a j ó w go -
ściła w t y m roku Wars zawa 18 
„ P l e o g r a f " Kaz im ie r za P r ó -
szyńskiego wypr zedz i ł o 
rok opatentowanie k inema-
togra fu braci Lumière . W 
setną rocznicę urodzin o jca 
po lskie j kinematograf i i . . . 20 
W Sal le de Lecture F ran -
çaise w K r a k o w i e wys t a -
w ia l i swo j e prace f rancu-
scy stażyści i studenci 
A k a d e m i i Sztuk P i ęknych 
i ich krakowscy mis t r zowie 21 
Mieszkańcy G a n d a w y po -
traf i l i okazać wdzięczność 
Po lakom, k tórzy wa l c zy l i . > 
o w y z w o l e n i e ich miasta « ̂  
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dniu 30 k w i e t -
nia 1950 r. otrzymal iśmy polecenie, aby 
pyzygotować Zgorze lec do godnego p r zy -
jęc ia r ządowych delegacj i polskiej i N R D , 
które w dniu 5 lipca mia ły w tym mie -
ście podpisać ważny układ między obu 
państwami. Po lecenie może w y d a w a ć się 
dziś proste i ła twe do wykonania . Cho-
dzi ło w nim przecież ty lko o stworzenie 
w mieście odpowiedn ie j oprawy dekora-
c y j n e j dla uroczystego aktu podpisania 
m i ędzyna rodowe j umowy . Dwadzieśc ia 
pięć lat temu w Zgorzelcu nie by ło to 
jednak takie proste. 

Kłopo ty z tamtych l a t . . . 
Zgorze lec i Gôr l i tz tworzy ł y przed w o j -

ną* j edno miasto, w którym zakłady pra-
cy skupione by ły n iemal wy łączn ie po 
zachodnie j stronie Nysy Łużyck ie j . P o l -
sce w r a z ze Zgorze lcem przypadła baza 
mieszkaniowa, pozbawiona niemal zupeł-
nie in frastruktury produkcy jne j . Dla P o -
laków, którzy w latach czterdziestych go -
t ow i by l iby osiedlić się w Zgorzelcu, nie 
by ło w tamtych czasach odpowiedn ie j i lo-
ści mie jsc pracy. Całe ulice p raw ie nie 
zniszczonych d o m ó w stały w ięc puste. Za -
stanawia l iśmy się wówczas, jak w y k o -
rzystać tę bazę mieszkaniową, k im za-
siedl ić Zgorze lec . Ludność miasta l iczyła 
wówczas za ledwie ki lka tysięcy miesz-
kańców. 

W programie zap lanowanym na dzień 
5 l ipca przewidz iana by ła wie lka man i -
festac ja przy jaźn i miedzy ludnością P o l -
ski i N R D . Do Zgorzelca przy jecha ły de -
l egac je robotn ików i młodzieży z całego 
w o j e w ó d z t w a wroc ławsk iego w l iczbie ok. 
20 tysięcy. Ze strony N R D delegacja lud-
ności była ze w z g l ę d ó w organ izacy jnych 
l iczebnie znacznie skromniejsza. N a j w i ę k -
szą trudność organizacy jną stanowi ło u-
porzadkowanie i dekorac ja miasta. P o -
trzebne b v ł y sztandary i godła pańs two-
w e Polski i N R D . Czasu na p r z ygo t owa -
nie miasta do uroczystości było n iewie le . 
Ludz i e pracowal i dzień i noc. 

. . . nastrój tamtego dnia 
A k t podpisania układu miał się odbyć 

w m i e j s c owym domu kultury. 

elcu 
Autor, dr nauk prawnych jest obecnie 

pracownikiem naukowym w Instytucie 
K r a j ó w Socjalistycznych Polskiej Akade-
mii Nauk. 25 lat temu uczestniczył w ak-
cie podpisania Układu Zgorzeleckiego, ja -
ko ówczesny wojewoda wrocławski. 

N a f rontonie gmachu straszyły jeszcze 
resztki wyku t y ch w kamieniu „hacken-
kreut zów" . U l i ce pełne były g ruzów. M i a -
sto po stronie po lsk ie j za l edwie w małe j 
części zasiedlone było bardz ie j zaniedba-
ne od innych miast dolnośląskich. Jed-
nakże w dniu 5 l ipca Zgorze lec , p r zy p i ęk -
nej słonecznej pogodzie , wype łn i ony tysią-
cami ludzi, ustrojony f l a gami na rodowy -
mi Po lsk i i N R D , przybra ł odświętny w y -
gląd. Spotkanie de legac j i r ządowych na-
stąpiło na p row i zo ryc znym moście łączą-
c y m Zgorze lec z Gar li tz. De l egac ja polska, 
k tó re j p rzewodn iczy ł prezes R a d y M i n i -
strów, Józef Cyrank i ew ic z w r a z z de le -
gac ją N R D z Otto Gro tewoh lem, przebyła 
pieszo drogę do domu kul tury wśród 
szpa lerów ludności. Nastró j w chwi l i po-
wi tania , a także późn ie j na odby t ym w i e -
cu przy jaźn i , by ł racze j spoko jny . N i e 
było w i e lk i ch w i w a t ó w , w ie lk i ego en-
tuz jazmu. S łowa o granicy poko ju i p r z y -
jaźni, jak ie padały z ust p r z e m a w i a j ą -
cych na w i e cu Józe fa Cyrank iew icza i 
Otto Grotewohla , by ły wówczas odbiera-
ne racze j jako zapowiedź dotycząca w z a -
j emnych stosunków na przyszłość niż jako 
zapoczątkowanie właśnie tego dnia h i -
s torycznego prze łomu w stosunkach P o l -
ski z j e j zachodnim sąsiadem. 

N i emiecka Republ ika Demokratyczna 
l iczyła wówczas jako państwo za ledwie 
k i lka miesięcy. W tak kró tk im czasie nie 
mog ła przecież przekonać narodów do-
tkniętych agresją h i t lerowską o s w y m 
kategorycznym zerwaniu z niesławną 
przeszłością r ew i z j on i s t yczne j i zaborczej 
po l i tyk i n iemieck ie j . Co by ł wa r t podpi -
sany w dniu 5 l ipca układ o uznaniu u-
stalonej w Poczdamie i fak tyczn ie istnie-
jące j granicy po lsko-n iemieck ie j — miała 
w ówczesnym odczuciu P o l a k ó w pokazać 
dopiero przyszłość. I przyszłość ta poka-
zała. 

Akt historycznej doniosłości 
W p r a w d z i e jeszcze tego samego dnia 

w drug im państwie n iemieck im podnie-
siono w r z a w ę protestu p r zec iwko pope ł -
nieniu przez N R D „zdrady n a r o d o w e j " 
wobec całego narodu niemieckiego, w p r a -
w d z i e przez długie jeszcze lata t r w a j ą c e j 
wówczas z imne j w o j n y prob lem polskie j 
granicy na Odrze i Nys i e Ł u ż y c k i e j w y -
korzys tywany by ł przez R F N , U S A i n ie -
które inne państwa zachodnie, j ednakże 
dziś z pe rspek tywy dwudziestu pięciu lat 
jest sprawą oczywistą, że uznanie przez 
N R D w Zgorze l cu polskie j zachodnie j 
granicy by ło p r a w n o - m i ę d z y n a r o d o w y m 
aktem o w i e l k i e j h istorycznej doniosłości. 
Po lska naw ią zywa ła do niego w swych 
propozyc jach pod adresem R F N , podkre -
ślając, że sprawa uznania po lsk ie j g r a -
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zbudować 
świat pokoju 

600 mi l ionów podpisów pod I A -
pe lem Sztokholmskim przed dwu-
dziestu pięciu laty udowodniło świa-
tu, jàk wie lką siłę stanowią ludzie, 
pragnący żyć w pokoju. Za ledwie w 
pięć lat po zakończeniu najstrasz-
n ie jsze j z wo j en , gdy nad światem 
zawisła groźba nowego śmiertelnego 
konfl iktu, 600 mi l ionów ludzi ze 
wszystkich kontynentów, ludzi róż-
nych ras, zawodów, pog lądów i prze-
konań, spontanicznie z łożyło swe 
podpisy pod apelem z żądaniem bez-
wzg lędnego zakazu broni a tomowej . 
Wśród nich znaleźl i się na jwyb i tn i e j -
si przedstawicie le nauki, sztuki i kul-
tury, duchowni i prości ludzie. Ich 

postawa i zaangażowanie w sprawę 
utrzymania pokoju zmusiły rzeczni-
ków pol i tyki atomowej do zastano-
wienia, stały się ważnym elementem 
sukcesów walki o pokój. 

Dziś to już historia. W minionym 
ćwierćwieczu zmienił się świat. O-
becną sytuację charakteryzują po-
stępy pol i tyki odprężenia i współ-
pracy między narodami. Procesy te 
jednak nie następują automatycznie 
i wymaga j ą aktywnego współdziała-
nia oraz jedności wszystkich sił po-
ko j owych świata. T y m właśnie dąże-
niom ludzkości w dzisiejszych wa-
runkach walk i o pokój daje wyraz 
I I A p e l Sztokholmski, uchwalony 
przez Światową Radę Poko ju w 
czerwcu br., apel o powstrzyma-
nie wyśc igu zbrojeń, z jednoczenie 
wszystkich sił pokoju w staraniach 
o zakaz użycia wszelkiej broni maso-
w e j zagłady, o zwołanie światowej 
konferenc j i rozbrojeniowej. 

„Odprężenie stwarza nowe możli-
wości rozwiązania najbardziej palą-
cych prob lemów międzynarodowych, 
l ikwidac j i ognisk napięć i konf l ik-
tów... — czy tamy m. in. w I I Ape lu 
Sztokholmskim. — Światowa opinia 
publiczna ma dziś większą niż kie-
dyko lwiek przedtem siłę, ale ponosi* 
zarazem większą odpowiedzialność... 
Światowa Rada Pokoju apeluje do 
wszystkich rządów i parlamentów, 
do wszystkich ruchów pokoju, do 
parti i pol itycznych, do związków za-
wodowych, organizacji kobiecych i 
młodzieżowych, do wszystkich insty-
tucj i re l ig i jnych, społecznych, kul-
turalnych i innych ruchów, które za-
angażowane są w wysi łki na rzecz 
postępu ludzkości — o z jednoczenie 
się w nowej , wie lk ie j , światowej o-
f ensyw ie przeciwko wyśc igowi zbro-
jeń... Z j ednoczmy się w staraniach 
0 zakaz wszelk ie j broni nuklearnej 
1 innych broni masowej zagłady! 

Z jednoczmy się w dążeniu do ogól-
nego i całkowitego rozbrojenia! Z j e -
dnoczmy się w żądaniu bezzwłocz-
nego zwołania Św ia towe j Konferen-
cj i Rozbro j en iowe j ! " . 

W okresie, k i e d y ' w różnych miej-
scach świata, na różnych szczeblach 
toczą się r o zmowy o bezpieczeństwie 
i współpracy międzynarodowej , o o-
graniczeniu zbrojeń strategicznych, 
o reg ionalnym i częśc iowym rozbro-
jeniu, k iedy na porządku dziennym 
Organizacj i Narodów Zjednoczonych 
postawiona została przez Związek 
Radziecki propozyc ja zwołania Świa-
towe j Kon f e r enc j i Rozbrojeniowej , 
Światowa Rada Pokoju, zwracając 
się do świa towe j opinii publicznej z 
I I A p e l e m Sztokholmskim pragnie 
przyczynić się do przyspieszenia ro-
kowań, negoc jac j i i podjęcia decy-
dujących kroków w tak żywotnych 
dla całej ludzkości sprawach. 

Prasa k ra j owa doniosła ostatnio, 
że w Warszawie uczestnicy wspólne-
go, rozszerzonego posiedzenia P rezy -
diów Ogólnopolskiego Komite tu Po-
ko ju i Po lskiego Społecznego Komi -
tetu Bezpieczeństwa i Współpracy 
w Europie podpisali I I Ape l Sztok-
holmski. Polska, która od lat ak tyw-
nie i konsekwentnie działa na rzecz 
zaprzestania wyśc igu zbrojeń, u-
trwalenia odprężenia i rozwo ju po-
ko j owe j współpracy międzynarodo-
we j , t ym samym raz jeszcze potwier-
dziła swą konsekwentną politykę. 
Naród polski, tak boleśnie doświad-
czony podczas ostatniej w o j n y świa-
towej , w pełni aprobuje i podziela 
słowa I I Ape lu Sztokholmskiego: 
„Sukcesy pol i tyki pokoju i odpręże-
nia s tworzy ły n o w y kl imat między-
narodowy, nowe nadzieje, nową uf-
ność i op tymizm narodów. Pokó j mo-
żna obronić, można zbudować świat 
pokoju" . 

URSZULA KOZIEROWSKA 
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nicy na Odrze i Nys i e Ł u ż y c k i e j jest pod-
stawą znormal i zowania w z a j e m n y c h sto-
sunków. P r zez w i e l e lat polskie propo-
z y c j e by ły przez ko l e jne rządy R F N o d -
rzucane. Odrzucana była też nad Renem 
myś l uznania N i e m i e c k i e j Repub l ik i D e -
mokra tyczne j jako suwerennego państwa. 

Ponad dwadzieśc ia lat by ło potrzeba 
bońskim po l i t ykom do zrozumienia tego, 
że powo j enna rzeczywistość pol i tyczna, 
ustalona w U m o w i e Poczdamsk ie j i po-
tw ierdzona w odniesieniu do po lskie j 
granicy zachodnie j w Układz ie Zgo r z e -
leck im, jest n ieodwraca lna, że trzeba j ą 
uznać, jeś l i chce się być p e łnoprawnym 
uczestnikiem życia międzynarodowego , o -
par tego na zasadach p o k o j o w e g o wspó ł -
istnienia. N i emiecka Republ ika D e m o k r a -
tyczna uznała akceptac ję status quo w 
Europie za fundament s w e j p o k o j o w e j 
po l i t yk i m i ędzynarodowe j , da jąc temu po 
raz p i e rwszy p rawn i e udokumentowany 
w y r a z w Układz ie Zgorze leck im. D w a d z i e -
ścia lat późn ie j idea tego układu przen ik -
nęła do uk ładów zawar tych przez Z S R R 

i Po lskę z Republ iką Federalną N i emiec 
Wkró tce po t ym zawarte też zostały u-
k łady z R F N przez N R D i Czechosłowa-
c ję . Dziś juz żaden rząd na świecie nie 
kwes t i onu je polskie j zachodniej granicy 
ani też suwerenności p rawno-międzynaro -
dowe j N i em i e ck i e j Republ ik i Demokra -
tyczne j . 

Ź perspektywy 25 - lec ia 
Wraca jąc jednak do dni poprzedza ją -

cych podpisanie układu, dni wype łn ionych 
dla gospodarzy w o j e w ó d z t w a i Zgorze lca 
p r zygo towan iami techniczno-organizacvi 
nymi , w raca j ą c myślą do samego dnia 
5 lipca 1950 r sądzę, że S e wszyscy 
wówczas uświadamial iśmy sobie w pełni 
w jak historycznie doniosłych uczestni-
czy l iśmy chwi lach. j u ż p o y 2 a k o ń c ^ u 
spotkania, p ie rwszego w h i s t o r i i n o w ™ h 
stosunków z socjal istycznym państwem 
niemieckim, odprowadza l i śmy przedstaw™ 
cieli rządu N R D i towarzyszące im setki 
p rzyby łych g ł ówn i e robo to ików i robot -
nic oraz młodz iezy do granicy n a moście 
By l i śmy wra z z m m i bardz ie j j ^ ^ e n i 

samym f a k t e m pr zy j a znego spotkania niż 
treścią podpisanego układu. 

Dop iero dziś, z p e r spek t ywy minionego 
ćw ierćwiecza , w idać z całą wyrazistością 
znaczenie Uk ładu Zgorze leck iego nie ty l -
ko dla Po lsk i i N R D , ale dla całokształtu 
procesôvv odprężenia i p o k o j o w e g o wspó ł -
istnienia w Europie. T rudno w chwi l i za-
w ie ran ia jak iegoś porozumienia czy u-
kładu m i ędzyna rodowego ocenić j ego w a r -
tość pol i tyczną dla przyszłych stosunków 
między za interesowanymi stronami czy 
szerze j po ję tych stosunków międzynaro -
dowych. Dop iero pew i en historyczny dy -
stans pozwa la na pełną ocenę po l i tyczne-
go znaczenia danego aktu międzynarodo-
wego . M in ione dwadzieśc ia pięć lat uka-
zały w ca łe j pełni pol i tyczną mądrość i 
da lekowzroczność r ządów Po lsk i L u d o w e j 
i N i em i e ck i e j Republ ik i Demokratyczne j , 
zawartą w słusznej koncepc j i Uk ładu 
Zgorze leck iego . N i c też dz iwnego, ze f o -
togra f i e z uroczystego aktu podpisania 
układu wesz ły na t rwa łe do podręczn ików 
histori i obu zaprzy jaźn ionych k r a j ó w , 
j ako j eden z ważnych dokumentów hi -
storii w z a j e m n y c h stosunków obu k r a j ó w . 

J Ó Z E F S Z Ł A P C Z Y Ń S K I 
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W T R Z Y D Z I E S T Ą R O C Z N I C Ę PODPISANIA 

K A R T Y N A R O D Ó W Z J E D N O C Z O N Y C H 

Polska 
w 

systemie 
Narodów 

Zjednoczonych 
<3> 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ godnie ze s w y m 
n iem geogra f i c znym, s w y m i ż y w o t n y m i 
interesami narodowymi , Polska poświęca 
szczególną u w a g ę spraw ie bezp ieczeństwa 
europejskiego. 

N a drodze 
do 

konferencji 

W 1957 r. na Zgromadzen iu O g ó l n y m 
O N Z Po lska przedstawi ła swó j o ryg ina l -
ny plan utworzenia s t r e f y b e za t omowe j 
w Europie ś rodkowe j . P l an Rapack iego 
p r z e w i d y w a ł zawarc i e układu zakazu ją -
cego produkc j i i rozmieszczenia broni j ą -
d r o w e j na tery tor ium R F N z jedne j stro-
ny oraz Po lsk i , N R D i Czechos łowac j i — 
z drug ie j strony. W 1958 r. p lan ten by ł 
r o zw in i ę t y w szczegółach i uelastyczniony 
dz ięk i uwzg lędn ien iu s topniowych f a z j e -
go rea l i zac j i pod kontrolą m iędzynaro -
dową. 

Rea l i s tyczne p ropozyc j e Po lsk i nie spot-
kały się jednak z pr zychy lnym stosun-
k i em na Zachodzie , co uniemoż l iw i ło u -
rzeczywis tn ien ie planu. Po lsk i p lan r eg i o -
na lne j s t r e f y be za tomowe j stał się j e d -
nak n i ewą tp l iwą inspiracją dla analo-
g icznych k r o k ó w ro zb ro j en i owych w in-
nych reg ionach świata. Jego idee zostały 
z rea l i zowane przez utworzen ie stref bez -
a t omowych w A f r y c e i A m e r y c e Łac iń -
skiej . Po lska odegrała też ro lę in i c ja to -
ra i g ł ównego p ro j ek t odawcy w sprawie 
zwołan ia ogó lnoeurope jsk ie j kon fe renc j i 
bezpieczeństwa i współpracy . Juz w grud-
niu 1964 r. na X I X Sesj i Zgromadzen ia 
Ogó lnego O N Z polski minister spraw za-
granicznych proponowa ł zwołan ie kon f e -

renc j i bezpieczeństwa europejskiego, a w 
1966 r. na X X I Sesj i de legacja polska 
wskaza ła na g łówne punkty porządku 
dz iennego takie j konferencj i . A p e l buda-
peszteński państw Układu Warszawsk ie -
go z 17 marca 1969 r. podją ł tę in i c ja -
t y w ę Polski , która spotkała się z pr zy -
chy lnym stosunkiem wie lu państw za-
chodnioeuropejskich. W 1973 r. rozpoczęły 
się prace Kon f e r enc j i w Sprawie Bez -
pieczeństwa i Wspó łpracy w Europie z 
udzia łem 35 państw należących do sy-
stemu europejskiego. Bliskie są one już 
pomyś lnego zakończenia. 

Przeciwko 
hańbie 

kolonializmu 

W dziedzinie wa lk i .z kolonia l izmem, w 
które j O N Z zanotowała tak poważne suk-
cesy, Po lska odegrała równ ież jedną z 
czo łowych ról. Swą o fensywnością i in i -
c j a t y w a m i przyczyni ła się do wzrostu 
e f ek t ywnośc i działania o rganów O N Z 
przec iwko wsze lk im postaciom kolonia-
l izmu. W szczególności podkreśl ić na l e -
ży wk ł ad Po lsk i do prac Spec ja lnego K o -
mi te tu d/s Dekolonizac j i , w k tó r ym u-
czestniczy ona od wie lu lat. Jednym z 
na jbardz i e j w idocznych osiągnięć Po lsk i 
w zakresie umacniania niezależności k r a -
j ów , k tóre uzyskały niepodległość, by ło 
p r zy j ę c i e przez Zgromadzen ie Ogó lne 
O N Z , na j e j wniosek, rezo luc j i o suwe-
renności bogac tw naturalnych. N a w n i o -
sek Po lsk i Zgromadzen ie O N Z p r zy j ę ł o 
też zalecenie wykorzys tan ia spółdzie lczo-
ści j ako instrumentu przyspieszenia roz -
w o j u gospodarczego k r a j ó w słabo r o z w i -
niętych. 

W dążeniu do przyspieszenia r o z w o j u 
tych k r a j ó w Polska, obok innych państw 
socja l istycznych, uczestniczy w P r o g r a -
mie R o z w o j u N a r o d ó w Z jednoczonych 
( U N D P ) , wnosząc odpowiedni wk ład f i -
nansowy, de legując swych ekspertów, a 
także udostępniając swe uczelnie dla sty-
pendys tów z k r a j ó w słabo rozwiniętych. 
W dziedzinach, w których Po lska rea l i zu-
j e p rog ram szczególnie in tensywnego roz -
wo ju , korzysta ona również sama z po -

mocy U N D P . P r o g r a m ten z rea l i zował lub 
aktualnie rea l i zu je 15 poważnych p r o j e k -
t ó w pomocy dla Polski , dostarczając m. 
in. cenne urządzenia. 

Człowiek 

jego p rawa 

De legac ja polska wyróżn ia ła się swą 
aktywnośc ią i postępową ro lą w działa-
niach O N Z zmierza jących do międzyna -
r o d o w e j ochrony pods tawowych p r a w 
cz łowieka. Jako w ie lo l e tn i cz łonek K o -
mis j i P r a w Cz łowieka O N Z Po lska w y -
war ła istotny w p ł y w na treść op racowa-
nych przez ten organ dek larac j i i kon-
wenc j i . P r z y a k t y w n y m udziale Po lsk i na 
X X Sesj i w 1965 r. Zg romadzen i e Ogó l -
ne O N Z p r z y j ę ł o k o n w e n c j ę o zwa l c za -
niu wsze lk ich f o r m dyskryminac j i raso-
w e j . Po lska była j e dnym z p ie rwszych 
k r a j ó w , które r a t y f i k o w a ł y tę konwenc j ę . 
Szczegó lne znaczenie miało p r z y j ę c i e w 
1966 r. przez Zg romadzen i e Ogó lne O N Z 
P a k t ó w P r a w Cz łowieka. Wraż l iwość 
Po lsk i na ich poszanowanie wyn ika ła m. 
in. z doświadczeń narodu polskiego, szcze-
gó ln ie w okresie okupac j i h i t l e rowsk ie j , 
k i edy wsze lk ie p rawa ludzk ie zostały w 
zasadniczy sposób zdeptane. Dlatego P o l -
ska by ła in i c ja torem p r z y j ę t e j na X X I I I 
Sesj i Zg romadzen ia Ogó lnego O N Z w 
1968 r., K o n w e n c j i o nieprzedawmianiu ka-
rania zbrodni wo j ennych , a na X X I V Se -
sj i O N Z , na j e j wniosek, została uchwa-
lona rezo luc ja w z y w a j ą c a do rea l i zac j i 
postanowień te j konwenc j i . N a te j samej 
Sesj i Zgromadzen ia Ogó lnego Po lska była 
j e dnym z g ł ównych wspó łau to rów w a ż n e j 
Dek la rac j i N a r o d ó w Z j ednoczonych w 
sprawie postępu i r o z w o j u społecznego. 

W uznaniu ro l i i rang i Po lsk i w orga-
n izac jach systemu N a r o d ó w Z j ednoczo -
nych by ła ona często wyb i e rana do o r -
ganów i w ładz tych organizac j i . T a k np. 
Po lska by ła cz łonkiem R a d y Bezpieczeń-
s twa O N Z w latach 1946—1947, w 1960 r „ 
a po raz trzeci została wybrana do tego 
g ł ównego organu O N Z na lata 1970—1971. 
Po lska by ła też z w y b o r u cz łonkiem R a -
dy Gospodarczo-Społeczne j O N Z w l a -
tach 1948—1950, 1951—1953, 1960—1962, 
1972—1974. Wchodz i ła ona i wchodz i na-
dal w skład w i e lu innych ważnych o r -
ganów. Przeds tawic i e l e Po lsk i wyb i e ran i 
by l i też na zaszczytne i odpowiedz ia lne 
stanowiska przewodniczących g ł ównych 
o r ganów w organizac jach międzynarodo-
wych, takich np. j a k K o n f e r e n c j a Ogó l -
na M i ę d z y n a r o d o w e j Organ izac j i P r a c y 
(1966), K o n f e r e n c j a Organ izac j i N Z d/s 
W y ż y w i e n i a i Ro ln ic twa — F A O (1967), 
j ak wreszc ie Zgromadzen ie Ogó lne O N Z 
(1972). 

Za in teresowanie Po lsk i współpracą w 
ramach organizac j i sys temów N a r o d ó w 
Z jednoczonych ma trwa ły charakter : 
przez całe 30 lat istnienia O N Z by ło ono 
i pozostanie nadal częścią składową j e j 
genera lne j l ini i po l i t yk i zagraniczne j . 

Edward Gierek , p r z e m a w i a j ą c z t r y -
buny Zgromadzen ia Ogó lnego O N Z 10 
paźdz iernika 1974 r. i naw iązu jąc do 
X X X rocznicy powołan ia O N Z stwierdz i ł : 
„Organ i zac ja ta zrodziła się z dążenia 
do pokoju, do wolnośc i i równośc i naro -
dów, do p r z y j a znego wspó łżyc ia i wspó ł -
pracy. P o w i t a j m y tę rocznicę maksyma l -
n y m wk ładem O N Z do b u d o w y świata, 
k tóry wszys tk im narodom będz ie to za-
pewniał . Po lska będz ie nadal udzielała 
pe łnego poparcia Organ i zac j i N a r o d ó w 
Z jednoczonych w rea l i zac j i szczytnych 
zadań". 

PROF. W O J C I E C H M O R A W 1 E C K I 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

zacunkowe 
liczby osób polskiego pocho-
dzenia zamieszkujących W ie l -
ką Brytanię są różne i w a h a -
ją się od 100 do 150 tys. W 
przeciwieństwie do t radycyj -
nej emigracji amerykańskiej , 
francuskiej czy niemieckiej, 
W ie lka Brytania należy do 
państw, do których Polacy 
przybyli masowo dopiero w 
czasie I I wo jny światowej . 
Przypomni jmy, że po zakoń-
czeniu I I wo jny światowej 
Polskie Siły Zbro jne na Z a -
chodzie liczyły około 250 tys. 
osób. A l e równocześnie za-
częła się repatriacja do P o l -
ski, powrót ochotników do 
k r a j ó w zamieszkania ( A r g en -
tyna, Francja , Kanada itd.1, 
wy j a zdy do innych państw w 
celu osiedlenia się — A u -
stralia, Kanada, U S A , N o w a 
Zelandia, A f r y k a Płd. W sa-
me j Wie lk ie j Brytanii pozo-
stali także kontynuatorzy da -
w n e j polityki z czasów rzą -
dów emigracyjnych podczas 
I I wo jny światowej . 

Czas i czynnik biologiczny 
dokonał znacznych luk wśród 
najbardzie j zatwardziałych, 
tzw. nieprzejednanych, czy-
li aktywnych przeciwników 
Polski Ludowe j . I niech nie 
mylą polskiego przybysza w 
Londynie nazwy setek emi -
gracyjnych instytucji, organi -
zacji, „władz E P na obczyź-
nie". Za tymi szyldami kryis 
się na ogół ci sami ludzie, dla 
których czas zatrzymał się w 
1939 r. Równocześnie jednak 
nie można nie podkreślić zna-
cznej roli instytucji opiekuń-
czych, przychodni i szpitali, 
katolickich instytucji kościel-
nych i stowarzyszeń re l ig i j -
nych, Macierzy Szkolnej ze 
szkółkami polonijnymi, b ib l io-
tek i klubów. 

W samym Londynie miesz-
ka około 40 tys. Polaków. 
Jest to bardzo złożona spo-
łeczność, skupiona głównie 
w dzielnicach Ealing, C lap -
ham i Willesden, natomiast w 
dzielnicy South Kensington 
mieszczą się centra politycz-
nêgo życia emigracyjnego. 

Istotne dla szerokich rzesz 
brytyjskie j Polonii, a w tym 
przypadku -— londyńskiej, jest 
je j włączenie się w pełny 
rytm życia angielskiego. Zde -
cydowana większość Po la -
k ó w odcięła się od politycz-
nych gier i ciężko pracuje na 
swoją egzystencję. Pożenili 
się nieraz z Angie lkami (męż-
czyźni znacznie przewyższają 
liczebnością kobiety), pracu-
ją w różnych zawodach. M o -
żna tu spotkać przedstawi-
cieli wolnych zawodów, w łaś -
cicieli sklepów, przedsię-
biorstw i hoteli. Właśnie oni, 
dzięki częstym przyjazdom do 
kra ju pochodzenia, ma j ą o -
biektywny stosunek do prze-
mian społeczno-politycznych 
w Polsce i doceniają powo -
jenne osiągnięcia. Są to czę-
sto kontakty nie tylko rodzin-
ne czy uczuciowe, lecz także 
związane z interesem. Oży -
wioną działalność handlową 
prowadzą właściciele takich 
firm, jak M. Grabowski , f a r -
maceuta z zawodu, właści -
ciel głośnej „The Grabowski 
Gal lery" , importujący z K r a -
ju polską sztukę, a wysy ł a j ą -
cy do Polski towary; dalej L . 
Schweizer — import artyku-
łów żywnościowych; Tazab T. 
Sas i Syn i wie lu innych. Tu 
mieszkają tak wybitni ma la -
rze jak: Feliks Topolski. M a -
rek Żuławski i Stefan Knapp 
(o iego wystawie w Polsce 
pisaliśmy w „Tygodniku" ) 

Różni ludzie, różnych za-
wodów, o różnych życiory-
sach. N ie wszyscy dorobili się 
i mogą mówić o stabilizacji. 
Jednego nikt nie potrafi u -
kryć: ogromnej nostalgii za 
Kra jem. Kiedy w dniu 1 
września ub. roku w na jw i ęk -
szym kinie Londynu odbyła 
się prapremiera-pokaz f i lmu 
„Hubal " , przyszło ponad 1 ty-
siąc osób, nawet tacy, którzy 
nigdy nie splamili się w e j ś -
ciem w progi Konsulatu G e -
neralnego P R L przy W e y -
mouth Street. 

Konsul generalny — Mie -
czysław Hara , jest jednym z 
najbardzie j zapracowanych 

przedstawicieli P R L . Od r a -
na do późnych godzin przez 
gabinet konsula generalnego 
przewi ja się dziesiątki intere-
santów. Są wśród nich dzia-
łacze organizacji polonijnych 
związanych z ojczyzną po -
chodzenia czy ludzie rozrzu-
ceni po Angl i i i Wali i , szuka-
jący rady i pomocy. Są to 
ludzie, dla których Ambasada , 
Konsulat Generalny czy I n -
stytut Kultury . Polskiej są 
skrawkiem rzeczywistej pol -
skości. Tylko w ub. roku na 
40 tys. .wydanych do Polski 
wiz, połowę otrzymali Po l a -
cy lub osoby polskiego po -
chodzenia. Ich konfrontacja 
wyobrażeń z rzeczywistością 
jest zawsze pełna uznania dla 
osiągnięć P R L . Szczególnie 
młodzież wraca z wakac j i lub 
ur lopów zachwycona kra jem 
ojców. Powodzeniem, stale 
wzrastającym, cieszy się „Po -
lonez" — ogromna księgarnia 
znajdująca się "w ekskluzyw-
nym Shepherd Bush Centre. 
Sąsiaduje z f i rmą W . Stolarski 
and Company Ltd. W Sto-
larski, rodak z Mi lanówka, 
jest reprezentantem w Z j e d -
noczonym Królestwie Coope-
ximu, Cepelii, Desy, Skór im-
pexu i Texi l impexu, co da je 
niezłe dochody. Jego salony 
wys tawowe są wizytówką 
(piękną i efektowną) pols-
kich wyrobów. Wysokie obro -
ty też świadczą o zapotrzebo-
waniu na artykuły z Polski. 

Z Mark iem Żuławskim, j e -
dnym ze słynnych przedsta-
wicieli rodu malarzy, pisarzy 
i alpinistów, spotkaliśmy się 
w jego pracowni. Obrazy 
przygotowane na wystawę, 
nie dokończone akty na stalu-
gach i wiele książek z K r a -
ju. Artysta wspomina swo je 
przyjazdy do Polski, przygo-
towuje wystawę, zamówioną 
przez Kra j , o f ia rowuje swo ją 
ostatnią, wydaną w W a r s z a -
wie przez „A rkady " książkę 
"Od Hogarta do Bacona". Je -
szcze rozmowa o ogromnym 
rozwoju sztuki w Polsce L u -
dowej i kolejna wizyta w 
polskim domu. 

Było tych wizyt w angiel -
skich i szkockich miastach 
•wiele. Wszędzie spotykaliśmy 
gorące, polskie serca i przy-
wiązanie do Kra ju . Jako że 

z dala ceni się i kocha O j -
czyznę, chociaż inaczej niż 
nad Wis łą i Odrą. 

EDMUND ORKISZEWSK1 

Polak 
w Departamencie 

Stanu 
Senat Stanów Z j edno -

czonych zatwierdził L e o -
narda Walentynowicza, 
p rawnika z Buffa lo , na 
stanowisko dyrektora B i u -
ra Bezpieczeństwa i S p r a w 
Konsularnych Departamen-
tu Stanu. Sp rawę nomina-
cji Walentynowicza wniósł 
prezydent Gerard Ford. 

Obchody stulecia 
W ramach obchodów 

100-lecia emigracj i polskiej 
w stanie Rio Grande do 
Sul odbyły się w Porto 
Alegre dwie imprezy. 
Pierwszą z nich było o -
twarcie I I Międzynarodo-
wego Biennale Sztuki Dzie-
cięcej i Młodzieżowej, na 
której eksponowano prace 
50 polskich dzieci. N a U -
niwersytecie w Porto A l e -
gre otwarto wie lką wys ta -
w ę „Polska sztuka ludo-
wa " . 

Odbudowa Domu 
Kościuszki 

Dom Kościuszki w Fi la -
delfii, w U S A przechodzi 
obecnie prace restauracyj -
ne, które zakończone zosta-
ną w grudniu br. 

Kongres U S A przezna-
czył sumę 482 000 doi. na 
odrestaurowanie domu i 
przekształcenie go w m u -
zeum narodowe, będące pod 
opieką władz federalnych. 
W domu tym mieszkał T a -
deusz Kościuszko ze swo -
im adiutantem, Julianem 
Ursynem Niemcewiczem 
podczas ostatniego pobytu 
w Stanach Zjednoczonych. 

| Tu napisał swój słynny te-
stament. 

Sukces doktora 
Miazgowskiego 

Dr Bogusław M iazgow -
ski, zamieszkały stale w 
Szwajcar i i naukowiec, p i -
sarz i podróżnik, był ini -
cjatorem powołania do ży -
cia Międzynarodowego I n -
stytutu Kultury Morskiej 
( I C M A R ) . Do instytutu 
zgłosiło akces ponad 300 
historyków, muzeologów, 
pisarzy, w y d a w c ó w i m a -
rynarzy z ponad 40 kra jów. 
W pracach instytutu bierze 
udział 50 osób pochodzenia 
polskiego oraz Po l aków z 
K r a j u P r z e w o d n i c z ą c y m 
Instytutu został dr M iaz -
gowski. 



A n i żeśmy się nie obe j -
rzeli , a tu znowu minął 
rok. I podobnie jak w la -
tach ubiegłych, tak i na 
tegoroczne w a k a c j e udają 
się do Po lsk i dzieci ze 
środowisk po lon i jnych z 
F ranc j i i Belgi i . T r a d y c y j -
ne spotkania rodz iców 
dzieci w y j e ż d ż a j ą c y c h na 
kolonie w poszczególnych 
konsulatach polskich prze-
b iega ją podobnie. K a ż d y 
jednak tego rodza ju bezpo-
średni kontakt rodz iców, 
op iekunów i dzieci budzi 
wzruszenie i radość. W z r u -
szenie, b o w i e m dziec iom 
towarzyszyć będą naj lepsze 
uczucia tęskniących rodz i -
ców. Radość, b o w i e m dzieci 
jadą na odpoczynek, by 

nabrać sił do dalszej pracy 
w szkole. 

W Konsulac ie Genera l -
n y m PRL. w Paryżu , gdz ie 
mia ło mie jsce j edno ze 
spotkań ko lon i jnych, p rze -
wodniczący komitetu r o -
dzic ie lskiego dzieci w y j e ż -
dża jących na kolonie do 
Polski , pan Danie l K s i ą -
żek, powiedz ia ł m iędzy in -
nymi : 

— Dz ięku ję w imieniu 
rodz iców za gościnę, jaką 
naszym dz iec iom zapewnia 
Polska. Dz i ęku ję Konsu la -
tow i za trud, w ło żony w 
organizac ję ich wyjazdu. . . 

Córeczka pana Ks iążka , 
Krys tyna , m imo z rozumia-
łego zażenowania, p ow i e -
działa mocnym głos ikiem: 

— Dz iękuję w ładzom 
Po lsk ie j Rzeczypospol i te j 
L u d o w e j i Konsu la towi za 
umoż l iw ien ie nam spędza-
nia wakac j i w Polsce. W 
K r a j u nie ty lko będz i emy 
odpoczywać, ale poznawać 
p iękno z iemi polskie j i do -
skonalić znajomość j ę z yka 
polskiego... 

P o zakończeniu części o -
f i c ja lne j , podczas k tó re j 
p r zemawia ł także konsul 
generalny p. Edward W a s z -
czuk, życząc dzieciom p r z y -
j emnego pobytu w Polsce, 
zebrani długo jeszcze w y -
mienial i wrażen ia z po -
przednich kolonii , (h.k.) 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Konsul generalny pan Edward Waszczuk, ży-
czył dzieciom przyjemnego pobytu w Polsce 

a 
Catherine Rybus z Nanterre (w środku) 
pierwszy raz jedzie na wakacje do Polski. 
Obok niej stoi braciszek Michel i kuzynka 
Sophie. Pani Rybus słyszała wiele dobrego 
na temat kolonii od swych koleżanek. Cie-
szy się, że córka spędzi część wakacji w Polsce 
3 
Państwo Rybkowie wysyłają pierwszy raz 
swego syna, Janka na kolonie do Polski. 
Czy się cieszą? „Oczywiście, że jestem zado-
wolony. Wielu rodziców, których dzieci były 
w Polsce, mają o tych koloniach najlepszą 
opinię" — żywo odpowiedział Janek, którego 
francuscy rówieśnicy nazywają Jean-Michel. 

•a. 
Hall konsulatu ledwo pomieścił rodziców i 
dzieci, którzy przybyli na spotkanie kolonijne 

Na wakacie do Polski 
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W€ą cl lalność 
F". J e a n — C l a u d e K o c i o ł e k 

POBYT ZESPOŁU 
Z KRAKOWA 

POZOSTAWIŁ 
WSPOMNIENIA 

NA ZAWSZE 

Dla prezesa na jbardz i e j c ie-
k a w y m i tematami są — rzecz 
zrozumiała — osiągnięcia sto-
warzyszen ia , k t ó r y m z tak im 
oddan iem i z taką energią 
k ieru je . N i edawne publ iczne 
koncerty z udzia łem zespołu 
studenckiego A W F z K r a k o -
w a przyc iągnę ły mnós two 
publiczności, pozwo l i ł y j e j 
zapoznać się z polską sztuką 
ludową, a stowarzyszeniu z 
Re ims dały okaz j ę do pozy -
skania dużej popularności . 

— Goście nasi wys t ępowa l i 

w Maison Commune du Che-
min V e r t w Reims, a po se-
rii koncer tów zwiedza l i P a -
ryż , dokąd zawieź l i śmy ich 
samochodami. Zo rgan i zowa -
l i śmy przy . t ym f i l m o w y se-
ans o Polsce, na k t ó r ym o -
becnych było 500 dzieci. P o -
dobne imprezy odfoyły się w 
„ L e Phare " , w „Maison Blan-
che", , w Besserat-Be l le fon, 
w A y , w Vi t r y - l e s -Re ims , w 
Vi l l e -en-Tardeno is , no i o -
czywiśc ie w Tinqueux , gdz ie 
zna jdu j e się siedziba A m i -
cale'u. 

— Wszędz i e studenci polscy 
p r z y j m o w a n i by l i n i e zwyk l e 
serdecznie. Urządzono dla 
nich p r z y j ę c i e w piwnicach 
Besserat de Be l le fon. A w A y 
otrzymal i meda l miasta. Sale 
l iczące po ki lkaset m ie j sc b y -
ły za j ę t e w całości w dniu 
w y s t ę p ó w zespołu A W F z 
K r a k o w a . 

P. Zofia Kociołek 

UDAŁO 
NAM SIĘ 

ZREALIZOWAĆ 
NASZE 

ZAMIERZENIA 

U żony prezesa Amica le 'u 
p. Zo f i i Koc io ł ek podczas o -
statnich odwiedz in w K r a j u 
z', odził się pomys ł : zaprosić 
do Franc j i zespół f o l k l o r y -
styczny A k a d e m i i W y c h o w a -
nia F i zycznego w K r a k o w i e 
i zorganizować serię wys t ę -
pów. P o powroc ie do Re ims 
p. Koc i o łkowa poruszyła całe 
stowarzyszenie . 

—• Około Wie lkanocy zapa-
dła decyz ja zaproszenia ze-
społu A W F do Reims. Nap isa-
l i śmy l ist do K r a k o w a , a w 

miesiąc późnie j w i ta l i śmy na 
dworcu w Chalons-sur-Marne 
25 s tudentów drugiego, t rze-
ciego i czwar tego roku stu-
diów, którzy two r zy l i zespół 
taneczny i 5-osobową kapelę. 
C ieszy l i śmy się ogromnie 
wszyscy . Uda ło się nam zre -
a l i zować nasze zamierzenie . 

Od p. Z o f i i Koc io ł ek dow ia -
d u j e m y się równ ież , że w e 
w łasnym zespole f o lk l o ry -
s t yc znym Amica l e 'u , k i e rowa-
n y m przez nią, jest 20 osób, 
dzieci i młodz ieży od 6 do 16 
lat. P o ł o w ę stanowią Po lacy 
z pochodzenia, po ł owę F ran -
cuzi. W te j chwi l i zespół ma 
już w repertuarze k i lka do-
brze wyuczonych tańców (kra-
kowiaka , mazura, oberka, 
po lkę i poloneza) , za l iczył już 
ki lka udanych w y s t ę p ó w oraz 
posiada ogromne ambic j e i 
plany na przyszłość. 

P . Jean-Claude Kociołek P. Zofia Kociołek P. Jean-Marc Nicaise 



• P. «Jean—Marc Nicaise 

STUDENCI 
POLSCV 

Z KRAKOWA 
WIEDZĄ DUZO 

O FRANCJI 

Do stowarzyszenia został p. 
Jean-Marc Nicaise p r zyc iąg -
nięty przez swą małżonkę. 
W p r a w d z i e stykał się już n ie-
raz na terenie Szampani i z 
rodz inami po lsk imi podczas 
swych l icznych podróży (pra-
cu je w f i r m i e Peugeot , w 
„serv ice après vente " ) , ale 
wiadomośc i o Po lsce o t r z y m y -
w a ł ty lko od żony. Obecnie, 
jako członek stowarzyszenia, 
zb l i ży ł się do sp raw polskich, 
a p r z y j a zd zespołu młodz ie -
żowego z K r a k o w a pozwo l i ł 
m u jeszcze bardz ie j poznać 
Po l aków . W czasie tournée 
grupy z K r a k o w a p. Jean-
Marc Nica ise pomagał a k t y w -
nie, zwłaszcza przy p r z ewoże -
niu młodz ieży . 

— Podz iw ia l i śmy kulturę 
naszych polskich gości — 
stwierdz i ł w rozmow ie z na-
m i p. N i ca i se— ich dużą w i e -
dzę o Franc j i . R o z m a w i a j ą c z 
nimi ża łowal iśmy, że nie ma 
w t ym zakresie w z a j e m n o ś -
ci, że my , Francuzi , w i e m y 
o Po lsce tak mało. 

P. Danielle Nicaise 

NABRAŁAM 
CHĘCI, 

ŻEBY SIĘ UCZYĆ 
«JĘZYKA 

POLSKIEGO 

— Gdy by ł am mała, bardzo 
dobrze m ó w i ł a m po polsku, 

P. Danielle Nicaise 

potem wszystko zapomnia-
łam. M ó j dz iadek opowiada ł 
m i dużo o Polsce i słuchając 
j e go opowieśc i pokochałam 
Polskę . W ostatnich latach 
nabrałam chęci, żeby się u-
czyć j ę zyka po lsk iego i od 
trzech mies ięcy chodzę na 
kursy. 

P . Danie l l e Nica ise z entuz-
j a zmem m ó w i o kursach, p ro -
wadzonych przez A m i c a l e 
Rég ionale . Są bardzo c ieka-
we , można dużo na nich sko-
rzystać, nauka o d b y w a .się w 
m i ł y m nastroju. 

— Gdy ty lko dowiedz ia łam 
się o istnieniu stowarzyszenia, 
postanowi łam od razu się do 
n iego przy łączyć . P o t e m do-
w iedz ia łam się o istnieniu z e -
społu fo lk lo rys tycznego i o 
nauce polskich tańców ludo-
wych . 

Działalność s towarzyszenia 
w i ą ż e się z dużą ilością p ra -
cy technicznej i o rgan i zacy j -
ne j . N i e wystarcza praca j e -
dnej osoby, żeby uporać się 
choćby z za ła tw ien iem samej 
ty lko korespondenc j i A m i c a -
l isty do Re ims. P. René N i -
caise w t y m zakresie jest 
bardzo cenna. 

P. Stanisław Wągpowski 

SERDECZNOŚĆ, 
DOŚDINNOŚĆ, 

CHĘĆ OFIAROWANIA 
KAŻDEMU 

PAMIĄTKI Z REIMS 

Wkład pracy p. W ą g r o w -
skiego cenią bardzo wszyscy 
cz łonkowie Amica le 'u . P . W ą -
g rowsk i oddał duże usługi 
zwłaszcza podczas organ izo-
wan ia w y s t ę p ó w zespołu A W F 
z K r a k o w a . T o on pr zygo to -
w a ł dekorac je , 300 a f i s zów i 
w y k o n y w a ł sam mnós two 

technicznych prac, bez któ-
rych wys tępy nie mog ł yby się 
od t y ć . 

— N a wys tępy zespołu stu-
dent *iw z K r a k o w a zrobi łem 
jak gdyby sztandar b ia ło-
czerw->ny z tektury, w zło-
t\ ch ramkach. K r ą ż y ł on 
wśród publiczności i w id zo -
w i e podp isywa l i się na n im, 
często dodając ki lka s ł ów u-
znania. 

P . Stanisław W ą g r o w s k i 
pracuje w hucie szkła, gdz ie 
dekoruje szklanki, f l akony , 
popielniczki . W pracach swych 
wykorzys tu j e nieraz polskie 
e lementy dekoracy jne . Wśród 
dekorowanych popie lniczek, 
wykonywanych przez p. W ą -
growskiego, jest jedna z w i -
zy tówką Ami ca l e Rég iona le 
de Reims. Znany jest z pra-
w d z i w i e po lsk ie j serdeczności. 
Każdemu, kto odwiedza Reims, 
chciałby coś o f iarować . K o -
l ekc j ę porte-clès, którą zb ie -
rał przez długi czas, rozdał 
studentom z Krakowa . 

P. René Nicol 

ODKĄD ZOSTAŁEM 
CZŁONKIEM 

STOWARZYSZENIA 
POLUBIŁEM 

POLSKĘ 

— Jestem Bre tończyk iem i 
do n iedawna nie mia łem żad-
nych powiązań z Polską. Dz i ę -
k i stowarzyszeniu bardzo ją 
polubi łem. M o i synowie tań-
czą w zespole stowarzyszenia 
Amica le . 

W czasie gdy zespół stu-
dentów Akademi i W y c h o w a -
nia F i zycznego z K r a k o w a 
gościł w Reims, u państwa 
Nico l mieszkal i d w a j j ego 
członkowie. P o powroc ie do 
Polski o b y d w a j zaczęli pisać 

l isty do Reims. P. René N i -
col chciałby, żeby p r zy j echa l i 
jeszcze raz odwiedz ić Franc ję , 
sam zaś równ ie ż p lanuje w y -
jazd do Po lsk i w okresie w a -
kac j i przysz łego roku. 

— Jean-Claude Koc io łek , 
dla którego mia ł em zawsze 
dużo sympat i i — opowiada ł 
m i dużo o s w e j pracy w sto-
warzyszeniu, dlatego też sam 
ż y w i e j za interesowałem się 
działalnością stowarzyszenia, 
które on prowadz i . Odkąd zo-
stałem członkiem Amica le 'u , 
po lubi łem Polskę . 

P . René N ico l nie jest człon-
k i em zarządu, nie m a w ięc 
s ta łe j f unkc j i w stowarzysze -
niu. Pomaga w pracy wszys t -
k im, którzy m a j ą j e j dużo, a 
przede wszys tk im odda j e swe 
usługi w zakresie sp raw f i -
nansowych Amica l e , w któ -
rych jest na jbardz i e j kompe -
tentny. 

P. Henryka Tymczyk 

INTEN DEN TURA, 
SPRAWY 

ORGANIZACYJNE, 
MAJĄTEK 

STOWARZYSZENIA 

Pani H e n r y k a T y m c z y k jest 
cz łonkiem-za łożyc ie lem sto-
warzyszenia . Działa w nim 
ak tywn i e od początku j ego 
istnienia. Obecnie pod lega ją 
j e j wszystk ie sp rawy organ i -
zacy jne , intendentura, m a j ą -
tek stowarzyszenia. 

— M a m y około 220 człon-
ków, którzy płacą składki. 
K i e d y organ i zu jemy zebranie 
lub jakąś imprezę, trzeba 
wszys tk im rozesłać zaprosze-
nia, dać zawiadomien ia do 
prasy. Czynności tego rodza ju 

Dalszy ciąg na stronie 10 

P . Stanisław Wągrowski P. René Nicol 



jest bardzo dużo. N a zebra-
niach zarządu zbiera się za-
wsze ki lkanaście osób, które 
stanowią jak gdyby a k t y w 
stowarzyszenia. K a ż d e j z 
nich przypada w udziale bar-
dzo dużo roboty . 

W czasie gdy zespół A W F 
z K r a k o w a odbywa ł ca ło ty-
godn iowe tournée artystyczne 
po Szampani i , p. T y m c z y k 
wszędz ie mu towarzyszy ła . 
N i e opuściła ani j ednego spek-
taklu, z a jmowa ła się sprzeda-
żą p r o g r a m ó w i słodyczy, co 
pozwo l i ł o zasilić nadwerężone 
f inanse Amica le 'u . 

P . T y m c z y k m ó w i z równą 

P. Henryka Tymczyk 

P. Nicole Krawczyk 

swobodą po polsku i po f r an -
cusku. Jeśli kursy j ę z y k o w e 
będą funkc j onowa ł y nadal tak 
sprawnie , jest nadzie ja , że za 
parę lat w i ę c e j będzie osób 
w łada jących b ieg le obydwoma 
j ę zykami . 

FILMY 
• ZDJĘCIA 

UWIECZNIAJĄ 

d z i a ł a l n o ś ć 
STOWARZYSZENIA 

Ze wszystk ich w y s t ę p ó w 
imprez organ izowanych przez 

Amica le Régionale robi się 
zdjęcia i kręci f i lmy. Uwiecz- -
nione zostały już tańce włas-
nej grupy stowarzyszenia, a 
także tańce zespołu studen-
tów A W F z Krakowa . W ten 
sposób powsta je kronika z 
życia Amicale 'u, kronika w 
obrazach, która jest dziełem 
pana Henryka Tymczyka . 

— W październiku, po w a l -
nym zebraniu naszego s towa-
rzyszenia —- m ó w i p. T y m -
czyk— odbędzie się seans f i l -
mowy . Zrobię montaż nakrę-
conych przeze mnie f i lmów , 
dodam do nich tło muzyczne. 
Wyświe t lane będą również 
ko lorowe d iapozy tywy . 

P r zygo towywan i e spektakli 
jest za jęc iem w y j ą t k o w o m ę -

P. Henryk Tymczyk 

czącym, w y m a g a j ą c y m dużego 
wysi łku. W pracach tych 
współdz ia ła bardzo aktywnie 
równ ie ż f i l m o w y i fotogra-
f i czny kronikarz stowarzysze-
nia p. T y m c z y k . 

P- Ryszard Krawczyk 

ŻYCIE 

W STOWARZYSZENIU 
STAJE SIĘ 

CIEKAWSZE, 
BOGATSZE 

— Gdy dowiedz ia łem się o 
istnieniu kursów języka pol-
sk iego w Reims, zacząłem go-
rączkowo szukać adresu. 
P r zez co na jmn ie j godzinę 
t e l e f onowa łem do różnych ka-
f e j ek , do żandarmeri i , do 
strażaków, do mera. No i 
wreszc ie dowiedz ia łem się, 
gdzie jest siedziba Amicale 'u. 

Obecnie już minął rok, od-
kąd p. K r a w c z y k , członek 
Amica le 'u , uczy się języka 
polskiego wraz ze swą żoną. 

—• Gdy przyszedłem po raz 
p i e rwszy do stowarzyszenia, 
u ję ło mnie serdeczne, gorące 
przy j ęc i e , no i doskonała pol-
szczyzna p. Zo f i i Kociołek. 
Obo j e państwo Koc io łkowie 
prowadzą l ekc je interesująco, 
a poza t ym panuje tu miła, 
p rzy jazna atmosfera. Wystar-
czy raz wstąpić do stowarzy-
szenia, by pozostać tutaj na 
stałe. Życ i e cz łowieka staje 
się c iekawsze i bogatsze, od-
k r y w a się dużo nowych, inte-
resujących rzeczy i wchodzi 
się w środowisko bliskie u-
czuciowo Polsce. Nasz 11-let-
ni synek Denis z kolei z za-
pałem uczy się polskich kra-
k o w i a k ó w i oberków. 

P. Nicole Krawczyk 

NIGDY NIE JEST 
ZA PÓŹNO, 

ŻEBY 
POZNAĆ 

JĘZYK POLSKI 

Zainteresowanie p- Ryszar 
da K r a w c z y k a nauką języka 
polskiego podziela j ego mał -
żonka. Ojc iec p. N ico le K r a w -
czyk jest Po lak iem, ale do-
skonale m ó w i po francusku, 
zaś matka jest Francuzką. W 
domu mówiono wyłączn ie p ° 
f rancusku i dzieci, mimo ze 
w y c h o w y w a ł y się w F i rmmy 
pod Saint-Et ienne, a więc w 
środowisku prawie polskim 
nie nauczyły się j ę zyka pol-
skiego. 

— Ża łu ję tego dzisiaj bar-
dzo i jeszcze bardz ie j żałuje 
tego m ó j mąż. A l e to mc 
straconego. U c z y m y się teraz 
polskiego i bardzo chcemy o -
siągnąć dobrą znajomość tego 
języka. Mąż włada polskim 
swobodn ie j niż ja, toteż sta-
ram się pracować dużo po 
lekc jach w domu, żeby go do-
pędz ić (T . D.) 

Z d j ę c i a : 
W Ł A D Y S Ł A W S Ł A W N Y 



80 000 poulets, un mil-
lion de litres de lait, 
300 vaches laitières, 400 
pâturages, 15 000 m 2 de 
légumes sous tunnels de 
plastique, 500 ha de ter-
rains maraîchers, 800 ha 
de terre cultivée... Tout 
cela appartient à la Fer-
me d'Etat de Bródno 
qui est tout simplement 
un quartier de Varsovie. 
La particularité de cette 
ferme est de posséder 8 
boutiques dans la capi-
tale où sont vendus di-
rectement les produits 
de la ferme. Du produc-
teur au consommateur, 
pourrait-on dire. Le 
succès de ces boutiques 
est tel que 4 autres 
points de vente seront 
ouverts à Varsovie d'ici 
la fin de l'année. La 
raison du succès est 
très simple, tout ce qui 
est proposé, des pro-
duits laitiers aux pro-
duits agricoles, est très 
frais. 

Bien que les terrains 
soient d'année en année 
grignotés par les nou-
veaux quartiers d'habi-
tation, la ferme résiste, 
simplement on cultive 
aussi ailleurs et des 
contrats sont passés 
avec d'autres entrepri-
ses agricoles des envi-
rons de Varsovie. Mais 
livrer des produits frais 
tous les jours exige une 
adaptation des cultures 
(2—3 heures après avoir 
été récoltés, les pro-
duits sont à l'étalage). 
Le directeur, M. Ku-
czyński doit savoir exac-
tement ce qui se passe 
aussi sa journée de tra-
vail est bien remplie: 
debout à 4 h du matin, 
il fait le tour des ter-
rains pour, à 6 h 45, 
distribuer les tâches. Et 
le soir, il fait souvent 
déjà sombre quand il 
quitte la ferme. Le 
personnel de la ferme 
compte 250 employés 
dont 180 travaillent à 
la production. Au mo-
ment des récoltes et 
des cueillettes, des jour-
naliers sont engagés, la 
plupart du temps ce 
sont des étudiants et 
des lycéens qui font un 
stage à la ferme. 

La ferme de la capi-
tale a du travail plein 
les mains; les Varsoviens 
lui sont reconnaissants 
de fournir sur le mar-
ché des légumes qui 
sentent encore la terre 
et des fruits à odeur 
de soleil. 

Gospodarstwo 
wśród 

wieżowców 

Nawet 
najładniejszy trawnik 

Bródno należy obecnie do naj-większych 
P laców budowy stol icy, tu właśnie po-

Dalszy ciąg na stronie 12 

robiu — 80 tysięcy 
isztuik, mi l ion l i t r ów mleka, 300 k r ó w do j -
nych, 400 opasów, 15 tys. m kw. w a r z y w 
pod fo l ią , 500 hek ta rów w a r z y w grunto-
wych , 800 hektarów z iemi uprawne j , t ym 
wszystk im dysponuje P a ń s t w o w e Gospo-
darstwo Ro lne Bródno, zna jdu jące się w 
bezpośrednim sąsiedztwie Wars zawy , ba, 
po prostu w j edne j z dzie lnic miasta. 



Dalszy ciąg ze strony 11 

w s t a j e nowoczesne osiedle mieszkan iowe . 
A k ra j ob raz w tych okol icach jest prze-
dz iwny , bo tuż obok w i e ż o w c ó w , w za-
leżności od pory roku, szumią łany zbóż, 
rosną pomidory i koperek. 

K a ż d e g o roku j ednak tereny gospodar-
s twa p r z ekazywane są pod budowę do -
m ó w mieszkalnych, pod urządzenia ko -
munalne. Statystyka wy ra źn i e poda je , że 
z roku na rok powierzchn ia z iemi u p r a w -
ne j w K r a j u zmnie jsza się. P r z y c z y n y są 
dość oczywis te — wzros t l iczby ludności 
oraz r o z w ó j przemysłu, miast i dróg. K i e -

dy w roku 1946 działka statystycznego 
Po laka l i czy ła bl isko 1 hektar, to w roku 
1990 będzie miała już ty lko 0,5 ha. 

Dyrek tor bródnowskiego gospodarstwa, 
pan S te fan Kuczyński pow iada : „ T r z eba 
pamiętać, że każdy n o w y cz łowiek to n ie 
t y l k o n o w e mieszkanie, a le r ówn i e ż do -
da tkowa osoba do w y ż y w i e n i a " . Zgadza 
się z n im j e go zastępca W a l d e m a r R o l e w -
ski, lecz myś l i konkretnie o Bródnie, m ó -
w iąc „po t r zebny jest tuta j naturalny pas 
zieleni, przecież wszystk iego nie można 
zamurować, a nawe t na j ładnie jszy t r a w -
n ik n ie zastąpi tych pó l i łąk" . 

Są pro jekty , aby gospodarstwo b ród -
nowskie , wciśnięte między świa t ż y w y c h 
i umarłych ( P G R graniczy z os iedlem 
Bródno i Cmentarzem K o m u n a l n y m ) p r ze -

nieść do pobl isk iego L e w a n d o w a . Zosta-
nie j ednak utrzymana j ego nazwa, która 
zdobyła sobie popularność wśród miesz-
kańców stol icy. „ P a ń s t w o w e Gospodar-
s two Ro lne Bródno zapewnia zawsze świe -
ży t o w a r " tak pow inny głosić napisy w 
j e go sklepach f i rmowych . Jest ich w 
Wars zaw i e osiem, a do końca roku zo-
staną o twar te dalsze cztery. P o p y t na 
w a r z y w a , nabiał i owoce w tych skle-
pach jest tak duży, że j edno P G R Bród-
no nie by łoby w stanie sprostać zapotrze-
bowaniu. Dlatego też gospodarstwo ma 
swoich kooperantów i korzysta z dostaw 
innych przeds ięb iorstw rolnych. Na l e ży 
do nich m. in. kombinat ogrodniczy M y -
siadło, k tóry zaopatru je sklepy w w a -
r zywa , W ie l i s z ew — w mleko, Stara W i eś 



— w owoce, a różnego rodzaju przetwo-
ry owocowe pochodzą z zakładów spod 
Łowicza. 

Wprost z pola 
na stół 

Tajemnica powodzenia sklepów z szyl-
dem „ P G R Bródno" nie należy do nie-
zwykłych. Po prostu towar tam sprzeda-
wany jest wysokie j jakości i świeży. 
Sklepy te nigdy nie magazynują artyku-
łów, są one bowiem dostarczane sukce-
sywnie w miarę zapotrzebowania. W tym 
przypadku magazynem jest pole. Właśnie 
wprost z pola, omi ja jąc pośredmkow, w 

2—3 godziny od momentu zbioru, warzy -
wa i owoce traf iają na stół konsumenta. 
Sprzedaż tego typu jest jednak daleko 
trudniejsza od sprzedaży hurtowej. Co-
dziennie bowiem inna partia w a r z y w i o-
woców powinna dojrzewać i być dostar-
czana do handlu. Ta specyfika sprzedaży 
wiąże się również z problemem stosowa-
nia sprzętu mechanicznego zwłaszcza pod-
czas zbiorów. Bródno nie może sobie po-
zwolić na pełne wykorzystanie maszyn 
rolniczych. P rzy uprawie wielu wa r z yw 
rosnących w gospodarstwie ludzkie ręce 
są wprost niezastąpione. I nie należy się 
dziwić. Bo nawet tak wysoko uprzemy-
słowiony kraj, jak Stany Zjednoczone nie 
stosuje maszyn przy zbiorze truskawek. 

— Na przykład w żniwa, to przydały-

by się nam monitory takie, jakie ma ko-
palnia „ W u j e k " — powiada inżynier Ho-
lewski — chcielibyśmy wiedzieć, co na 
każdym odcinku się dzieje. W ubiegłym 
roku zastosowaliśmy krótkofa lówki i bar-
dzo się przydały. W wie lu przypadkach 
nawet wyraźnie ułatwiły pracę. 

Przemysł 
czy rolnictwo? 

Sprzęt rolniczy używany w gospodar-
stwie jest dobry. Korzysta ją z niego na-
wet indywidualni gospodarze z okolicy. 
Oni sami często nie posiadają jeszcze 
wieloczynnościowych maszyn. Zamawia ją 
więc w P G R określoną usługę i otrzymu-
ją potrzebny sprzęt wraz z fachowcem. 
Bywa, że płacą za rodzaj wykonanych 

•prac według taryf ikatora, albo na przy-
kład za zebramie pszenicy z 1 hektara za-
bierają tylko czyste ziarno, a słomę od-
dają gospodarstwu dla bydła. Ot, zwykła 
sąsiedzka przysługa, której towarzyszy j e -
szcze sąsiedzkie zainteresowanie pracami 
polowymi. Okoliczni rolnicy znają dobrze 
teren PGR, zdarza się więc, że zaczepia-
ją kogoś z pracowników, podpytując, czy 
aby tam na dołku przy stacji benzyno-
w e j przy wysokim nawożeniu zboże się 
•nie wyłoży . 

Stała załoga P G R Bródno liczy 250 osób, 
w tym 180 bezpośrednio zatrudnionych 
jest w produkcji . Jest to nieduża obsada 
zwłaszcza, że praca przy f e rmie drobiu, 
hodowli zwierząt i warzywnic tw ie należy 
do zajęć n iezwykle czasochłonnych. W o-
kresie nasilenia prac sezonowych, na przy-
kład, przy zbiorze truskawek, gospodar-
stwo pr zy jmuje dodatkowych robotników. 
Przeważnie jest to młodzież ze szkół śre-
dnich i wyższych, przebywająca tu na 
praktykach zawodowych. Rotacja wśród 
nich jest duża. Gdy tylko grupa ki lku-
dziesięcioosobowa pozna specyf ikę pracy 
w gospodarstwie i nauczy się pracować 
w produkcji, to już kończy się praktyka, 
a u bramy stoi następny oddział młodych, 
gotowych od nauki. W tej sytuacji Bród-
no stara się dobrze zabezpieczać interes 
społeczny, szkoląc i przygotowując do za-
wodu młodzież, a z drugiej strony prag-
nie dbać o własne interesy i zatrudniać 
u siebie spośród praktykantów tych na j -
lepszych. Do takich m. in. należy obecny 
zastępca dyrektora iinż. Waldemar Ro lew-
ski, który mimo otwiera jące j się przed 
n im kariery naukowca przyszedł praco-
wać w produkcji. Co nie przeszkadza mu 
pisać pracy doktorskiej, w której chce 
odpowiedzieć również i na takie pyta-
nie — czy rolnictwo może konkurować 
z przemysłem? Dlaczego ludzie przycho-
dzą pracować w rolnictwie? Rozwiąza-
nie prawdopodobnie znajdzie na miejscu, 
na Bródnie, obserwując swoich współpra-
cowników. 

Dyrektor Kuczyński rozpoczyna pracę 
o 4 rano objazdem terenów gospodar-
stwa, o 6,45 pracownicy otrzymują od 
niego dyspozycje, o 7 godzinie rozpoczy-
na się w P G R codzienna praca. Często 
od siebie z gabinetu wychodzi, gdy się 
ściemnia, a jeszcze znajduje czas na dzia-
łalność społeczną. „Pracę mam taką, że 
nie pamiętam o tym, czy jestem głodny 
czy zmęczony, przede wszystkim l iczy się 
cel i satysfakcja z wykonania zadań" — 
powiada. Inżynier Rolewski mówiąc o 
swej pracy w gospodarstwie na jp ie rw o-
powiada o fascynacj i przyrodą, chwali 
świeże powietrze, własnego konia i brycz-
kę. a potem zaraz dodaje coś o satysfak-
cji, odwadze wytyczonych celów, że przy 
takiej pracy nie pamięta się o zmęczeniu, 
o wolnych sobotach i niedzielach... 

P. Kuczyński już był dyrektorem, kie-
dy jego obecny zastępca rozpoczynał nau-
kę czytania w szkole podstawowej . P ra -
cują ze sobą od niespełna czterech lat... 

E W A BŁAHIJ 



Universitas, 

iystem stypen-
d iów w Polsce jest bardzo 
rozbudowany, ale nawet na j -

lepsze stypendium zapewnia 
jedynie bardzo skromne ży-
cie. Studenci rozwiązali więc 
sami swój dylemat: założyli 
studenckie spółdzielnie pracy. 
W każdym mieście akademic-
kim działa taka spółdzielnia. 
W Warszawie nazywa sie ona 
„Universitas", w Krakowie 
„Żaczek" , w Toruniu „Małgo-
sia", w innych miastach jesz-
cze inaczej. Najstarsze z nich 
działają już siedemnaście lat. 

N i e jest to wcale działal-
ność marginalna, świadczy o 
tym chociażiby liczba ubieg-
łorocznych obrotów war-

szawskiego „Universitasu" — 
110 min złotych. Plan na ten 
rok przewiduje dalsze zw ięk-
szenie obrotów, do 130 min 
złotych. 

Spółdzielczość studencka ma 
jedną charakterystyczną ce-
chę, która jest j e j wielką za-
letą —• elastyczność. Żadne 
przedsiębiorstwo usługowe nie 
może jednorazowo dać stu lu-
dzi do pracy, bo ich nie ma. 
Studenci, którzy pracują do-
rywczo, mogą praktycznie być 
werbowani bez ograniczeń. Ma 
to olbrzymie znaczenie dla go-
spodarki narodowej, gdyż po -

zwala nieco złagodzić deficyt 
siły roboczej, jaki od pewnego 
czasu daje się w Polsce we 
znaki. W 1974 roku pracowa-
ło w warszawskiej spółdziel-
ni „Universi tas" ponad 11 tys. 
studentów. N ie sposób wyo -
brazić sobie inne przedsię-
biorstwo dysponujące taką ar-
mią ludzi. 

Jak wygląda działanie spół-
dzielni studenckiej? W każ-
dym domu akademickim, przy 
każdej uczelni działa komór-
ka, do której można zgłosić 
zapotrzebowanie na taką i ta-
ką usługę. Do niej zgłaszają 



Małgosia w akcji 
się rano studenci, cz łonkowie 
spółdzielni, k tórzy w tym a-
kurat dniu ma ją wo lny czas 
i ochotę pracować. 

Obok n i e zwyk ł e j e lastycz-
ności spółdzielczość studenc-
ka znana jest z dużej szyb-
kości w y k o n y w a n i a swoich 
usług, sam student jest za-
interesowany w jak na jszyb-
szym wykonan iu zamówienia . 
P r z y drobnie jszych zleceniach 
nie robi się kosztorysu, przez 
co jeszcze bardz ie j zyskuje się 
na czasie. Z e wzg l ędu na kon-
trolę pracy studenci zawsze 
starają się wykonać ją dobrze, 

a ich spółdzielnia znana jest 
z wysok i e j jakości świadczo-
nych usług. 

Co robią studenci? P r a w i e 
wszystko. Są nie do zastąpie-
nia przy pracach porządko-
wych, przeprowadzkach, w 
czasie transportu. Coraz w a ż -
niejszą pozyc ją w ich działal-
ności są usługi remontowe , 
zwłaszcza jeś l i idzie o ma lo -
wanie . 

Z roku na rok wzrasta zna-
czenie usług spec ja l is tycznych 
świadczonych przez studen-
tów. Na jnowszą pozyc ją są 
masaże, porady i organizac ja 

rekreac j i , w których spec ja-
l izują się studenci wa r s zaw-
sk ie j A k a d e m i i Wychowan ia 
Fizycznego. Obok rozw i jan ia 
wachlarza świadczonych u-
sług spółdzielnia zwraca du-
żą uwagę na wyposażen ie stu-
dentów w maszyny i narzę-
dzia. W w y n i k u lepszego u-
zbrojenia wzrasta b o w i e m 
szybkość i jakość w y k o n y w a -
nych prac. Jest to szczegól-
nie ważne przy takich z lece-
niach, jak działalność ogrod-
nicza i po r ządkowo- remonto -
wa. Jednakże wprowadzen i e 
maszyn do pracy studentów 

powodu j e konieczność szkole-
nia w dziedzinie bezpieczeń-
stwa i h ig ieny pracy . 

Bardzo ważną cechą akade-
mick i e j spółdzielczości jest to, 
że nikt tu nie jest zadowo lo -
ny z osiągnięte j sytuacj i , lecz 
wszyscy starają się ulepszyć, 
udoskonalić swo ją działalność, 
rozszerzyć ją. 

Na jnowsz e osiągnięcie to 
wprowadzen i e prac pro j ek to -
wych na potrzeby budownic -
twa i przemysłu maszynowe -
go, p rogramowania ekono-
micznego i procesów produk-
cy jnych . Studenci k i e runków 
humanistycznych już teraz 
prowadzą na zlecenie badania 
soc jo log iczne i psycholog icz-
ne, a ich w i e l k i m t r iumfem 
by ły przeprowadzone na po-
lecenie Wydz ia łu K o m u n i k a -
cj i Urzędu Stołecznego bada-
nia nad p r z ep ł ywem ludności. 
Spec ja l i zu ją się także w za-
kładaniu te renów zielonych. 
Ważną dziedziną ich działal-
ności jest konserwac ja drze-
wostanu, to oni właśnie ura-
towal i w i e l e d r zew w w a r -
szawskich Łaz ienkach. 

N a j w i ę k s z y m jednak zada-
niem i jednocześnie chlubą 
spółdzie lni „Un ivers i tas " jest 
budowa studenckiego ośrod-
ka spo r t owo -wypoc zynkowe -
go w Gostyninie (około 100 
km od Wars zawy ) . Ośrodek ten 
częśc iowo budowany w łasny -
mi si łami ma spełniać w i e l o -
rakie funkc j e . W lec ie stanie 
się ośrodkiem wypoczynku i 
j ego 200 mie jsc będzie służyć 
m łodym turystom. Do tego 
trzeba dodać jeszcze k i lka -
naście d o m k ó w campingo-
wych , a także pole namioto-
we, zna jdu jące się przy ośrod-
ku. W ośrodku zna jdz ie się 
kombinat gastronomiczny, k tó-
ry zapewni w y ż y w i e n i e 
wszys tk im gościom. 

Poza sezonem w a k a c y j n y m 
ośrodek w Gostyninie ma słu-
żyć zgrupowaniom sporto-
w y m k lubów akademickich i 
szkoleniu działaczy studenc-
kich. Dziś już w idać , że dom 
ten będzie kroplą w morzu 
potrzeb, a w ięc myś l i się już 
o następnym. 

Z przedstawionego obrazu 
działalności spółdzielni stu-
denckie j w idać chyba w y r a ź -
nie, że obok charakteru go-
spodarczego ma ona jeszcze 
zadanie wychowawcze . W y -
chowanie przez pracę, ucze-
nie się zdobywania wszyst -
k iego w łasnymi si łami jest 
chyba n iemnie j ważne niż 
z ło tówki płynące do kieszeni 
studentów. Jest to powodem 
wzras ta jące j z roku na rok 
popularności t e j instytucj i . 
Wzras ta ją także zarobki stu-
dentów. W ie lu z nich r e z y -
gnuje z części wakac j i , aby 
przez ten czas pracować i za-
robić na ich drugą połowę. 
O lbrzymią popularnością cie-
szą się zwłaszcza coraz l icz-
nie j o rganizowane wyc ieczk i 
zagraniczne. 

Jak widać , ta n i e zwyk l e 
cenna in i c ja tywa przynosi ko-
rzyści nie ty lko studentom, 
ale także państwu. Jest to 
dowodem, że dzisie jsza mło-
dzież poważn ie podchodzi do 
życia. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 



PROSTO z poissa 

POWSTANIE 
SUWALSKI PARK 

Opracowany został p ro j ek t 
utworzenia Suwalsk iego P a r -
ku K ra j ob ra zowego . Ma on 
powstać na terenie ki lku 
gmin położonych na północ 
od Suwa łk i objąć obszar 6,5 
tys. ha. Zna jdu ją się tam l i -
czne ślady pozostałości polo-
d o w c o w y c h w postaci moren, 
wzgórz , kotl in oraz g łazów 
narzutowych naniesionych 
przez lodowiec z te renów F in-
landii i Szwec j i . P a r k k r a j o -
b r a z o w y obe jmie także n a j -
głębsze w Polsce j ez ioro 
Hańcza (108 m głębokości ) , Je-
zioro Szurpi ły wraz z poło-
żonym obok c i e k a w y m zespo-
łem archeo log icznym w i e l k i e -
go grodziska oraz na jwyższą 
na Suwalszczyźn ie Cisową 
Górę , stanowiącą jednocześ-
nie r e z e rwa t geo log iczny. Do 
cennych zaby tków archeolo-
g icznych należy też cmenta-
rzysko Jadźw i gnów koło ws i 
Szwa jcar ia . P r zez Znaczną 
część p ro j ek towanego parku 
k ra j ob ra zowego p r zep ł ywa j e -
dna z na jp i ękn ie j s zych po l -
skich rzek — Czarna Hańcza. 

80 MINUT 
DOOKOŁA 

ŚWIATA 
(OLKIEM 

I LOLKIEI 

Sztab rea l i za torów pod wodzą 
reżysera Nehrebeck i ego ukoń-
czył w Bie l sku-B ia łe j opra -
c o w y w a n i e scenariusza do 
pierwszego po lsk iego f i lmu 
an imowanego w pe łnym m e -
trażu. Bohaterami te j p remie -
r o w e j opowieśc i będą d w a j 
niezastąpieni „ rozśmieszacze" 
dzieci i dorosłych — Bolek i 
T.olek. 
D w a sympatyczne urwisy w y -
biorą się na ekranie w sza-
leńczą podróż dookoła św ia -
ta r a z " m ze s ławe tnym pa-
nem Fi leasem Fogg iem. Sce-
nariusz b o w i e m jest swobod-
ną adaptacją na jw iększego 

bestsellera Julesa Verne 'a 
„ W 80 dni dookoła świata" . 
W ekranizac j i nie zabraknie 
pe r f idnego agenta Foxa , j ak 
równ ie ż p iękne j Hinduski, o -
' swobodzone j przez ekipę Fog -
ga z rąk krwiożerczych w y -
z n a w c ó w bogini Ka l i . Bo lek 
i L o l e k będą czymś w rodza-
ju podwó jnego Obieżyświata , 
w iernego , aczko lw iek nie za-
wsze zdyscyp l inowanego , słu-
żącego pana Fileasa. 
Obecnie t rwa komple towan ie 
an imatorów do tego n a j w i ę k -
szego przeds ięwz ięc ia w 
dzie jach polskiego f i l m u r y -
sunkowego. Rea l i zac ja obrazu 
, W 80 minut dookoła świa-
ta " rozpocznie się pod koniec 
b ieżącego roku. 

TAJEMNICZE 
PODZIEMIA 

Podczas prac r emontowych na 
Starym Mieśc ie w Sandomie-
rzu odkry to n o w y podz iemny 
korytarz . Przys tąp iono do prac 
pcszuk iwawczo - zabezpiecza-
jących. 
Ostatnio w trakcie przebudo-
w y jezdni w rynku s tw i e r -
dzono, że grunt jest tu pod-
mokły . N o w a zagadka sando-
miersk iego wzgórza . Kana l i za -
c j a i wodoc iąg i funkc jonu ją 
normalnie . P rawdopodobn ie 
jest to nie z l i kw idowany f r a g -
ment starego kanału lub sta-
ry wodoc iąg . 

WSPANIAŁE 
_ __ MINIATURY 

W G l i w i c k i m Muzeum przy 
ul icy Do lnych W a ł ó w czynna 
jest n i e zwyk l e interesująca 
ekspozyc ja miniatur. Autorką 
maleńkich arcydz ie ł jest zna-
na artystka Jadwiga K isse l -
Barnat, która zaprezentowała 
ki lkadziesiąt różne j w i e lkoś -
ci por t re tów. Zna jdu j ą się 
•w. śród nich podobizny zna-
nych aktorów, osób p r y w a t -
nych, a także... cesarzowe j 
Iranu Farah Pah lav i . Za tę 
ostatnią g l iw i czanka o t r z yma-
ła od szacha i j ego małżonki 
z łoty medal. 

Na jmn i e j s z y eksponat t e j 
c iekawe j w y s t a w y nie osiąga 
nawet wie lkośc i monety j e d -
nogroszowej . T o naprawdę 
war to obejrzeć. 

REKONST-
RUKCJA 

ZABYTKÓW 
W JELENIEJ 

GÓR; 

W Jelenie j Górze p rowadz i 
się obecnie rekonstrukcję X V -
w ieczne j bramy m ie j sk i e j przy 
ul. Grodzk ie j . Odbudowano 
już przy lega jącą do bramy 
sty lową kamieniczkę . Gospo-
darzami odbudowanych p i e -
czołowic ie zaby tkowych budo-
w l i będą artyści plastycy. U -
rządzi się tutaj pracownie , 
salon w y s t a w o w y i biura 
zw i ą zków twórczych. 

FUNDUSZ 
IM. JANA 

KOCHANO-
WSKIEGO 

Is tn ie je p ro j ek t utworzen ia w 
Radomiu funduszu im. Jana 
Kochanowsk iego dobrowo l -
nych świadczeń na rzecz r o z -
w o j u oświaty, nauki, kul tury 
i sztuki. Jego ce lem będz ie 
popieranie wszystk ich in i -
c j a t y w zmierza jących do 
inspirowania poczynań b a d a w -
czych i twórczych w oparciu 
o potrzeby regionu, nagra -
dzanie wyb i tnych osiągnięć w 
dziedzinie oświaty, nauki, 
kultury, wspieranie n iektó-
rych wydawn i c tw , f u n d o w a -
nie s typendiów, udzie lanie za-
pomóg twórcom i autorom. 
W ładze w o j e w ó d z k i e Rado -
mia, . pode jmu jąc p r zygo to -
wania do utworzen ia fundu-
szu im. Jana Kochanowsk iego , 
chcą skorzystać w te j mierze 
z dotychczasowych, dobrych 
doświadczeń is tn ie jącego w 
Kie lcach funduszu im. Sta-
nisława Staszica. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Zbliżający się i jakże uprag-
niony urlop skierował moje 
myśli w kierunku zielonych 
pól, lasów, gór i jezior. Je-
ziora zaś skojarzyły mi się z 
pewnym eksperymentem, o 
którym nie dawno czytałem. 
Wiemy wszyscy o zagroże-
niu środowiska naturalnego 
szczególnie jednak zagrożone 
są jeziora, do których spły-
wają najrozmaitsze chemi-
kalia i ścieki przemysłowe, 
powodując nasycenie wód 
siarkowodorem, który obniża 
ich jakość i czyni je mało 
przydatnymi dla żywych or-
ganizmów. Mówiąc innymi 
słowy — ryby giną. Otóż spe-
cjaliści z Instytutu Hydrobio-
logii i Ochrony Wód olsztyń-
skiej Akademii Rolniczo-Tech-
nicznej wynaleźli nowe meto-
dy ochrony wód przed zanie-
czyszczeniami. Jak wiadomo, 
•j pobliżu Olsztyna jest wiele 
jezior. Jedno z nich — Kor-
towskie ma wodę silnie za-
nieczyszczoną, szczególnie w 
pobliżu dna. Drugie — jezio-
ro Ukiel, które ma czystą wo-
dę, jest położone wyżej od 
pierwszego. Dzięki wykorzy-
staniu różnicy poziomów wo-
da z jeziora Ukiel jest wtła-
czana za pomocą rurociągu 
do Jęziora Kortowskiego, z 
którego woda zatruta odpły-
wa. Niby proste, a jednak 
trzeba pomyśleć. 
Druga metoda, zastosowana 
na Jeziorze Starodworskim, 
które znajdowało się już na 
granicy biologicznej śmierci, 
polega na wpuszczaniu sprę-
żonego powietrza do wody 
blisko dna. Powietrze to po-
woduje mieszanie się górnych 
i dolnych warstw wody i sta-
łe jej utlenianie. Dzięki te-
mu w składzie wody zmniej-
sza się zawartość dwutlenku 
węgla, amoniaku i fosforu, 
rozmnaża się fauna denna, co 
umożliwia hodowlę ryb. Z 
pewnością w tym, co napi-
sałem jest dużo uproszczeń. 
Pewne jest jedno: najbliższa 
przyszłość okaże, czy też za-
biegi dadzą trwałe rezultaty. 
Po prostu — będą w jezio-
rach ryby albo nie! JERZY 



UNI 
EXPERIENCE 

INTER-
NATIONAL! 

DANS 
: LEVAGE 

A Malbork , se trouve une 
f e r m e d'état qui possède 5700 
vaches. Cet te f e r m e a é t é 
choisie pour y procéder à une 
expér i ence patronée par la 
F A O , qui depend de l 'ONU . 
Cet te expér i ence dépasse le 
domaine national et el le est 
f a i t e a f in de t i rer des com-
paraisons avec de pare i l les 
expér iences conduites en d 'au-
tres pays du monde. 
F n quoi consiste-t-e l le? P r é -
sentons d 'abord la f e r m e de 
Ma lbork . Les vaches qui y 
sont é l evées sont des bêtes 
de p la ine blanches et noires 
et leur va l eur est très est i -
mée sur le marché intér ieur 
et international . L ' e xpé r i ence 
consiste à procéder à l ' insé-
minat ion avec des semences 
pré levées sur des reproduc-
teurs de 10 pays (Danemark, 
Hol lande, Israël , Canada, 
Nouve l l e -Zé lande , Po logne , 
R F A , Suède, U S A et Grande -
Bretagne) . L e but est bien 
entendu de cręer une descen-
dance de haute qual i té qui 
devra i t avo i r des répercus-
sions sur les progrès mon-
diaux en mat i è re d 'é levage. 

COMMENT 
DEVENIR 

GRITIQUI 
THEATRAL 

U n e nouve l l e section v i en t 
d 'être constituée à l 'Ecole 
Supér ieure du Théâ t r e à V a r -
sovie, ce l le du savo ir théâ-
tral . E l le s 'a joute aux sections 
de mise en scène et de co-
médie et son but sera de f o r -
mer des spécialistes qui de -
v iendront par la suite des pu-
blicistes et des crit iques thé -
âtraux ainsi que des spécial i -

stes de ce domaine de l 'art 
dans les maisons d'éditions, à 
la radio, à la té lévis ion, dans 
les musées, bibl iothèques, a r -
chives, maisons de la culture 
et toutes occupations concer-
nant la propagat ion du théâ-
tre. 
L es candidats do ivent se p ré -
senter au concours d 'entrée 
qui consiste en un t rava i l 
écrit suivi d'un examen oral. 
L e temps de ces études sera 
d'une durée de quatre ans. 
Pourquo i cette nouve l le sec-
tion? Faut - i l en conclure qu'i l 
y a carence dans tous ces do-
maines spécialisés ayant trait 
au théâtre? En tout cas la 
mult ip l icat ion de spécialistes 
théâtraux devra i t avo i r de 
bonnes répercussions par la 
suite dans toutes les vi l les, en 
propageant une connaissance 
juste du théâtre et, par là, a -
mener à cet art un public 
toujours plus nombreux. 

ÏN 
GOURANT 

La presqu'île de Hel est en 
danger. La saison touristique 
venue, le nombre des voitu-
res est tel, que les dunes et 
la végétation en souffrent. 
Pour parer aux dégâts des 
campings ont été installés et 
un appel est lancé à tous les 
automobilistes pour qu'ils ga -
rent leur voiture réglemen-
tairement. Cela est valable 
pour toutes les autres réglons 
touristiques. 
H 
L'ile Młyńska (meunière) à 
Bydgoszcz, est en passe de 
devenir un centre des musées. 
En effet, au bord de la Brda, 
en ce qu'on appelle la „Veni-
se du Nord", se trouvent de 
nombreux monuments classés 
qui seront aménagés en mu-
sées ou salles d'exposition,. 
Pour rendre le coin encore 
plus attractif, des promena-
des seront construites au bord 
de la rivière. 
• 

Encore un élan qui a voulu 
faire une balade en ville à 
Łódz. Une patrouille de police 

l'ayant aperçu, le prit en 
chasse discrètement avec l'aide 
d'autres voitures-radio. P ré -
venus, des employés du zoo 
de Łódź vinrent sur place, 
trouvèrent l'animal qui s'était 
tout simplement endormi 
dans un jardin. Après lui 
avoir administré des soporifi-
ques, l'élan fut transporté au 
zoo. 

A u x entreprises d'Azote de 
Chorzów, la mise en marche 
technologique de la plus gran-
de fabrique de méthanol a été 
accomplie. Ce demi-produit 
est très important pour les 
industries de produits synthé-
tiques, de colorants, peintu-
res et vernis, pharmaceuti-
que. 

LE TOUR 
DES DEUX 

AMERIQUES 

L e 25 juin dernier, d ix nav i -
gateurs polonais ont pris la 
mer à bord du yacht ,,Ge-
dania" avec la f e r m e inten-
tion de contourner les deux 
Amér iques , ce qui ne s'est 
jamais vu dans l 'histoire du 
yachting moderne. L e u r yacht 
a 20 m de long, comprend 2 
mâts et la vo i lure est de 
200 m2, la puissance du m o -
teur est de 90 cv. 
L e „Gedan ia " (Gdynia ) , a mis 
le cap sur l ' Amér i que du 
Nord d'abord. I l empruntera 
le détroit de Davis, le. détroi t 
d t Behr ing pour gagner le 
Pac i f ique , ensuite longer la 
côte ouest jusqu'à l ' An ta rc t i -
que, passer le cap Horn, r e -
monter jusqu'au Canada et 
re jo indre son port d 'attache: 
Gdynia. 
La croisière est patronée par 
les L i gnes Océaniques P o l o -
naises. Les nav igateurs r ep ré -
sentent d i f f é rents mét iers 
(médecin, météoro logue, é l ec -
tronicien...) et ils se l i v reront 
à tout un p rog ramme scient i-
f i que portant sur d i f f é rentes 
recherches. L ' équ ipage du 
„Gedan ia " compte regagner 
la Po l ogne dans un an et 
demi à moins qu'i l ne passe 
l 'h iver dans les glaces ce qui 

remettra i t le retour à Gdynia 
en 1977. 

L'AIR 
DU TEMPS 

Il est des émissions radiopho-
niques Qui, sous tous les 
deux, connaissent une grande 
popularité. L'une d'elles est 
celle relatant la vie de tous 
les jours d'une famille moyen-
ne. En France, la famille Du-
raton a déjà fait la joie de 
milliers d'auditeurs, en Po-
logne, cette famille s'appelle 
Jabłoński et depuis qu'elle a 
vu le jour à l'antenne — il 
y a quinze ans de cela — sa 
popularité n'a jamais cessé. 
Les joies, les soucis, les tra-
casseries de- cette famille 
moyenne vivant dans le vil-
lage de „Jeziorany" sont écou-
tés avec la plus grande at-
tention tous les dimanches. 
Il y a eu jusqu'à présent sept 
cent quatre-vingt-huit émis-
sions que captent régulière-
ment trois millions d'audi-
teurs et ce, non seulement en 
Pologne mais aussi en URSS, 
Tchécoslovaquie, RDA, Rou-
manie et Suède, comme en 
témoigne l'abondant courrier 
qui parvient à la rédaction 
de l'émission. 

Le village radiophonique de 
Jeziorany se trouve dans la 
voïvodie de Lublin et il a vu 
défiler jusqu'à présent plus 
de trois cents personnages ou-
tre les différents membres de 
la famille. Le journal du coin, 
non content de voir la vçïvo-
die à l'honneur sur le ondes, 
reprend à son compte les 
différents épisodes en les 
publiant dans ses colonnes. 
Mieux, ce journal „Dziennik 
Ludowy" (Le quotidien popu-
laire), a créé le „Club des Je-
ziorans". Voilà bien la preu-
ve de faite, une fois de plus, 
que les soucis d'une famille 
moyenne avec grands-parents, 
parents et enfants peut inté-
resser le plus large public qui 
y retrouve un peu le reflet 
de sa quotidianité. Aussi que 
peut-on faire lors d'un quin-
zième anniversaire si ce n'est 
de souhaiter longue vie d la 
sympathique famille radio-
phonique? 

En direct de Pologne 



„ N i g d y nie by ło kryzysu społecz-
nego zapotrzebowania na teatr, nie 
ma go i dz iś" — powiedz ia ł p rzed-
s tawic ie lom polskie j prasy j eden z 
na jwyb i tn i e j s zych współczesnych 
ar tys tów teatru Jean-Louis Barrault , 
k tó ry p r zy j e cha ł do Po lsk i z okaz j i 
zorganizowania tu M i ęd zyna rodowe -
go Fes t iwa lu Teat ru Narodów . „Jest 
to wspaniała impreza i skoro dzięki 
i n i c j a t yw i e i gościnności Po lsk i F e -
st iwal Teat ru N a r o d ó w o d b y w a się 
w n o w e j f o rm i e w Warszaw ie , za-
leżało mi niezmiernie , żeby być o-
becnym na j ego inauguracj i . " 

Rzeczyw iśc i e rozmach M i ęd zyna -
rodowego Fes t iwa lu Teat ru N a r o -
dów w Warszaw ie , l iczba uczestni-
ków , o lb r zymie za interesowanie pu-
bliczności —• wszystko to po tw i e r -
dza zacy towaną na wstęp ie w y p o -
w iedź Jean-Louis Barrault , d o w o -
dzi żywotnośc i teatru. 

Tea t r N a r o d ó w utworzony w 
1957 r., ma p iękne kar ty w s w e j 
historii . N a początku by ł próbą kon-
f rontac j i na jbardz i e j interesujących 
osiągnięć i poszukiwań teatru na 
świec ie . O d b y w a ł się on corocznie 
przez szereg lat w Paryżu . Z j e żd ża -
ły tu zespoły z całego świata — 
również z Po lsk i — prezentowa ły 
swe na jc i ekawsze przedstawienia, a 
publiczność miała okaz j ę poznać 
różne style i t radyc je scen Europy, 
A m e r y k i , a nawet A f r y k i i A z j i . 
Równocześn ie z prezentac ją p r zed -
stawień odbywa ły się dyskusje o 
drogach r o z w o j o w y c h teatru. 

Z czasem jednak sytuacja T e a -
tru N a r o d ó w uległa pogorszeniu. N i e 
potra f iono w y b r a ć "w łaśc iwych ze-
społów, zabrakło wydarzeń , które 
nadawa ły rangę artystyczną impre -
zie. U t r z yma ł się on do 1972 roku, 
po czym zawies i ł działalność z bra -
ku odpow iedn i e j koncepc j i a r t y -
stycznej , jak również ś rodków f i -
nansowych. W rok późn ie j na kon-
gres ie M i ędzyna rodowego Instytutu 
Tea t ra lnego ( I I T ) w M o s k w i e za-
padła decyz ja o wznow ien iu j e go 
działalności na innych, nowych za-
sadach. Postanowiono, że będzie to 
instytucja wędrowna , umoż l iw i a j ą -
ca przeg ląd na jważn i e j s zych w y d a -
rzeń w życ iu tea t ra lnym współczes-
nego świata, co rok w innym kra ju . 

Właśn ie Po lsce przypadł zaszczyt 
zorganizowania p ie rwszego po t r zy -
le tn ie j p r z e rw i e sezonu Teat ru N a -
rodów, co jest n i ewą tp l iw i e dowo -
dem uznania dla poz iomu i znacze-
nia współczesnego teatru polskiego. 
P o Po lsce Imprezę tę ma zorgan i -
zować Jugosławia — w 1976 r., R e -
publ ika Federa lna N i em i e c — w 
1977 r. oraz Franc ja w 1978 r. 

I tak 8 czerwca, w Teatrze na 
Wysp i e w Łaz ienkach, odbyła się 
uroczysta inauguracja n ieusta jące-
go świę ta teatru, k tóre t rwa ło b l i -
sko miesiąc. Do W a r s z a w y z j echa-
ły na j c i ekawsze teatry z całe j Eu-
ropy, a także ze S tanów Z j e d n o -
czonych, Japonii, Ugandy , by p r zed -
stawić s w o j e naj lepsze przeds tawie -
nia, a w ra z z n imi na jwyb i tn i e j s i 
twórcy teatralni. W sumie 16 teat-
r ó w z 14 k r a j ó w zaprezentowało 19 
spektakl i ! 

W programie Sezonu Tea t ru N a -
r o d ó w znalazło się w i e l e n i e z w y k -
łych, c i ekawych przedstawień. W y -
stąpiły tak głośne zespoły jak T h é -
âtre du Sole i l z Paryża , k tóry 
przedstawi ł swą na jnowszą insce-
n izac ję „Z ł o t y w i ek " , p r z ygo t owa -
ną przez k ieru jącą t ym zespołem 
A r i a n e Mnouchkine. K r ó l e w s k i T e -
atr Dramatyczny ze Sztokholmu za-
prezentowa ł „W i ec zó r trzech k r ó l i " 
w reżyser i i w i e lk i ego Ingmara Berg -
mana. Natomiast P icco lo Tea t ro di 
M i l ano p r z yw i ó z ł jedną ze sztuk 

Goldoniego w reżyser i i na j c i e ł&w-
szego n i ewą tp l iw i e reżysera w łos -
kiego — Giorg io Strehlera. Z du-
żym za interesowaniem przy ję to w y -
stępy teatru japońskiego Waseda 
Sho G e k i j o z Tok io , a także innych, 
których nie sposób wymien ić . 

Fes t iwa l ow i towarzyszy ło szereg 
doda tkowych imprez : Kongres M i ę -
dzynarodowego Stowarzyszenia K r y -
t y k ó w Teatra lnych, Międzynaro-
dowe S y m p o z j u m na temat — „ N o -
w e tendenc je współczesnego teatru" 
poświęcone n o w y m prądom w tea-
trze, wys tępy polskich zespołów te-
atralnych, przegląd t ea t rów studen-
ckich, a także o twar ty został w e 
W r o c ł a w i u tak zwany Uniwersytet 
Poszukiwań, pod k ierunkiem Jerze-
go Grotowsk iego . 

N a marg ines ie można stwierdzić, 
że War s zawa stała się ostatnio j ed -
n y m z cen t rów św ia towe j kultury. 
Wys ta rczy prześledzić samą ty lko 
listę gości zagranicznych odwiedza-
jących polską stolicę. Oto za ledwie 
w ciągu paru tygodni bawi l i tu E r -
skine Ca ldwe l l , Julio Cortazar wraz 
z całą grupą t w ó r c ó w ibe ro -amery -
kańskich, Eugeniusz Jewtuszenko, 
Roma in Gary , de legac ja f i l m o w c ó w 
angielskich ze znanym aktorem 
Chr is topherem Lee . 

N i e wy l i c zen ia są jednak ważne, 
lecz s twierdzenie faktu nie pod le -
ga jącego wątp l iwośc i : wszystkie te 
w i zy ty , szczególnie zaś Międzynaro -
d o w y Fes t iwa l Teat ru Na rodów zor-
gan i zowany właśnie w Warszawie , 
jest po tw ie rdzen iem wysok i e j ran-
g i po lsk ie j kultury w świecie. Z w ł a -
szcza teatr polski może się poszczy-
cić osiągnięciami, które śmiało po-
zwa l a j ą go umieścić w św ia towe j 
czołówce. Goście zagraniczni, którzy 
z j e cha l i do W a r s z a w y z r ó w n y m 
za interesowaniem, jak imprezy f e -
s t iwa lowe , oglądal i to, co dzie je się 
na scenach Wars zawy , K rakowa , 
Wroc ław ia , Gdańska czy Poznania. 
Tea t r polski nie ulękł się po rów-
nania z na jwyb i tn i e j s z ym i osiągnię-
ciami św ia t owymi . Przec iwnie , oka-
zał się ich godnym partnerem m y -
ś l o w y m i ar tystycznym. 

Wie lka , m iędzynarodowa impre -
za, jaką był Fes t iwa l Teatru N a -
r o d ó w w Warszaw ie , dzięki spot-
kaniu wyb i tnych twórców, kon f ron-
tac j i ich pog lądów, wymian i e m y -
śli, p rzyczyn i się n iewątp l iw ie do 
dalszego r o zwo ju teatru, spowodu-
j e uświadomien ie sobie przez sa-
mych t w ó r c ó w roli , jaką teatr od-
g r y w a dziś i może jeszcze odegrać 
w różnych częściach świata. K t o 
wie , czy marzen ie Jean-Louis Ba r -
rault, by Tea t r N a r o d ó w stał się 
teatra lnymi I g r zyskami O l impi j sk i -
m i — nie spełni się w przyszłości. 

( A R ) 

Piccolo Teatro di Milano zaprezen-
tował sztukę Goldoniego „II cam-
piello" w reżyserii G. Strehlera 
2 
„Wieczór trzech króli" W. Szekspira 
w reżyserii I. Bergmana ze znaną 
aktorką Bibi Anderson pokazał 
Królewski Teatr ze _ Sztokholmu 
3 
Członkowie zespołu Piccolo Tea-
tro di Milano w Warszawie 
4 -
Na otwarcie festiwalu odbyła się w 
Teatrze Wielkim prapremiera ope-
ry K. Pendereckiego „Diabły z 
L,oudun" w reżyserii K. Dej mka 
5 
Ciekawy spektakl folklorystyczny 
zaprezentował teatr Abafumi Com-
pany z dalekiej Ugandy (Fot. CAF) 

Melporr 

L e XVe Congrès de 
l'Institut International 
du Théâtre qui a eu 
lieu à Moscou en 1973 

a adopté une nouvelh 
formule du Théâtre de. 
Nations, qui prévoit qui 
la Saison Internationa 
le du Théâtre des Na 
tions sera organisée cha 
que année dans un pay: 
différent. 

C'est au Centre Po 



louais de l'IIT qu'est 
revenu l'honneur d'or-
ganiser la première sai-
son du Théâtre des Na-
tions selon le nouveau 
principe. Ainsi, au mois 
de juin, 16 troupes de 
14 pays sont venues à 
Varsovie pour y présen-

ter leurs meilleurs et 
les plus remarquables 
spectacles, traçant des 
voies nouvelles et indi-
quant les tendances du 
développement les plus 
importantes dans le 
théâtre contemporain. 

Parmi les troupes les 

plus célèbres venues à 
Varsovie il faut citer le 
Théâtre du Soleil de 
Paris qui a présenté la 
pièce „L'Age d'or" mi-
se en scène par Ariane 
Mnouchhine, le Théâ-
tre Royal Dramatique 
de Stockholm avec „La 
nuit des rois" réalisé par 
1 Bergman, le Piccolo 
Teatr o di Milano pré-
sentant une pièce de 
Goldoni mise en scène 
par Giorgio Strehler, le 
théâtre japonais Waseda 
Sho Gekijo de Tokyo et 
beaucoup d'autres. 

Pendant la Saison du 
Théâtre des Nations les 
théâtres polonais de 
Varsovie, Cracovie, Wro-
cław, Gdańsk et Poznań 
ont présenté leurs meil-
leurs spectacles. 

Différentes manife-
stations ont égale-
ment accompagné la-
Saison du Théâtre des 
Nations: Symposium In-
ternational sur les ten-
dances nouvelles du 
théâtre contemporain, 
Université de la Re-

cherche dirigée par Jerzy 
Grotowski à Wrocław, 
un Congrès de l'Asso-
ciation Internationale 
des Critiques de Théâ-
tre et des expositions. 

f * 
t l l Ë : 



W STULECIE URODZIN KAZIMIERZA PRÓSZYŃSKIEGO 

polskiej 
kinematogr 

e l ew i z j a 
polska przypomnia ła w koń-
cu ubiegłego roku postać j e -
dnego z wyb i tnych polskich 
w y n a l a z c ó w i konstruktorów, 
Kaz im ie r za Prószyńskiego . 
Większość t e l ew id zów z posta-
cią tą spotkała się po raz 
p ie rwszy , choć war ta jest 
szerszego spopularyzowania . 

Bohater nasz, urodzony w 

1875 roku w Warszaw ie , by ł 
synem Konrada , znanego dz ia-
łacza ośw ia towego i autora 
w ie lu e lementarzy dla dzieci 
w i e j sk i ch i ludu, piszącego 
pod pseudonimem „Kaz im i e r z 
P r o m y k " . Jako osiemnastolet.-
ni za l edw ie student Po l i t ech-
nik i w L i è g e , Ka z im i e r z P r ó -
szyński dokonał swego p i e r w -
szego wyna lazku . By ł n im 
„ekspedytor un iwersa lny " 
— czy l i p rzyrząd do składa-
nia arkuszy, k tó ry został w y -
soko oceniony przez spec ja-
l i s tów i natychmiast znalazł 
s w o j e zastosowanie. By ła to 
jednak rzecz drobna i nie te-
go r odza ju wyna la zk i mia ły 
stać się pasją j e go życia. 

Prószyńsk i już w e wczes-
ne j młodości ze tknął się z a -
paratem fo tog ra f i c znym. Z d j ę -
cia dokonywane wspó ln ie z 
pr zy j a c i e l em — późn ie j s zym 
kompozy to rem — Mieczys ła -
w e m Kar ł ow i c z em , nasunęły 
mu pomys ł skonstruowania 
aparatu do ruchome j f o t og ra -
f i i . Inacze j mówiąc , po pro-
stu aparatu f i l m o w e g o . Myś l 
zamieni ła się w czyn — i już 

f i i 
w 1894 roku zrodzi ł się „p l e -
ogra f " , będący zarówno apara-
tem zd j ę c i owym, jak i p r o j ek -
cy jnym. D o d a j m y z dumą, że 
stało się to na rok przed o -
patentowaniem przez braci 
Lumiè r e tzw. k inematogra fu , 
opartego w pomyś le na k ines-
kopie Edisona. 

Niestety, przy wyświe t lan iu 
f i l m ó w dokonywanych przy 
pomocy „p l eogra fu " , j ak i „ k i -
nematogra fu " obrazy migo ta -
ły, męcząc t ym samym oczy 
w idzów. Rodak nasz przystą-
pił więc do konstruowania 
nowego, ulepszonego modelu 
„p leogra fu" , nazwanego przez 
niego „b iop leogra fem" . A p a -
rat ten o dwóch ob iek tywach 
miał również nowy rodza j 
chwytaka do taśmy w fo rmie 
grabek. 

W międzyczasie Prószyński 
zbudował aparat dla f i l m o w -
cow amatorów, jak też rozpo-
czął swo ją działalność f i l m o -
wą. Jako p ie rwszy Po lak na-
kręci ł szereg krótkich scenek 
fabularnych — m. in. „U l i cę 
Franciszkańską", „ Ś l i z g awkę 
w Łaz i enkach" i „Po l ewacza 

po l any " — przy j ę tych z wie l -
k i m aplauzem przez zdumio-
ną publiczność warszawską. 

W 1908 roku wynalazca 
przedstawi ł Francuskie j A k a -
demi i Nauk w Paryżu udo-
skonalony aparat kinemato-
gra f i c zny , n ie powodujący 
drgań obrazu i migotania 
świat ła. Stało się to możl iwe 
dz ięki zastosowaniu ki lku 
przesłon i zupełnie oryginal-
nego systemu przesuwu taś-
my . Ten p r a w i e już nowoczes-
ny aparat, zwany w dalszym 
ciągu „p l eog ra f em" , przyniósł 
j e go konstruktorowi złoty 
meda l Akademi i . 

Prószyńsk i nie osiadł j ed-
nak na laurach i w trzy lata 
późn ie j zademonstrował w 
A k a d e m i i Nauk w Londynie 
p ie rwszą na świecie ręczną 
kamerę f i lmową , zwaną przez 
niego „aeroskopem". Była to 
r ewe l a c j a na skalę światową. 
O zaletach zaś tego aparatu 
na j l ep i e j może świadczyć fakt 
f i l m o w a n i a za jego pomocą 
działań b o j o w y c h w czasie I 
w o j n y św ia towe j . 

Wpros t n iemoż l iwe jest 
skreślenie w kró tk im omówie -
niu całe j działalności wyna -
lazcze j naszego rodaka. Na le -
ży j ednak zanotować, że pra-
cując nad prob lemem przeka-
zywan ia obrazu na odległość 
skonstruował w roku 1898 a-
parat zwany „ t e l e f o tem" . T y m 
s a m y m Prószyński stał się 
prekursorem współczesnej 
t e l ew i z j i . W 1911 r. zbudował 
natomiast „ k ino f on " — urzą-
dzenie, które zastosowane w 
aparacie p r o j e k c y j n y m od-
twarzało dźwięk . 

Kaz im i e r z Prószyński , ge-
nialny wynalazca, ojc iec k i -
nematogra f i i polskiej , zmarł 
śmiercią męczeńską w marcu 
1945 roku w obozie koncen-
t r a cy jnym w Mauthausen. 

JÓZEF KOSKOWSKI 

I-I SX 

DO REDAKCJI 

Szanowna Redakcjo! 
Pracując jako lektorka ję-

zyka polskiego na uniwersy-
tecie w Dijon z przykrością 
stwierdziłam, że tutejsze po-
lonica nie są dostatecznie zna-
ne wśród miejscowej polskiej 
społeczności, nawet wśród 
grupy studentów polskiego 
pochodzenia. Nie wynika to 
bynajmniej z obojętności na 
sprawy polskie. Jest to po 
prostu rezultatem braku in-
formacji. Dlatego też napisa-
łam ten artykulik o Hauke-
Bosaku z prośbą o łaskawe 
wydrukowanie go w Waszym 
poczytnym „Tygodniku". Na-
pisałam po francusku, gdyż 
język ten jest bardziej zro-
zumiały dla tych, dla których 
artykuł jest przeznaczony. 

Myślę, że warto taką no-
tatkę zamieścić, gdyż postać 
Hauke-Bosaka przerasta zna-
cznie wymiary lokalne, jest 
historycznym wyrazem związ-
ków polsko-francuskich, o 
których każdy Polak i każdy 
Francuz wiedzieć powinien. 

Pourquoi rue Bossack? 
A u coeur de Di jon , non loin de la P lace 

Darcy , se t rouve la rue Bossack. Que fa i t - i l 
ce Bossack, dont l e n o m n'est pas f rançais en 
compagnie de M m e de Sév igné et du Docteur 
Chaussier dont d eux artères di jonnaises que 
re l i e la rue Bossack por tent les noms célèbres? 

L a p lupar t des Di jonnais ne savent pas 
qu'aux env irons d e Di j on , dans le bois de T a -
lant situé entre Chaugey et Darois, près de la 
route, s ' é l ève un monument sur lequel, au des-
sous des emblèmes polonais et des armoir ies 
du général Bossack, nous pouvons l i re l ' inscrip-
tion suivante: 

B O S S A C K - H A U K E 
N é l e 19 mars 1834 on Po logne 
M o r t le 21 Janv ier 1871 
I l f u t en 1863 un de ses plus braves défenseurs 
Et en 1871, v in t verser son sang pour la France ! 

Et plus bas en polonais pour ré jou i r le coeur 
d e ce héros f ranco-po lona is : 

„ O b y j e g o cnoty, j e g o waleczność 
i j e g o miłość wo lnośc i 
znalazły l icznych naś ladowców, 
a k r e w j e g o — mścic ie l i " . 

Ce monument fu t é l e vé par l e „Comi té des 
surv ivants de la section de la Côte d 'Or de 
l ' A r m é e des Vosges, 41ème Br igade en 1872 lors 

du premier anniversa i re de la mort héroïque de 
Bosak *). 

A insi , l e généra l polonais, plein de mérites 
pour la Po logne , en défendant la Républ ique 
Française contre les A l l emands et en mourant 
pour elle, dev i en t un héros f rançais ou plutôt 
pol on o - f r ançais, en combattant sous les dra-
peaux avec l ' inscr ipt ion: „Pour notre et votre 
l iber té " . 

L a cé lèbre f am i l l e du général Bosisack, comte 
de Hauke est bien connue en Pologne. A Cra-
cov ie v i t la pe t i t e - f i l l e de notre héros, Mar ia 
Moszczeńska. Des art ic les et des l i v res furent 
consacrés à cette f a m i l l e (par exemp le „Rodz i -
na Hauke " . par S. Ma j chrowsk i , Varsov ie , 1972). 
En 1973 est parue aux édit ions polonaises du 
Minis tère de la Défense Nat iona le ( M O N ) une 
monograph ie histor ique consacrée à notre he-
ros: „Géné ra l Józef Hauke-Bosak" , dont 1 au-
teur est Eligiusz Koz ł owsk i . 

Chez nous à Di jon , Ben jamin Rozenberg a 
publ ié une douzaine d'art icles par lesquels il a 
contribué à répandre dans la populat ion la con-
naissance de la v i e du général Bossack et de 
ses mér i tes pour la France. 

W A N D A N O W A K O W S K A 
Lec t r i c e du polonais à Di j on 

*) L ' o r thographe correcte est Bosak et non pas 
Bossack. 



IVIIod Izi graficy 
frani BI iscy 
i i eh krakowscy 
m istrz owie 
W zabytkowym domu przy ul. św. Jana 15, w Krakowie, gdzie 
mieści się znana i ceniona w Krakowie Czytelnia Francuska, 
czynna była ostatnio wystawa, będąca swoistym ewenementem. 
Ekspozycja nosiła tytułi „Młodzi graficy francuscy i ich krakowscy 
mistrzowie". Sk łada ło się na nią kilkadziesiąt graf ik, wystawiało 
9 znanych krakowskich artystów z kręgu Akademii Sztuk Pięknych 
i 11 młodych gra f ików z Francji — studentów lub stażystów, którzy 
j ako miejsce dopełnienia swoich studiów wybrali K raków 
i najstarszą polską uczelnię artystyczną. 

K r a k ó w jest t ym ośrodkiem 
sztuki po lskie j , gdz ie t rady -
c j e z w i ą z k ó w ze sztuką f r an -
cuską (które j zwłaszcza ma -
lars two krakowsk ie n ie jedno 
zawdz ięcza ) — zawsze by ł y 
bardzo silne. Stąd też — w e 
wstęp ie do katalogu w y s t a w y 
rektor Akademi i prof . M a -
rian Kon i e c zny podkreśla, iż 
obecność młodych Francuzów 
wśród zagranicznych studen-
t ó w i stażystów A k a d e m i i 
Sztuk P lastycznych jest tym, 
co szczególnie cieszy w ładze 
uczelni. 

Spośród w y d z i a ł ó w A k a d e -
mi i — na jw iększe powodze -
nie u studentów i stażystów 
francuskich m a j ą dwa : K o n -
serwac j i Dz ie ł Sztuki i W y -
dział Gra f ik i . M łodz i F rancu-
zi nie są zresztą w y j ą t k a m i 
wśród obcok ra j owców , którzy 
równ ie ż na jchętn ie j w y b i e r a -
ją te kierunki. Św iadczy to 

ty leż o dobre j or ientac j i za-
interesowanych, co o t rwa ł e j 
pozyc j i , jaką zdoby ły sobie 
te dw i e dz iedz iny kształcenia 
plastycznego, w których K r a -
k ó w s tworzy ł własne „szko-
ł y " . 

A l e w r ó ć m y do Sal le de 
Lec ture Française. T u wys t a -
w ia l i swp je prace ci spośród 
stażystów i studentów f r a n -
cuskich, k tó rzy w ciągu ostat-
nich pięciu lat spec ja l i zowal i 
się w graf ice . W r a z z nimi — 
wys taw ia l i pedagodzy k ieru-
jący ich studiami na W y d z i a -
l e Gra f ik i . 

Wśród pedagogów — Fran -
ciszek Bunsch, Jacek Ga j , 
Z b i g n i e w Jeżo, Janusz K a r -
wack i , W łodz im ie r z Kunz , 
A n d r z e j P ietsch (prorektor 
k rakowsk i e j A S P ) , M ieczys -
ł a w W e j m a n , Stanis ław W e j -
man, Włodz imie r z Ko tkowsk i . 
Uczn i ow i e : Emi l e Bourget ] 

N ico le Cottare l (bardzo inte-
resująca młoda gra f iczka, 
p r zebywa jeszcze na stażu w 
Krakow i e ) , Br ig i t te Dinzart , 
Denise Etchanchu, Christ ian 
Jemain, Bernard l e Nevan ic , 
Mar i e -F rance van Vymeersch , 
Bernadette R ingenbach -T r y -
buś (przed d w o m a la ty ukoń-
czyła staż w Akademi i , w y -
szła za mąż za Po laka , prze -
b y w a w K r a k o w i e ) i Teresa 
K r z y w d z i a k — stażyści, oraz 
Worku Goshu i Hé l ène H r y -
niowiecka, k tórzy odby l i pe ł -
ne studia w krakowsk i e j 
A S P . 

Jak każda kon f rontac ja w 
sztuce, tak i ta — dzieł ucz-
n iów i pedagogów, ukazu je 
różnorodność postaw, umie-
jętności warsz ta towych a r -
tystycznych rezultatów. Z t y m 
wszelako, że osobowość pe -
dagoga zawsze odbi ja się w 
pracach ucznia — to jedna z 

nieuchronności szkoln ictwa 
artystycznego. Po tem, gdy 
kończy się bezpośrednie od-
dz ia ływanie —• fascynac ja m i -
ja i pozosta ją sp rawy g ł ęb -
sze, p r z y s w o j o n e na t rwałe , 
osadzone w e własne j osobo-
wośc i — już swoje . G d y pa-
mię ta jąc o t ym spo j r z ymy na 
w y s t a w ę prezentowaną w 
Krakow i e , p r zy ul. św. Jana 
— kon f rontac ja s ta j e się 
szczególnie interesująca. 

N i e w i e m j ak dziś w y g l ą -
da ją g ra f i k i Christiana Je-
main, w dwa lata po zakoń-
czeniu stażu w krakowsk i e j 
Akadem i i Sztuk P ięknych. T e 
.sprzed dwóch — trzech lat, 
eksponowane obok miedz io -
r y t ó w Jacka G a j a stanowią 
z n imi wspó lny ciąg: w a r -
sztatu, znaku plastycznego, 
idei ar tystycznej . N i e w i em, 
czy Christian Jamain robi 
dziś g ra f ik i tak bezpośrednio 
„szczytu jące s ię " z pracami 
wyb i tnego g ra f ika k r a k o w -
skiego. N i e w i em, ale racze j 
wątpię . Przypuszczać można, 
że naturalna skądinąd f a scy -
nacja niepowszednią osobo-
wością G a j a w r ó w n i e natu-
ra lny sposób roz ładowała się. 
Jeżeli coś pozostało — z pe-
wnością to, czego popis da j e 
młody artysta już na tej , k ra -
kowsk i e j wys t aw i e : bezb łęd-
ny, p r e c y z y j n y warsztat . 

— „ G d y przez parę godzin 
po le ru ję kamień do l i togra f i i , 
gdy etap po etapie przygo to -
w u j ę sobie p ł y t ę do m i e -
dziorytu — pracują m o j e r ę -
ęe, a le równocześn ie i w y o -
braźnia. Wyobraźn ia p racu j e 
nad znakiem, jak i m a m po-
łożyć ; sprawdzam go z po -
wierzchnią, która tak długo 
pozosta je pod palcami. Z a -
czynam szanować tę pracę 
w łasnych rąk — i ten następ-
ny etap — znak gra f i czny , 
s ta je się czymś bardz ie j niż 
p r zy j ak i e j k o lw i ek innej tech-
nice — cennym. Tu, u was, 
nauczy łam się czasu na r e f -
l eks j ę " — powiedz ia ła m i k i e -
dyś jedna z cudzoz iemek od -
b y w a j ą c y c h staż w krakow-
skie j A k a d e m i i Sztuk P i ę k -
nych, d o d a j m y — jedna ze 
starszych, ma jących już samo-
dzielną p o z y c j ę u siebie w 
kraju . 

I chyba jest w t ym coś bar-
dzo celnego, skoro n iemal 
wszyscy uczestnicy w y s t a w y 
w Czyte ln i Francuskie j p re -
zentowa l i wysok i stopień o -
panowania k lasycznych tech-
nik gra f icznych, przy t e j 
dojrzałości wypow i ed z i , jaką 
da j e czas -— czas re f l eks j i . 

P i ękne a k w a f o r t y Denise 
Etchanchu i Bernadette R in -
genbach-Trybuś , bardzo szla-
chetny d r z ewory t Hé l ène H r y -
n iowieck ie j , l i togra f ia i a k w a -
for ta Bernarda le Nevan i c — 
to do j rza łe i samodzie lne na-
wiązania do na j lepszych t ra-
dyc j i k rakowsk i e j szkoły g ra -
f iczne j . A zarazem — chyba 
jakaś rea l i zac ja tego, co sta-
je się jedną z wie lk i ch tęsk-
not naszej współczesności : 
„ c z y s t e j " g ra f ik i w j e j wc iąż 
jeszcze nie przebrzmia łym 
wymia r z e . 

JOLANTA ANTECKA 
Zdjęcie: JADWIGA RUBIŚ 
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Cecylia Jacheć-Boroń, pracowniczka Zakładów „Polfa" 

Józefa J acheć-Konikow, inżynier górnik ze Złotoryji 

Od lewej: Jan Jacheć, jego matka, ojciec i siostra 
4 " 

Hérin (Nord) dawne miejsce pobytu i pracy Jacheciów 

Małżeństwo Jacheciów z synkiem (zdj. sprzed wojny) 

Odznaka Grunwaldzka nr 167348 Józefa Jachecia 
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Tuż po w o j n i e Zdz ieszowice u stóp Go-
dy św. A n n y na G ó r n y m Śląsku były nie-
w i e l k i m robotn iczym osiedlem, rozłożo-
n y m w o k ó ł zak ładów koksowiniozo-che-
micznych. Dziś są sporym miastem, a 
tamte jsze zakłady, wraz z zakładami w 
B lachowni i Kędz i e r zyn i e tworzą w ie lk i 
kombinat chamiczno-energetyczny. Wśród 
tych, k tórzy wnieś l i na jw iększy wkład w 
r o zwó j miasta i zakładów, by ł Józef Ja-
cheć, r eemigrant z Franc j i , p rzyby ły wraz 
z rodziną do Zdz ieszowic z Hér in na Nor -
dzie. 

Podczas w i z y t y u p. Stanis ławy Jacheć 
słuchamy opowieśc i o j e j n iedawno 
zmar ł ym mężu, Józe f ie . 

Zan im Józef Jacheć zetknął się w e 
F ranc j i z z awodem górniczym, gospoda-
r owa ł z rodz icami i l i c znym rodzeństwem 
na ubogim, dwuhek ta r owym skrawku 
z iemi na wschodnich krańcach Polski . Po 
odbyc iu służby w o j s k o w e j , w 1928 r. w y -
jechał na kontrakt do kopalni rudy że-
laza w Montceau- les-Mines . T a m po raz 
p ie rwszy zetknął się z ruchem robotni-
czym, czy ta jąc i ko lpor tu jąc wśród Po la -
k ó w prasę. W 1938 r. zamieszkał w H é -
r in na Nordz ie , gdz ie pod ją ł pracę w ko-
palni węg la , w zagłębiu Anz in . 

Działalność anty faszystowską w czasie 
w o j n y Józef Jacheć pod ją ł wczesną w io -
sną 1941 r. Rozrzucał ulotki w domach 
robotniczych i wagonach ko l e j owych . N a -
leżał też do organ iza torów stra jku górni-
ków , wspó łdz ia ła jąc z Janem Supierzem, 
cz łonkiem k i e rown ic twa Polskich Grup 
Językowych F P K na Nordz ie , I gnacym 
Hanasiem, d a w n y m powstańcem śląskim 
oraz Janem Stachowiakiem. 

Jako członek „ t r ó j k i " by ł Jacheć łącz-
n ik iem między polskimi i f rancuskimi 
grupami ruchu oporu na terenie Nordu. 
Sam też zorgan izował „ t r ó j k i " m. in. w 
Bruay -Th i e r s i Moul in. W kopalniach pro-
wadz i ł akc ie sabotażowe, których celem 
by ło zmnie jszenie dostaw węg la dla o -
kupanta. N a p r z e l o t owe j l ini i k o l e j owe j 
Denain — Bl iniers rozkręcał wraz z to-
warzyszami szyiny, zaś na szosach, k tó ry -
mi prze j eżdża ły w o j s k o w e transporty n ie-
mieck ie — rozrzucał sipecjalne kolce 
p rodukowane w konsp i racy jnych warszta-
tach. W r a z z żoną ko lpor towa ł w y d a w a n e 
przez F P K znaczki, z k tórych dochód 
przeznaczano na pomoc rodz inom areszto-
wanych towarzyszy walk i . N i e by ło dni " , 
aby nie zaniósł do kopalni dodatkowych 
norc i i żywnośc i dla zatrudnionych tam 
j e ń c ó w radzieckich. U ła tw ia ł im też ucie-
czki do oddz ia łów partyzanckich, dostar-
cza jąc ubrania c vw i l n Q -

W 1943 r. Józef Jacheć założył O r g a m -
^acie P o m o c v O jc zyźn i e i został j e j se-
kretarzem, późnie i wspó ło rgan i zowa ł P o l -
ską Mi,licie Patr io tyczna. Z M P Grunwald . 
P o w y z w o l e n i u w v b r a n v został da leea-

na I w a l n y Z j a zd Wychodźs twa P o l -
skiego w Paryżu . 
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By ł rok 1945. S łowa wiersza r e c y t owa -
nego przez Cecy l ię Jacheć, uczennicę 4 
klasy brzmia ły donośnie w sali mercxstwa 
w Hér in . 

Ach , Warszawo , Stol ico Kochana, 
T y ś przez h i t l e ryzm tak strasznie 

zdeptana 
Ranami okryta, doszczętnie zniszczona 
Dziś, droga Stolico, jesteś wy zwo l ona . 
Warszawo , tyś nasza matka, a m y t w o j e 

dzieci 
Głos od nas z wychodźs twa niech do 

ciebie leci... 

Zg romadz i l i się w sali Po l a cy z 
Hér in i okol icznych osiedli oraz Francu-
zi — ich p r zy j ac i e l e z lat wspó lne j w a l -
ki na Nordz ie . By ła wśród nich matka 
Cecyl i i , Stanisława Jacheć, p rzewodn iczą -
ca m i e j s cowego Komi t e tu Rodz ic ie lsk iego 
i działaczka Zw ią zku K o b i e t Po lsk ich im. 
M. Konopn i ck i e j w e Franc j i , wspó ło rgan i -
zatorka Z M P Grunwald . By l i także: F ran-
ciszek Karaś , Jan K o w a l c z y k , Józef Ja-
cheć, Szczepan Chłosta — górnicy , n ieda-
w n o jeszcze cz łokowie F F I - F T P F ; by l i p. 
N a w r o t - P a w ł a k o w a i L u d w i k Dutkow iak 
— autorzy i rea l i zatorzy w idow iska p r z y -
go towanego na tę p ie rwszą po w o j n i e po-
lon i jną uroczystość na Nordz ie . 

Stanis ława Jacheć obserwowa ła rozra-
dowane twarze swo ich w y c h o w a n e k z lat 
w o j n y : Jadzi Daniel , Janinki Mazur , M a -
r i i i Danuty Wek l aków i en , k tóre uczyła 
j ę z yka polskiego i poczucia godności na-
r odowe j . Za tabl icę s łużyły j e j wówczas 
d r zw i poko ju . W skrytce w kominku 
p r z echowywa ła —- oprócz podręczn ików 
szkolnych — równ ie ż ulotki i broszury 
anty faszystowskie , które ko lpor towała na 
Nordz ie . 

Jako łączniczka oddz ia łów par tyzanc-
kich w Denain i Anz in przewoz i ła krót -

: ką - broń, mat ryce do powie laczy , ta jne 
dokumenty . Pamię ta dobrze, jak nocami 
w j e j domu t rwa ły zebrania i ćwiczenia 
z bronią, prowadzone przez Stanisławo 
Lamenta . Wszys tko to odbywało się n ie-
ma l pod bok i em N iemców, skoszarowa-
nych w pobliżu, przy rue Cité w Hér in. 
T ę okoliczność cz łonkowie ruchu oporu, 
zwłaszcza Jacheciowa i inne kobiety, w y -
kor zys tywa l i do akcj i propagandowe j . 
W i e l e ulotek drukowanych w języku 
n iemieck im przeznaczonych było b o w i e m 
dla P o l a k ó w przemocą wc ie lonych do 
Wehrmachtu . Część rozrzucano na ulicach, 
k tó rymi chodzi l i żołnierze, inne p r z emy -
cano wprost do koszar. Znaczną część u-
lo tek ko lporterzy przewoz i l i do Belgi i . W 
roznoszeniu ulotek w Hér in uczestniczyła 
też młodzież i dzieci. Córki Jacheciów — 
Józe fa i Cecyl ia przenosiły nieraz paczkę 
z „b ibu łą " w siatce na warzywa. . . 

Nastała nareszcie upragniona wolność. 
P i e rws z e j e j chwi le p. Stanisława spę-
dziła jako sanitariuszka, udz ie la jąc p o m o -
cy rannym. Pamięta, że p i e rwszym żo ł -
n ierzem w amerykańskim mundurze, z 
k t ó r ym rozmawia ła w w y z w o l o n y m Hér in 
— okazał się Polak... Wraz z nim z dumą 
patrzy ła na budynek merostwa w Hér in , 
na k tó rym powiewa ła obok f rancuskie j , 
b ia ło -czerwona f laga. T o p. Stanisława 
w łaśn ie uszyła ją ostatniej nocy przed 
w y z w o l e n i e m i przekazała mieszka jącemu 
nie opodal merostwa Janowi K o w a l c z y -
kow i . także cz łonkowi ruchu oporu. 

Wrastają 
w ziemię piastowską 

Dziś po 30 latach, gdy p. Stanisława 
wspomina tamte dni, oczy j e j się r o z -
jaśnia ją . Ruchl iwa, pełna energi i i no-
w y c h pomys łów, znana jest w Zdz ieszo-
wicach j ako działaczka organizacj i spo-
łecznych, zwłaszcza kobiecych. 

— P o powroc i e do K r a j u w 1945 r. — 
m ó w i — m ó j mąż wraz z towarzyszami 
w a l k i z Hér in , Anz in i Denain — o t r zy -
mał od rządu polskiego zadanie zago-
spodarowywan ia Z i em Odzyskanych. T o -
war zys zy ł am mu wraz z dziećmi, k tóre 
rozpoczę ły naukę w szkołach polskich. 
Dźw i ga l i śmy z ruin zdewastowane gospo-
darstwa ro lne w Boninie i Nowoga rd z i e 
w wo j . koszal ińskim, zabezpieczając m i e -
nie pańs twowe przed zniszczeniem. W ę -
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drowa l i śmy tak z ma ją tku do majątku, 
z osady do osady. P o trzech latach pracy 
na Wybr z e żu przyby l i śmy w Opolskie, do 
Zdz ieszowic . Tu t a j stanęl iśmy do odbu-
d o w y i r o zbudowy zak ładów koksown i -
czo-chemicznych. Syn zaczął się kształ-
cić, córki także. P racowa l i śmy wszyscy. 

Dziś starsza córka, Józefa jest inżyn ie -
r e m górnictwa. P racu j e w Z ło to ry j i . 
Młodsza Cecy l ia po ukończeniu techni-
kum ekonomicznego pracu je w dziale 
p lanowania w je l en iogórsk ie j „ P o l f i e " , 
już po w o j n i e urodzona A n n a — zdała 
maturę i p racu je w ks ięgowośc i w zakła-
dach energe tycznych — także w Jelenie j 
Górze. Je j brat, abso lwent Technikum 
Mechanicznego, na leży do czo łowych dz ia-
łaczy zw i ą zkowych i pa r t y jnych w Zdz i e -
szowick ich Zakładach Koksowniczych . P . 
Stanis ława mieszka samotnie, w i e l e pod-
różuje . N i edawno otrzymała K r z y ż K a -
wa le rsk i Orderu Odrodzenia Polski . ( K K ) 
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PANIE REDAKTORZE! 
Po emigrancku mówi się 

sztrykować. Po polsku: dziać. 
Albo robić na drutach. Wszys-
cy na pewno o tym wiecie. 
Ale czy wiecie, co byście po-
wiedzieli, gdybyście naocznie 
stwierdzili, że Józef Grzybek 
robi pończochy na drutach? 
He? 

Nie wiecie? A może tylko 
udajecie przez grzeczność, że 
nie wiecie? Co? Nie zapieraj-
cie się. Powiedzielibyście nie-
zawodnie, iż z tego Grzybka 
jest poczciwe chłopisko, ale 
szkoda, że się go na starość 
głupstwa trzymają. Nieje-
den oświadczyłby może także, 
że komu w młodości psie fi-
gle w głowie, ten gdy na czło-
wieka wyrośnie, stateczności 
też mieć nie może. I znaleź-
liby się niechybnie również i 
tacy, którzy kiwaliby nade 
mną głową z wyrazem współ-
czującego ubolewania, w prze-
konaniu, że — jak to się po-

tocznie mówi — na rozum mi 
padło. 

Na szczęście nikt tak mó-
wić ani kiwać nade mną gło-
wą nie będzie, bo ja pończo-
chy na drutach nie robię. Na 
razie jeszcze nie robię. Ale 
nawet gdybym robił, to nie 
byłoby to bynajmniej oznaką 
sowizdrzalstwa czy też braku 
piątej klepki, a świadczyłoby 
jedynie o tym, że dałem się 
porwać prądowi, że płynę z 
prądem. 

Z jakim prądem? Jasne, że 
z tym, który od kilkunastu 
miesięcy ciągnie nadobną po-
łowę narodu francuskiego ku 
motkom wełny i bawełny, tu-
dzież ku drutom do robienia 
pończoch, rękawic zimowych 
i swetrów, czyli — jak to my, 
emigranci, pospolicie mówimy 
— ku igliczkom. Jasne, że z 
tym prądem, który sprawia, 
że od kilkunastu miesięcy na 
całym terytorium przybranej 
naszej ojczyzny w dziesiąt-
kach, ba, w setkach tysięcy 
kobiecych paluszków nieomal 
bezustannie migają igliczki. 

Ponieważ pewien jestem, że 
wyznajecie, podobnie jak i ja, 
pogląd, iż przestawanie z da-
mami jest najlepszą szkołą 
grzeczności, i że podobnie jak 
i ja lubicie się przypatrywać 
kobiecym paluszkom, więc 
sądzę, Chłopy Kochane, iż ten 
powszechny pęd płci pięknej 
do robótek drutowych nie u-
szedł Waszej uwagi. Z pew-
nością Wy też zauważyliście, 
że gdziekolwiek spojrzeć, ko-
biety wykonują na drutach 
jakieś robótki. Z pewnością 
i Wy spostrzegliście, że panie 
wywijają igliczkami jak na-
jęte. I to dosłownie wszędzie: 
przed telewizorami, w auto-
busach, w poczekalniach le-
karzy i dentystów, tudzież w 
poczekalniach dworcowych, a 
od początku bieżącego miesią-
ca także i na plażach. I to 

wcale nie stare babcie, nie 
szanowne matrony, nie zacne, 
poważne białogłowy robią tak 
zapamiętale na drutach pę-
telki z wełny i bawełny. To 
młode kobiety, świeżo upie-
czone żonki i dzierlatki w 
wieku poborowym wymachują 
tak zapalczywie igliczkami. 
To panny i młode mężatki 
zużytkowały w zeszłym roku 
siedemnaście tysięcy ton 
włóczki i to dla panien i mło-
dych mężatek wyprodukowali 
w zeszłym roku francuscy fa-
brykanci igliczek sześćdziesiąt 
milionów drutów. To one, pan-
ny i młode mężatki, stanowią 
klientelę owych piętnastu 
francuskich czasopism, które 
poświęcone są wyłącznie ro-
bótkom drutowym i które 
świetnie prosperują. 

Dlaczego młode kobiety z 
takim upodobaniem nawraca-
ją do babcinych tradycji? 
Czym się to tłumaczy? Po-
dobno tym, że istnieje Jakoby 
dzisiaj w społeczeństwie za-
potrzebowanie na zwykłe, 
nieskomplikowane zajęcia. 
Tym, że coraz więcej ludzi 
pracuje głową i że coraz wię-
cej pracowników i pracowni-
czek umysłowych pragnie od-
zyskać niejako zdolność po-
sługiwania się rękami. Tym, 
że pracownicy umysłowi nie 
chcą strawić całego życia na 
gryzmoleniu, stukaniu na ma-
szynie i telefonowaniu, że 
pałają chęcią wyżycia się w 
robotach ręcznych. Tym, że 
maszynistki, sekretarki i in-
ne urzędniczki czują potrzebę 
odcięcia się od kieratu bez-
osobowej pracy kancelaryj-
nej. 

Chłopy się na razie do ro-
bienia na drutach pończoch 
i skarpetek nie kwapią. Są-
dzą może, że to nie jest rzecz 
męska, ale mniemanie takie 
jest mylne. Chodzili dawniej 
po świecie mężczyźni, którzy 

nie wstydzili się brać igliczek 
do rąk i korona im z tego 
powodu wcale z głowy nie 
spadła. Widział takich chło-
pów w zeszłowiecznej Polsce 
poeta Wincenty Pol, w które-
go książce krajoznawczej za-
tytułowanej „Obrazy z życia 
i natury" znajdujemy nastę-
pujące zdanie: „Do drogi lub 
do lasu służy torba borsucza 
albo z nici szarych dziana, 
którą sobie sami mężczyźni 
na drutach wyrabiają, równie 
jak i rękawice zimowe". 

Chłopy — powtarzam — 
na razie się do robienia na 
drutach pończoch i skarpetek 
nie kwapią. Ale za to zaczy-
na ich ciągnąć do innych ro-
bót ręcznych. A poza tym za-
czyna na nich działać przy-
ciągająca pasterstwo, ściśle 
mówiąc owczarstwo. Słysza-
łem, że do szkoły owczarskiej 
w Rambouillet, pod Paryżem 

^głaszają się inżynierowie, le-
K arze, taksówkarze, a także 
i kobiety: modelki, pielęgniar-
ki, sekretarki pracujące w 
Air France itd. — oświadcza-
jąc gotowość porzucenia swo-
ich dotychczasowych zajęć i 
przeobrażenia się w owcza-
rzy. Niestety, z powodu prze-
pełnienia, nowych uczniów 
przyjąć będzie można do szko-
ły w Rambouillet dopiero na 
jesieni 1977 roku. 

Kiedy dowiedziałem się o 
tym pędzie do owczarstwa, o-
mal że nie zbaraniałem. 

Proszę? A teraz? Jak się 
teraz na to wszystko zapa-
truję? No, na razie zamiłowa-
nie do pasterstwa jeszcze się 
we mnie nie obudziło, ale 
gdybyście wyczytali w „Ty-
godniku", że nająłem się za 
juhasa i pasę owieczki na ha-
lach, to się nie dziwcie. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy 
moi. 

JOZEF GRZYBEK • 

D R O G A P A N I A N N O ! 
M o j a córka wychodz i za 

mąż, za k i lka tygodni ma się 
odbyć j e j ślub. Od roku już 
przeszło młodz i ż y j ą ze sobą, 
o c zym dobrze w i e m i nie 
mog łam się temu przec iwsta-
wić . N i e mogę jednak p r z y -
stać na to, by przed ś lubem 
razem zamieszkal i . A oni, po-
n i eważ m a j ą już urządzone 
mieszkanie, postanowi l i tam 
się przenieść i po jechać do 
ślubu ze swo j e go domu. Gdy 
powiedz ia łam, że nie zgadzam 
się na to, p rzypomnie l i mi, 
że już ki lka razy w y j e ż d ż a l i 
razem i w t edy o f i c j a ln i e m i e -
szkali .w j ednym pokoju. Za -
rzucil i mi, że j es tem staro-
świecka, a przy tym, że p r ze -
cież w iedz ia łam od dawna o 

tym, co ich łączy i p r z ymy -
ka łam na to oczy, w i ęc teraz 
ty lko chcę dbać o pozory. Zu -
pełnie nie w i em, jak im to 
wy t łumaczyć . P r zec i e ż jest 
cała rodzina, są zna jomi , ma 
być wese l e i jak to będzie 
wyg lądać? 

M A T K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Uważam, że młodz i trochę 

przesadzi l i . Myś lę , że ich de-
cyz ja podyktowana jest nie-
mądrą fantaz ją , chęcią poka-
zania, że oni nie liczą się z 
opinią. Inna jest rzecz, gdy 
się ze sobą ży j e , a inna za-
chowanie pozorów. Życ i e po-
lega na pewnych kompromi -
sach i choć może dla nich 
ten ślub jest t y lko formalnoś-
cią, muszą pamiętać o tym, 
żc dla rodz iców dopiero akt 
p r a w n y stanowi p r a w d z i w y 
dowód małżeństwa. Zresztą 
trudno, taki jest świat i nie 
trzeba go rap town ie zmieniać. 
Rodzice , przy jac ie l e , zna jomi , 
wszyscy p r zy zwycza j en i są do 
tego, że matka w y p r a w i a cór-
kę do ślubu. T o są konwe -
nanse i nie ma rady. A lbo 

robi się huczne wese le i w t e -
dy trzeba zachować pozory, 
albo nie urządza się nic, b ie-
rze się cichy ślub, n ikogo nie 
zapraszając i w tedy można 
się nie l iczyć z niczym. P r o -
szę pokazać córce i j e j narze-
czonemu tę odpowiedź i w t e -
dy niech zdecydują. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Pracu ję , zarabiam nieźle, 

ale jeszcze ciągle mieszkam 
z rodzicami. D a j ę oczywiśc ie 
mo ją część na życ ie i dom. 
A l e jestem t raktowany jako 
dziecko. Choóby taki przykład. 
M a m zupełnie inny gust niż 
moi rodzice. Kup i ł em meble 
do pokoju. Nowoczesne , p i ęk -
ne, e leganckie. Matce nie po-
dobają się. K a ż e mi je w y -
mienić na inne. Takie , j ak ie 
ona lubi. K r y t y k u j e równ ież 
mo j e ubrania i próbowała mi 
ie przerabiać na t radycy jne . 
Ja nie chcę się tak ubierać 
\ na t ym tle dochodzi c iągle 
oo kłótni między nami. Co 
mam robić? N i e chciałbym się 
c iągle kłócić z rodziicami. 

N O W O C Z E S N Y 

D R O G I P A N I E ! 

T o bardzo trudno wy t łuma-
czyć N ik t tak od razu nie 
po t ra f i zmienić swoich upo-
dobań i gustów. Gdy będzie 
Pan mia ł własne mieszkanie, 
w t e d y urządzi Pan je wed ług 
swoich chęci i pragnień. Na 
razie musi Pan uszanować 
p r zyzwycza j en ia matki. P o co 
Pan kupował te meb le do 
wspó lnego pokoju? Jeszcze 
rozumiem, gdyby Pan urządzi ł 
w ten sposób pokój , w któ-
r y m Pan sam mieszka. W t e -
dy można powiedz ieć mamie , 
że zabierze Pan urządzenie, 
gdy ty lko przeprowadz i się 
na swoje . A l e po co na siłę 
meb l ować pokó j rodz iców 
w b r e w ich gustom? Siłą ni-
kogo nie przekona się. Co 
innego Pana ubranie, uwa -
żam, że matka popełnia błąd. 
N i e jest Pan już dzieckiem, 
sam zarabia na swo j e utrzy-
man ie i sam się ubiera, :aK 
chce i jak lubi. I matka nie 
ma rac j i kłócąc się z Pa "??? 
o to. Music ie państwo dojSc 
do porozumienia, po prostu 
każde z Was powinno szano-
wać gusty drugiego. A N N A 
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P A N M I K O Ł A J C Z A K 
M I C H A Ł — E P H Y (Somme) 

Przed wojną kupiłem U) 
kraju 4 hektary ziemi. Po-
nieważ jestem na rencie prag-
nąłbym tę ziemię sprzedać. 
Słyszałem, że władze polskie 
zakupują małe gospodarstwa. 
Do kogo należy się zwrócić? 
Jestem obywatelem francus-
kim. 

Z e wzg lędu na re f o rmę ro l -
ną, sprzedaż gospodarstw m o -
że być dokonana ty lko za za-
chowan iem przep isów obowią -
zu jących w Polsce. N a ogół 
osoby ma j ą c e zamiar w y z b y -
cia się majątku, zaw i e ra j ą u -
m o w y z rodziną, lub gospo-
darzami , którzy upraw ia ją tę 
rolę , co oczywiśc ie ułatwia 
tego rodza ju prob lemy. Czy 
nie może Pan w t ym kierun-
ku sk ierować swo j e za intere-
sowania, gdyż nie w y d a j e się 
bowiem, ażeby te cztery hek-
tary z iemi leżały odłogiem. 
Właśn ie ktoś, kto tę z iemię 
uprawia od wie lu lat, może 
tę sprzedaż udaremnić. Z d a -
rza się często, że upraw ia j ą cy 
rolę , która do n iego nie na-
l e ży wnosi pretens je o uznanie 
go za właścic ie la na skutek 
zasiedzenia. Pos iadanie obce-
go obywate l s twa ma znacze-
nie, jeże l i chodzi o spadki. W 
myś l b o w i e m art. X X I I I p r ze -
pisów, w p r o w a d z a j ą c y c h K o -
deks Cyw i lny , spadkobiercom 
będącym obywa t e l am i . obcego 
państwa, k tórych p rawa do 
gospodarstwa ro lnego zostały 
wy ł ą c zone albo ograniczone, 
należy się od spadkobierców, 
na których rzecz to wy ł ą c z -
nie nastąpiło, r ównoważność 
pieniężna spadku. — N i e m n i e j 
j ednak w danej sprawie m o -
że się Pan zwróc ić z o fertą 

. do Wydz i a łu Ro ln i c twa P r e -
zyd ium Gminne j Rady N a r o -
d o w e j w mie jscu położenia 
nieruchomości. Moż e Pan to 
zrobić za pośrednic twem K o n -
sulatu Francuskiego w Polsce. 

POSZUKIWANIE 
RODZIN 

Poszuku je się p. Mon ique 
Staszak, która w 1949 r. prze -
bywa ła w Institut Or thopéd i -
que w Jurgny s/Andaine 
(Orne) . Wszys tk ie osoby, k tó-
re mog ł yby udziel ić j ak i e j -
ko lw i ek in f o rmac j i o poszu-
k iwane j proszone są o zaw ia -
domienie rodz iny na adres 
„ Tygodn ika P o l s k i e g o " pod 
nr. 1097, 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

Andr z e j z Emi lem wróci l i przed wieczorem, 
zbierała się już do ostatniego udoju, do trze-
c ie j tego dnia walk i z Łaciatką, która w y -
raźnie i z uporem lekceważyła j e j zabiegi, 
gdy z jawi l i się z work iem do po łowy zapeł-
n ionym grzybami, obydwa j bardzo ożywieni , 
chciałoby się nieomal powiedzieć — gdyby 
to słowo by ło jeszcze w użyciu — szczęśliwi. 
Szczególnie Emi lowi błyszczały oczy i mu-
siała dwukrotnie wyciągnąć do niego ręce 
z wiadrem, żeby zrozumiał, czego od niego 
oczekuje, 

— Wczo ra j Jamroż ostrzelał samochód na 
szosie. Zabił trzech N iemców. Samochód 
spalił. Zabrał broń! Ma teraz erkaem. 

— Co ma? — zapytała. 
— Erkaem! Ręczny karabin maszynowy. 

T o już p rawdz iwe wojsko! 
— W y d ó j krowę, dobrze? — przerwała 

mu — Rano i w południe mało dała mleka. 
Emil nie słyszał. — A tydzień temu zra-

bowal i kasę w tartaku i podpalili drzewo! 
— Emil ! — krzyknęła. — Krowa prawie 

od rana nie dojona. Dała na jwy ż e j dwa l i t ry 
mleka, nie umiem sobie z nią poradzić... 

— Zaraz — powiedział Emil. — Z tymi 
sześcioma Ruskami cośmy mu przyprowa-
dzili, ma już teraz dwudziestu dwu ludzi. 
P rawdz iwe wojsko ! 

— Powiedz ia łam ci, że krowa prawie od 
rana nie dojona. 

— Da j mu spokój — odezwał się dziwnie 
miękko Andrze j . 

— N o to może ty pójdziesz do obory? — 
zaczęła kłót l iwie, ale zaraz zawstydziła się 
swego głosu, a Emil jak zawsze pilnie ba-
czący, żeby nie stać się przyczyną ich kłótni, 
chwyc i ł wreszcie wiadra i wyb ieg ł z ku-
chni. — Przepraszam — szepneła do A n -
drzeja. — A l e to dlatego, że tak się boję. 
tak się boję... o was... o was obu... 

— Wiem, dlaczego chciałaś żeby szedł ze 
mną — odpowiedział Andrze j cicho — ale 
to było chyba niedobre... 

— Dla kogo? 
— Dla niego. Zobaczył Jamroża w jego 

obozowisku, ludzi którzy mają broń. Trochę 
chyba chwali l i się przed nim, żaden z nich 
oczywiście się nie przyznał, po i le dni nie 
widzą czasem chleba, jak długo chodzą w 
niepranej bieliźnie... Zobaczył ty lko broń 
i zawady jacko nasunięte na czoło czapki. 
A t y mu każesz od razu doić krowę. 

— Bo j ę się, żeby nie zachorowała — 
napomknęła z żalem. — Mnie nie chce dać. 

— Będzie kłopot. 

— Z kim? 
Milczał przez długi czas. — Z Emi lem — 

odpowiedział potem, ale ona dopadła do 
niego, chwyci ła jego g łowę w obie ręce, 
zmusiła do tego, żeby spojrzał j e j w oczy. 

— Powiedz od razu... — zaczęła cicho. 
— Ach, o czym ty myślisz, pocałował ją. 

— Możesz być spokojna. 
A l e nie była. Zima, która się zbliżała, nie 

niosła ze sobą spokoju. N i emcy rekwirowal i 
futra, czapki i rękawice, zde jmowal i je z 
ludzi na drogach, robili r ew i z j e w domach. 
Emil jeszcze ubiegłej z imy dostał od star-
szej pani Borowieck ie j całkiem niezły ko-
żuszek, w którym j e j syn za czasów stu-
denckich buszował po lesie. Dostał go za 
z imowe dokarmianie jeleni, a miała to być 
także zachęta, aby i te j z imy dobrze się 
do tego przyłożył . Kożuszek - stał się nieco 
przyciasny, ale jeszcze można by ło w nim 
chodzić, i właśnie Emil wdział go te j nie-
dzieli, k iedy żandarmi zrobil i obławę przed 
kościołem i zdarli z grzbietów ludzkich 
wszystko, c zym mogłaby się ogrzać z w y -
cięska armia, zatrzymana w rosyjskich 
śniegach. 

Emil wróc i ł do Olszanki w marynarce ty l -
ko, ale za to z podbi tym okiem i rozkrwa-
wioną wargą. Z j aw iws zy się tak na progu, 
słowa z siebie nie wydoby ł , o tworzy ł drzwi 
do pokoju, w którym sypiał, i rzucił się na 
łóżko. Helenka, usłyszawszy j ego płacz, roz-
szlochała się także, a Andrze j rozpali ł ogień, 
zagotował w o d y na herbatę, w la ł do niej spi-
rytusu i .zaniósł Emilowi . — W y p i j to za-
raz! — powiedział. 

— N i e chcę! — burknął chłopak, nie pod-
nosząc g łowy. — Chcę zdechnąć, skoro nie 
mogę do nich strzelać! 

— W y p i j ! — powtórzy ł Andrze j . Uniósł 
Emila przemocą, przystawi ł mu kubek do 
ust: — Możesz zachorować po tym spacerze. 
I umrzesz na zapalenie płuc, nie zabiwszy 
przedtem ani jednego Niemca. 

— I tak nigdy żadnego nie zabiję. Gdzie? 
Tutaj? 

— Posłuchaj, Emil — Andrze j usiadł przy 
nim, żeby dopilnować opróżnienia kubka — 
jesteś niepełnoletni i jeśli chcesz, żebym da-
le j się tobą opiekował, musisz mnie słuchać. 
Skończysz dwadzieścia jeden lat i będziesz 
robił co zechcesz. 

— Do tej pory wo jna się skończy. 
— Jesteś tego taki pewny? 
Emil wyp i ł do końca gorący płyn, wciąg-
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nął w płuca powietrze. — N ie wy t r z ymam 
tak długo — jęknął. — Kocham pana dok-
tora, ale nie wy t r zymam! Jak tych dwóch 
podeszło do mnie i kazało mi się rozbierać, 
od razu pomyślałem o tym erkaemie u Ja-
mroża... 

— Na wszelki wypadek — przerwał mu 
Andrze j — wziąłem od Jamroża słowo, że 
cię nie przy jmie do siebie. 

Emil usiadł na łóżku. — Rozmawiał pan z 
nim o mnie? 

— Tak. I przyznał mi rację. Tu także je-
steś potrzebny. Choćby po to, żebym ja 
mógł od czasu do czasu z jawić się u nich. 
O tym nie pomyślałeś? 

— Nie — przyznał Emil zawstydzony. 
— N o to pomyśl teraz! •— Andrze j poszedł 

do kuchni, przyniósł baranicę i okrył nią 
chłopaka. •— Trzeba ją będzie chować — 
powiedział wychodząc :—• bo i ją zabiorą. 

A l e wtedy jeszcze nikt do Olszanki nie 
zaglądał — nikt z nich. Za to coraz częściej 
zaczęli się pojawiać ci, których także się 
bała, choć w inny sposób. 

P ierwszy tej z imy zawitał człowiek już 
niemłody, w kaszkiecie i przedwojennym 
kolejarskim płaszczu. Zamiast swego wymie -
nił na jp ierw nazwisko, które Andrze j znał. 
Przeciągająca się wojna zmusiła go do na-
wiązania kontaktu z rodziną — teraz tego 
pożałował. To był ktoś z Warszawy, z kręgu 
znajomych ojca, choć nie powoływał się na 
niego wprost. A l e mogła to być także zwykła 
prowokacja i z tym przede wszystkim trze-
ba było się liczyć, choć przezorność miała 
zawsze posmak hańby, cudzej, ale i własnej. 

Z t ym człowiekiem Andrze j zamknął się 
sam na sam, ani ona, ani Emil nie słyszeli, 
0 czym rozmawiają, w pewnym momencie 
tylko trzasnęły drzwi do drugiego pokoju, 
gwałtownie otwarte, obydwoje domyśli l i się, 
co Andrze j pokazuje w tym pokoju niezna-
jomemu gościowi. K i edy wyszedł, na stole 
zostało przywiez ione przez niego pismo z 
dużym, czerwonymi literami wydrukowa-
nym tytułem Trybuna Wolności. 

I to przecież też mogła być prowokacja, 
a jednak rzucili się na tę gazetę, każde sło-
wo przemawiało z niej wprost do nich, pier-
wsze polskie słowo, które się przedarło przez 
kordony łapanek, tropień i aresztowań. 

— Tu wszystko jest dobrze napisane — 
zdecydował Emil. 

Andrze j powoli podniósł na niego oczy. — 
Co to znaczy „dobrze"? 

— No... — zająknął się chłopak. — Tak, 
jak ma być... Tak, jak prawdziwie powinno 
się teraz pisać. I on był prawdziwy. N ie 
szpicel. Dlaczego... dlaczego tak prędko so-
bie poszedł..., 

— Na tematy poruszane przez tego pana 
wolałbym rozmawiać z kimś, kogo znam. 

— Wszystkich będziemy uważać za szpi-
cli? — zawołał gwałtownie Emil. Z dnia na 
dzień stawał się coraz trudniejszym partne-
rem do rozmów. — Wszystkich? 

— Nie wszystkich. A l e jednak szpicle są 
wśród nas. I sypią. To bolesne, ale trzeba 
sobie zdawać z tego sprawę. N i gdy się nie 
dowiemy, ile ludzi dostało się do obozów 
1 więzień lub zostało rozstrzelanych od razu 
dlatego tylko, że zasypał ich, zadenuncjo-

wał taki czy inny osobisty wróg albo ktoś, 
kto się zdecydował na współpracę z oku-
pantem. A l e to nie tylko dlatego... 

— Co... „nie tylko dlatego..."? 
— Nie tylko dlatego nie zatrzymałem go 

na dłużej. Nie uważam za słuszne już teraz 
za jmować się tym, jaka będzie przyszłafPol-
ska. Niech najpierw będzie. 

Emil milczał. Ona także; cicho szeleściła 
gazeta pod je j dłonią. 

— Niech najpierw będzie — powtórzył ' 
Andrze j . — Wyrywan ie j e j sobie wza j em-
nie już teraz rozbija nas i osłabia, powo-
duje to, że stajemy się sobie wza jemnie wro-
gami, a powinniśmy być wszyscy razem jak 
nigdy dotąd. Oto dlaczego nie zatrzymałem 
go. Jakkolwiek... zapamiętałem dwa adresy, 
które mi podał. 

— Zapamiętał pan doktór..., — spytał E-
mil bez tchu. 

— Dowiesz się o tym, jeśli będzie trzeba, 
żebyś wiedział. 

Emil się nadąsał. Jego twarz nabierała już 
męskich rysów, mięśnie twardo napinały mu 
się na szczękach, ale w ustach i spojrzeniu 
miał jeszcze coś dziecinnego, coś, co zgadza-
ło się nieraz z nastrojami, w jakie popa-
dał. Teraz miał twarz chłopaka, któremu za-
brania się zabawy, a on ma na nią ogrom-
ną chętkę. Usprawiedliwiało to postępowa-
nie Andrzeja. — Weź się za jakąś książkę — 
powiedział łagodnie. 

— Maturę zdałem — odburknął chłopak. 
— A l e zapomnisz wszystko, zanim sta-

niesz przed prawdziwą komisją. 
— Jak to ma potrwać tak długo, jak pan 

doktór mówi, to mam czas na powtórkę. 
Było z nim coraz trudniej. Któregoś dnia 

wróci ł z Lichnowca rozpromieniony. Marzec 
już był, mróz jeszcze trzymał, ale dzień pod 
wieczór miał tę barwę szczególną, która za-
powiada już nadejście wiosny. Wróble, ob-
siadłszy zachodnią stronę dachu, rozprawia-
ły całą siłą swoich niestrudzonych gardeł. 
Zastawszy ją przed progiem z Helenką na 
ręku, Emil szurnął nogami, wyprostował się 
jak struna i przyłożył dwa palce do swoje j 
skórką z zająca obszytej czapki. — Zapisa-
łem się do podchorążówki! — zameldował. 

— Do czego? — zapytała zdumiona. 
— Do podchorążówki. Werbowal i chłopa-

ków w Lichnowcu, to się zapisałem. 
— K to werbował ' 
— N i e wiem — Emil wzruszył ramiona-

mi. — Ja go nie widziałem. A l e jeden z 
chłopaków... 

— Oszalałeś! — szepnęła. Andrze ja nie 
było w domu, pojechał do chorego na trzecią 
wies, spodziewała się go późno. Helenka w y -
ciągnęła rączki do Emila; chwilami było to 
nawet denerwujące, ale od kiedy nauczyła 
się rozpoznawać twarze, najwięce j radości 
okazywała na widok Emila. Teraz nadarzyła 
się chwila, zeby to wykorzystać. — Chcesz 
nas zostawić? — zapytała cicho. 

Emil zaczerwienił się, spuścił g łowę 
Przecież to tylko ćwiczenia. 

— A l e chyba nie po to będą cię ćwiczyć, 
zebys siedział w domu. 

Chłopak milczał. Helenka wrzasnęła, roz-
czarowana tym, że nie okazuje j e j żadnego 
zainteresowania. Wziął dziecko na rękę, usi-
łował je rozbawić mruczeniem i cmokaniem, 
strzelaniem palcami. (c. d. n.) 

N i e o m a l r ówno rok te-
mu — w numerze z 9 
czerwca 1974 r. — za-
mieśc i l iśmy na łamach 
„ T y g o d n i k a " reportaż o 
nestorce Po loni i f ran-
cuskie j — p. Antonin ie 
z Za l ewsk i ch R y m a r -
czyk z Auberchicourt 
(Nord) . Repor taż ten 
zatytu łowany by ł „ M a m 
104 lata" . M i ł o nam po-
w iadomić naszych Czy-
te ln ików, że si ły nadal 
służą naszej w i e k o w e j 
rodaczce z Auberch i -
court i że niedawno 
wesz ła ona w sto szó-
sty rok życia. 

Do 31 l ipca czynna jest 
w parysk ie j galer i i 
H e i m przy avenue M a -
t ignon w y s t a w a pod na-
zwą „ W y b ó r miłośnika 
sztuki roku 1975", na 
którą składa się około 
pięćdziesięciu słynnych 
obrazów i rzeźb. N a j -
starsze z tych k i lkudz ie-
sięciu majs te rsz tyków 
sztuki malarsk ie j i r z e ź -
b iarsk ie j pochodzą ' z 
piętnastego w ieku, a 
najwcześn ie jsze — z u-
bieg łego stulecia. Jedną 
z atrakc j i t e j ekspozyc j i 
jest portret hrabiny P o -
tockie j , wykonany przez 
François Gerarda — 
wyb i tnego francuskiego 
artystę, k tóry ży ł na 
prze łomie osiemnastego 
i dz iewiętnastego stule-
cia i na spuściznę któ-
rego składają się m. in. 
w i z e runk i przedstawi -
ciel i wysok i ch r odów 
polskich. 

N a j p i ę k n i e j s z y m z pa -
łaców, jak ie wznies iono 
na parysk i e j Wysp i e 
Świę tego Ludw ika , jest 
Ho te l Lamber t , wys ta -
w i o n y w 1642 roku 
przez s ławnego architek-
ta L e Vau jako r e zy -
dencja sekretarza L u d -
w i k a X I V . P o upadku 
powstania l i s topadowe-
go Hote l Lambe r t stał 
się — jak w i adomo — 
siedzibą księcia A d a m a 
Czartorysk iego i p r z y -
by tk i em polskości. N i e 
od rzeczy będzie po in-
f o r m o w a ć naszych czy -
te ln ików, iż spadkobier-
cy księcia Adama , w y -
stawi l i ją w ostatnich 
czasach na sprzedaż. 
H is toryczny ten gmach 
zamierza ł począ tkowo 
nabyć szach perski , ale 
po namyśle uznał go za 
zbyt kosz towny i w koń-
cu kupi ł go baron Guy 
de Rothschi ld. 



B U R Z A 
W c z o r a j s z y d z i e ń j u ż od r a n a b y ł dus zny i p a r n y , a p o d w i e -

czór n i e b o z a c i ą g n ę ł o s i ę n a g ł e c h m u r a m i i r o z p ę t a ł a s i ę b u r z a . 
P o f r a n c u s k u C H M U R A to N U A G E , B U R Z A to O R A G E (o raż ) , 
a P I O R U N to F O U D R E ( f u d r ) . B o k i e d y z e r w a ł a s i ę bur za , na 
o ł o w i a n y m n i e b i e z a c z ę ł y s i ę z a r y s o w y w a ć z y g z a k i p i o r u n ó w . 

P o f r a n c u s k u Z Y G Z A K t o Z I G Z A G , a W Y Ł A D O W A N I E E L E K -
T R Y C Z N O Ś C I to D E C H A R G E É L E C T R I Q U E (dys za r ż y l e k t r i k ) . 
B o tuż p r z e d w a k a c j a m i d o w i e d z i e l i ś m y s ię w szko le , ż e p i o r u n 
j e s t to g w a ł t o w n e w y ł a d o w a n i e e l e k t r y c z n o ś c i p o m i ę d z y d w i e m a 
c h m u r a m i a l bo p o m i ę d z y c h m u r ą a z i e m i ą , k t ó r e m u t o w a r z y s z y 
huk i b ł y s k św ia t ł a . N a p e w n o w s z y s c y o t y m w i e c i e i z p e w -
nośc ią w i a d o m o w a m także , ż e h u k t o w a r z y s z ą c y u d e r z e n i u p i o -
r u n a n a z y w a s ię g r z m o t e m , a s p o w o d o w a n y t y m u d e r z e n i e m 
b ł y s k ś w i a t ł a — b ł y s k a w i c ą . 

P o francus/ku G R Z M O T to T O N N E R R E ( t oner ) , B Ł Y S K A W I C A 
to É C L A I R ( y k l a i r ) , P I O R U N O C H R O N , c z y l i u r z ą d z e n i e ch r on i ą -
c e b u d y n k i p r z e d u s z k o d z e n i e m p r z e z p i o r u n , to P A R A T O N -
N E R R E , a D O P I O R U N A ! to T O N N E R R E D E B R E S T ! , a l e t ak 
imów lć n i e n a l e ż y , b o to j e s t b a r d z o b r z y d k i e w y r a ż e n i e , od k t ó -
r e g o j ę z y k r o b i s ię p o d o b n o c z a r n y . 

Z a to p r z e ś l i c z n ą r z e c zą j e s t w i ą ż ą c a n i e b o z z i e m i ą tęcza . P o 
f r a n c u s k u T Ę C Z A to A R C - E N - C I E L ( a r - k a n s j e l ) , U K A Z A Ć S I Ę 
to P A R A I T R E ( pa r e t r ) , a S Y M B O L to S Y M B O L E (sębo l ) . B o 
tęcza , k t ó r a m a ksz ta ł t ł uku i k t ó r a c zęs to u k a z u j e s ię p o b u -
r z y , j e s t s y m b o l e m nas tan ia p o k o j u p o z a w i e r u s z e w o j e n n e j . P o 
f r a n c u s k u K S Z T A Ł T to F O R M E , a S C H O D Y to E S C A L I E R 
( e s k a l j y ) . B o m o ż e j u ż k toś w a m o t y m m ó w i ł , a l e na p e w m o 
n i k t w a m j e s z c z e n i e p o w i e d z i a ł , ż e nasza c i o tka u k r y w a się w 
czas i e b u r z y na s chodach w i o d ą c y c h na p i ę t r o . J É R Ô M E 

L ' O R A G E 
Hier le temps était lourd, d'une chaleur suffocante, et vers le 

soir, le ciel s'est couvert de nuages qui apportèrent de l'orage. 
En polonais NUAGE c'est CHMURA, ORAGE c'est BURZA 
(bouja), et FOUDRE c'est PIORUN (pioroune). Parce que dès les 
premiers grondements de l'orage, la foudre commença à dessiner 
des zigzags dans le ciel couleur de plomb. 

En polonais ZIGZAG c'est ZYGZAK izégzak), et DÉCHARGE 
ÉLECTRIQUE c'est WYŁADOWANIE ELEKTRYCZNE (véou-ado-
vanià èlektrétchnochie-tchie). Parce que juste avant les vacances, 
nous avons appris à l'école que la foudre est une décharge élec-
trique qui se produit entre deux nuages ou entre un nuage et 
le sol, avec une lumière et une détonation. Vous le savez certaine-
ment aussi bien que nous et vous n'ignorez sûrement pas non 
plus que l'on a donné au bruit de la foudre le nom de tonnerre, 
et à la lumière qui accompagne la foudre celui d'éclair. 

En polonais TONNERRE, c'est GRZMOT (g-jmote), ÉCLAIR 
c'est BŁYSKAWICA (boué-skavitsa), un PARATONNERRE, c'est-
à-dire un appareil destiné à préserver les bâtiments des. effets 
de la foudre, c'est PIORUNOCHRON. 

Par contre, l'arc-en-ciel, qui unit le ciel à la terre, est une 
chose ravissante. En polonais ARC-EN-CIEL c'est TĘCZA (tin-
tcha), PARAITRE c'est UKAZAĆ SIĘ (oukazatchie chrie-in), et 
SYMBOLE c'est SYMBOL (sè-m-bol). Parce que l'arc-en-ciel, qui 
a la forme d'un arc et qui paraît souvent après un orage, est le 
symbole d'une paix retrouvée après la guerre. En polonais FOR-
ME c'est KSZTAŁT (k-ch-taoute), et ESCALIER c'est SCHODY. 
Parce que peut-être que quelqu'un VOILS l'a déjà dit, mais il y 
a peu de chances pour que quelqu'un vous ait déjà raconté que 
lorsqu'il fait de l'orage, notre tante se cache dans l'escalier qui 
mène à l'étage. SYLVIE 

ELIMINATKA 
Prosimy odgadnąć 8 wyrazów 7-literowych 

o podanych niżej znaczeniach i ich l i tery 
skreślić spośród liter w odpowiednich rzę-

U R A/ S / Z e U Ś L A 
2F R y W K / A E S J y 
G S 7. / y G W A/ D A 

"E K z 5 / p A E D * T 

> A s K O u 
m 

z Z y C T 
&D U R G D A z U/ E K / 
7A L & F O A u B P E t 
F A L D O R K / A U A/ 

dach poziomych podanego rysunku. Pozo-
stałe. nie skreślone litery, czytane pozio-
mymi wierszami dadzą tekst przysłowia. 

Znaczenie wyrazów: l ) córka J. Kocha-
nowskiego, którą poeta opłakiwał w „Tre-
nach 2) smakołyki, przysmaki, 3) kara 
pieniężna wymierzona przez sad 4) biegły, 
rzeczoznawca, 5) darmozjad ży jący cudzym 
kosztem, truteń, próżniak, 6) konwulsyjne 
skurcze mięsni, 7) inaczej abecadło, 8) świę-
ty patron strażaków. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adre-
sem redakcj i w ciągu 14 dni od daty uka-
zania się numeru z dopiskiem na koper-
cie: „Rozrywki umysłowe", wśród Czytel-
mkow, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, rozlosujemy NAGRODY K S I Ą Ż K O W E 
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WIRÓWKA 

Znaczenie wyrazów: 1) Głowacki, 
2) wyprawka, 3) rozterka, 4) etykie-
™ „ i i »> £ n ; a ' 6). margines, 7) kam-

^ t o w n i a , 8) Grunwald. 10) 
anegdota, l l ) asystent, 12) chłystek. 
ELIMINATKA 

Strach musi być uroczy, bo strach 
ma -wielkie oczy. 

Znaczenie wyrazów: 1) tubylec, 2) 
odrobek, 3) polonez, 4) szpicel 5) 
egoista 6) wahanie, ' 7, dobytek 8) 
trycykl , 9) donżuan,' lo) respekt 

KRZYŻÓWKA Z A F O R Y Z M E M 
Poziomo: 1) tłusty rdzeń w kości, 4) ruchomy bar w 

autobusie, 8) suszone owoce południowe zmieszane z 
orzechami, piernikami i marmoladkami, 9) styl pływacki, 
10) okres najgorętszych dni lata, 11) płyta stołu, 13) spo-
sób mówienia i wymawiania wyrazów, wymowa , 14) kom-
promitacja, ośmieszenie się, 17) psie mieszkanie, 19) urzą-
dzenie natryskowe, tusz, 22) obozowisko cygańskie, 24) 
inaczej kołyska, 25) staropanieńska roślina. 

P ionowo: ' l ) egoista, samolub, 2) paczka lub tobołek, 
3) zbiór znaczków pocztowych lub monet, 4) rzeczoznawca, 
ekspert, 5) królowa kwiatów, 6) pęcherz na skórze od 
oparzenia, 7) wymuszanie czegoś pod groźbą kompromi-
tacj i , 12) zakon, 13) mienie, majątek, 15) wieża meczetu, 
16) mocna nić szewska, 18) gra podwójna w tenisie, 20) 
rodzaj kielicha, puchar, 21) ptactwo domowe. 

A f o r y zm utworzą następujące l i tery: G—1, A—10, G—11, 
A—7, C—7, A—2, A—5, A—1, C—6, B—11, C—9, E>—5, E—1, 
1—6, B—1, H—7, B—5, A—11, D—13, G—2, G—5, D—1, A—13, 
E—13, 1—3, H—1, 1—13, B—13, E—7 L—4, M—7, E—4, K—3, 
G—3, E—2, G—8, M—3, I—10, K—5, A—12, I—9, K—13, I—8. 



Gdy czytam, og l ądam 
w teatrze lub w telewizji 

dzieła Kruczkowskiego, 
działa na mnie ich 

artyzm oraz ożywcza, 
oczyszczająca, najwyższej 

miary postawa etyczna 
pisarza — komunisty. 

Wszystkie pas je 
i poszukiwania literackie 

Kruczkowskiego dawały 
wyraz jego gorącemu 

przekonaniu, źe ideowa 
l iteratura i sztuka, 

o wysokich wartościach 
artystycznych, m a j ą moc 

przeobrażania ludzi, 
a tym samym — społeczeństw, 

narodów, świata. 

Leon Kruczkowski 
pisarz moralista 

Taką l i teraturę starał się stworzyć. 
I s tworzy ł . To t e ż cała j e go twórczość 
pow ieśc i owa i dramatyczna jest nadal 
ż y w a , pozos ta je w centrum za intere-
sowan ia po lsk iego ruchu umys łowego . 
Świadczą o t y m l iczne i w o lbrzymich 
nakładach wznow ien ia j e go książek, 
nieustająca obecność j e go d ramatów 
na scenie, w t e l ew i z j i i na antenach 
rad iowych . A także — z okaz j i X X X -
lecia Po lsk i L u d o w e j — fes t iwa l j e go 
dramaturg i i . 

W ca łym pisarstwie K r u c z k o w s k i e -
go obecna jest historia. Już w mło -
dzieńczych wierszach i publ icystycz-
nych wyznan iach , w ki lka l a t od R e -
w o l u c j i Pa źdz i e rn ikowe j i po odzyska-
n iu przez Po l skę niepodleg łośc i pań-
s twowe j , dawa ł w y r a z przekonaniu, iż 
zadan iem nowato rsk i e j i d e o w o l i t e ra -
tury i sztuki jest twórc ze ustosunko-
wan i e się do potężnych p rocesów dzie-
j owych . „P i sarz w in i en śmiałą i p rze -
n ik l iwą myś lą ubiegać na jw i ęks z e z j a -
w iska życia społecznego, kul tura lnego 
i określać s w ó j do nich stosunek" — 
pisał K ruczkowsk i . 

Całe p isarstwo Kruczkowsk iego , 
wype łn i a j ą c e trzydz iesto lec ie 1932 — 
1963, od debiutu pow i eśc i owego „ K o r -
diana i chama" po przedwczesny zgon, 
s tanowi serdeczną i r o zumową próbę 
podporządkowan ia i uskrzydlania no-
w ą ideą świadomośc i na rodowe j , b ę -
dące j częścią d z i e j ó w ludzkości . 

Bez zbytnich uproszczeń można po -
wiedz ieć , że całe p isarstwo autora — 
czy to powieść „ K o r d i a n i cham" 
(1932 r.), czy dramat „ P i e r w s z y dzień 
wo lnośc i " (1959), czy też opowiadania 
„Szk ice z p iekła uc z c iwych " (1957) — 
płynęło z dwóch źródeł : z rodz ime j 
l i t e rack ie j t radyc j i , jaką by ł y : wo lnoś-
c i o w o - r e w o l u c y j n y romantyzm i postę-
p o w e osiągnięcia epok i oświecenia i 
po zy t yw i zmu , z ich rewo luc j on i zmem 
i r ea l i zmem, oraz ze źródeł w i edzy , j a -
ką stanowi marks is towsko- len inowska 
teor ia soc ja l izmu, wreszc ie z przeżyć 
własnych. P isarz zderzał i kon f ron to -
w a ł ze sobą te prądy . 

W ki lkanaście lat po w ie lk im suk-
cesie w kra ju i za granicą dramatu 
„ N i e m c y " (1949) napisał Kruczkowsk i 
zdanie mów iące o wartości po l i tycznej 
j e go sztuki: „Być może p r zy jdz i e czas, 
k i edy aktualność „ N i e m c ó w " wygaśn ie 
całkowic ie . Chciałbym, żeby została w 
nich wtedy ta cząstka p rawdy ludz-
k ie j , zawsze czy te lne j : gorzk i odruch 
naszego historycznego i osobistego do-
świadczenia" . Wznowien ia „ N i e m c ó w " 
teraz, w perspektywie histori i i naszej 
obecne j w i ed z y dokumentalnej — w y -
raz iśc ie j m o ż e niż dawnie j u j awn ia j ą 
nam ar tyzm pisarza w powo ł ywan iu 
do życia scenicznego postaci, które w 
dialogu w y r a ż a j ą złożone bogactwo ich 
życia psychicznego. 

Szczególną siłą pisarstwa K r u c z k o w -
skiego jest to, że zagadnienia procesów 
dz i e j owych i przeobrażeń cz łowieka, 
prob lemy postulowanych lub kontro-
we r sy jnych postaw moralnych ro zg ry -
w a na przyk ładz i e zwycza jnych ludzi. 
N a w e t postacie historyczne w „ K o r -
dianie i cham i e " czy Gubernator ze 
sztuki „Śmie rć gubernatora" m a j ą r y -
sy zwyk ł y ch śmierte lników. 

M y ś l historyczna Kruczkowsk iego w 
całej j e go twórczości l i terackie j jest 
zawsze zwrócona ku przyszłości. Z du-
cha marzeń i dążeń polskiego roman-
tyzmu rewo lucy jnego , osz l i fowanych 
teorią soc ja l i zmu leninowskiego, u-
kształ towała się moral istyka Leona 
Kruczkowsk iego , tak głęboko s i ęga ją -
ca w przyszłość swymi pytaniami Je j 
wyraźną cechą było ukochanie i r o -
zumienie cz łowieka. 

„ T o by ł bardzo mocny cz łowiek, m a -
ło jest takich jednol i tych ludzi w na-
szych czasach" — napisał o nim w 
1962 roku w e wspomnieniu pośmier t -
nym Jaros ław Iwaszk iewicz . Wszyscy 
k tórzy znal iśmy b l i że j i dłużej Leona 
Kruczkowsk iego , podz iwia l i śmy j ego 
nieugiętą postawę moralną, na jwyżs ze 
rozumienie godności społecznej pisarza 
j e g o g łębokie zaangażowanie w spra-
w y O j c z y zny i współpracę narodów 

STANISŁAW WITOLD BALICKI 

osiadły by ł w Brodni przed szesnastu la-
ty. W i ę c jeszcze zanim „nasta ł " na dzier-
żawę pan Czaxtkowski.. . Przyszed ł był nie 
w iadomo skąd. Z e świata... Przyszedł w 
jak imś dz iwacznym na poły żołnierskim 
odzieniu, z lagą sękatą w garści, z płó-
cienną sakwą wędrowca , przewieszoną 
przez szerokie piers i i plecy. Wydarzy ło 
s ię ca łk iem zwyc za jn i e : ówczesny kowal, 
s tarowina sterany pracą, czując, iż z dnia 
na dzień słabną mu ramiona, zamyślał 
by ł właśnie przy na jąć pomocnika. — Los 
zesłał m u Derkacza, k tóry wędru jąc przez 
wieś zaszedł do kuźni. Zgada l i się pręd-
ko, j ak to ludzie j ednego fachu. Spodo-
ba l i się sobie wza j emn i e , a gdy Derkacz 
dla okazania s w e j sztuki p ięknie i pra-
w i d ł o w o odkuł — na oczach starego — 
kształtną podkowę tudzież osadził wp raw-
nie obręcz na koło dworsk iego szarabanu 
s to jącego p r a w i e przed kuźnią — w ki lku 
s łowach doszli do zgody . Stary był w d o w -
cem bezdz ie tnym i w n iewie l e lat póź-
nie j pomarł , p rzekazu jąc Derkaczow i kuź-
n ię w r a z z przyna leżnym do n ie j n iewie l -
k i m domkiem. P a n Jarzymski , ówczesny 
dz ierżawca, zaaprobował wo l ę niebosz-
czyka — i t y m sposobem Derkacz zako-
rzeni ł się w Brodni , pragnąc, j a k sam po-
wiadał , dokonać tuta j burz l iwego żywota. 

Zas łynął wkró t ce na całą okolicę. Oka-
zało się, że prócz kowa ls twa potraf i j e -
szcze w i e l e innych rzeczy . Chłopom, jak 
to chłopom -— n i ew i e l e by ło potrzeba; za 
to do dworu w z y w a n o go często, czy cho-
dziło o naprawę broni myś l iwsk ie j , czy 
z a m k ó w u spichlerza czy nawe t zegarów... 
Umiał , rzec by można, wszystko; nie z 
nauki albo j ak i ego majs ters twa, jeno że 
takie już mia ł ręce, choć potężne i gru-
be, a jak trzeba było — dz iwnie sposob-
ne, czułe i sprawne. Pozyska ł s ławę j e -
dynego na całą okol icę mechanika, dzię-
ki czemu nie ty lko mie j scowe , ale i są-
siednie dwo r y korzysta ły częstokroć z te j 
j ego zręczności umie j ę tne j . 

P a n Czar tkowski , ob jąwszy w ieś w 
dzierżawę, od razu ocenił wartość tak 
pożytecznego cz łowieka. Od początku też 
starał się wyróżn iać Derkacza i okazy-
wa ł mu swą przychylność w łaskawym 
odpowiadan iu na ukłony; n ieraz też, przy 
sposobności, zaszczycał go ki lkoma sło-
w a m i grzecznych zapytań o zdrowie lub 
o cośko lwiek r ówn i e obojętnego. 

A t o l i ta łaskawość pana dz ierzawcy 
zdawała się nie czynić na kowalu spo-
dz iewanego wrażen ia . N a j w y r a ź n i e j nie 
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oceniał j e j waloru jak należało... Innego 
może by ta głaskały po sercu, po ambicie 
te pańskie dobrotl iwe zagadnięcia a na-
pomknienia; Derkacz zwyk ł był odpowia-
dać na nie krótko i bez pośpiechu ja-
kimś głosem niepięknym, pomrukl iwym i 
chropawym, zgoła nie zachęcającym do 
rozmowy. Taki już był zresztą, z rodu 
małomównych ludzi i z czasem, wraz ze 
sławą wszechstronnego majstra, posiadł 
także opinię dziwacznego, ponurego mru-
ka. 

Wśród chłopów cieszył się poważaniem 
i podziwem, choć na ogół mało z kim 
obcował. Ży ł jiak odludek i ani myślał 
się żenić, mimo iż swatano go ki lkakrot-
nie... Jednakże nie odmawiał nigdy po-
mocy czy porady, gdy ten czy ów z są-
siadów zwracał się o jedną lub drugą. 
I pod tym względem miał imię świat-
łego bywalca, co to nie z jednego pieca 
chleb albo mięso jadał... Jakkolwiek ską-
po i niechętnie mówi ł o sobie, przecież 
wiedziano w e wsi, że miał przeszłość bu-
rzl iwą i pełną przygód, że wo jskowo przez 

oraz pan Czartkowski, obaj dość zgodnie 
zainteresowani w obrotach propinacyj-
nych. — Z czasem dał się zauważyć 
wśród chłopów niejaki w p ł y w Derkacza 
w kierunku zmierzającym wyraźnie do 
uszczuplenia tradycyjnie obf i te j konsump-
c j i napitku, zwanego okowitą, produko-
wanego — równie tradycyjnie — w dwor-
skie j gorzelni... Pan Czartkowski ochłódł 
jakoś i poniechał łaskawości pierwotnie 
okazywanej kowalowi ; owszem traktował 
go przy okazjach z oschłą, surową w y -
niosłością. Derkaczowi było to jednak, 
zda je się, tak samo obojętne jak i po-
przednie ob jawy pańskich łaskawych hu-
morów. 

Ta obojętność była jednym z ob jawów 
swoistego na świat poglądu. Derkacz był 
pesymistą. Miał ustalone i twarde prze-
świadczenie o stosunkach między ludź-
mi, o sprawach chłopskich i sprawach 
pańskich, a nawet o sprawach boskich... 
Był co się zowie świadomy; i czym mniej 
z ludźmi się zadawał, tym więce j zwyk ł 
rozmyślać w samotności, czy to w takt 

długie lata sługiwał i różne, nieobeszłe 
z iemie zdeptał, ba! nawet pono gdzieś za 
morzami się bijał... Czasem, w sposobnej 
okazj i , temu lub owemu w oszczędnych 
słowach wygadał to i owo z wydarzeń 
swego żywota — i zaraz się to niosło na 
chałupy, pomiędzy ludzi, budząc podz iw 
i różne mniemania a medytacje . 

Tytoniu nie używał, a w karczmie by -
wa ł rzadko i wówczas na półkwarciu 
gorzkiego piwska ograniczał swó j stosu-
nek do k ra j owe j produkcj i gorących trun-
ków... By l i tacy, których ta wstrzemięźl i -
wość Derkacza drażniła i usposabiała do 
krytycznych uwag; do tych należeli prze-
de wszystkim karczmarz M a j e r Czarny 

młotów bi jących w kuźni, czy też w i e -
czorną porą na przyzbie domu siadując. 

Nieraz w chwilach szczególnie jasnego 
widzenia spraw świata, lubił Derkacz się-
gać myślą pamiętl iwą w różne czasy swe-
go obf i tego w zdarzenia żywota. Tam 
właśnie biły utajone, przysypane źródła 
jego świadomości i wiedzy — stamtąd 
wąskimi ścieżynami nadbiegały drobne 
fa le przypomnień przyświadczających 
myślom i wszelakiemu pojęciu. 

Z mierzwy odległych czasów' wyłaniała 
się naprzód Lubcza, szeroka wieś wo łyń-
ska. Rodzinna wieś Derkacza. Pamięć za-
chowała niewyraźne, jakby przedbytowe 
obrazy tamecznych ludzi i urodzajnej ta-

mecznej przyrody. Do dwudziestu niespeł-
na lat uchował się tam jakoś na ościstym 
o jcowskim chlebie i już wtedy zdołał za-
słynąć potężnymi barami i niedźwiedzią 
zaiste siłą... Najchętnie j też podówczas 
biegał za dziewkami, a od czasu do cza-
su nie gardził również półkwarciem albo 
i kwartą gorzałki. Mia ł co się zowie pa-
robczańską fantazję ; sąsiedzi powiadal i o 
nim, że źle skończy. 

Jakoż niewiele brakowało, a byłby skoń-
czył jak najgorze j . 

Było to zimą, w trzecim roku trwania 
Se jmu Wielkiego, kiedy to w stołecznej 
Warszawie rodziła się z hałasem pamięt-
na konstytucja majowa... W Lu"bczy nie-
w ie l e interesowano się tą ważną dla kra-
ju sprawą: natomiast wszystkich za jmo-
wał wypadek, jaki zdarzył się podówczas 
w sąsiedniej wiosce N iew ierkowie ; tam-
tejszy dziedzic, rotmistrz Wylczyński , za-
mordowany został wraz z żoną i pięcior-
giem dzieci przez własnych loka jów. P e -
wnego wieczora niedzielnego w karczmie 
lubczowskiej szeroko gadano o tym k r w a -
w y m zdarzeniu. Podpic i parobcy, z w y -
czajnie jak to ludzie trunkiem rozgrzani, 
głośnymi słowy wypominal i różne grze-
chy okolicznych panów, a wśród innych 
ję l i też odgrażać się własnemu, lubczow-
skiemu dziedzicowi. Derkacz należał do 
tych, co najmocnie j pyskowali . — Naza-
jutrz, zanim zdołali wytrzeźwieć należy-
cie, zabrano ich pod strażą do Łucka, 
gdzie po śledztwie w komisj i porządkowej 
oparli się aż w sądzie grodowym. Spra-
w ę rozpoznano szybko i bez zbytecznych 
formalności jurydycznych: ponieważ 
świadków niecnej karczemnej gadaniny 
nie dało się wynaleźć, sędziowie zgodnie 
orzekli, iż... „ jeże l i stawiający jakiegoś 
delikwenta dziedzic lub posesor rzetelność 
swego oskarżenia zaprzysięże, przekonanie 
za dostateczne uznane być ma i oskarżony 
karę swego przestępstwa poniesie"... Tak 
się też stało: lubczowski dziedzic zaprzy-
siągł i czterech parobków skazano na po-
wieszenie. Derkacz by ł między nimi. 

Dla odstraszającego przykładu egzeku-
cja miała być wykonana in loco delicti, w 
Lubczy, przed ową nieszczęsną karczmą. 
Wymaszerowal i w ięc skazańcy z Łucka 
pod strażą pachołków i komisarza. P o 
drodze, stosownie do postanowienia w y -
roku, a w celu tym surowszej demon-
stracji zgubnych skutków złorzeczenia 
j aśniepanom, nieszczęśnicy otrzymywal i 
po sto plag leszczynowymi k i jami w każ-
dej napotkanej wiosce... Było tych wiosek 
wzdłuż drogi z Łucka do Lubczy jede-
naście; lecz Derkaczowi zdołano wydzie l ić 
tylko dziewięćset leszczynowych k i jów. 
W dziesiątej bowiem i przedostatniej wsi, 
korzystając z ciemności z imowego w i e -
czoru, zgoła nieoczekiwany zrobił użytek 
z dybów drewnianych, którymi skute miał 
ręce; grzmotnął nimi kroczącego obok pa-
chołka i strasznym susem skoczył w gę-
sty oczeret płynącego nie opodal Styru. 

By ł to początek burz l iwej epopei Der-
kacza. 

Ostatnio ukazał się w sprzedaży w K r a j u nowy, jednotomowy 
„Słownik ortograf iczny języka polskiego", wydany nakładem Pań-
stwowego Wydawnic twa Naukowego. Jest to największa spośród 
tego typu publikacj i — zawiera ponad 100 tys. haseł, t j . prze-
szło dwukrotnie więce j niż najobszerniejszy z dotychczas publiko-
wanych s łowników ortograficznych. 

Praca nad t ym dziełem trwała trzy lata. Starano się zawrzeć 
współczesne słownictwo ogólne, w t ym najnowsze oraz część 
słownictwa specjalistycznego. N i e było to łatwe zadanie z w a ż y w -
szy, iż po wo jn ie język polski wzbogaci ł się o ok. 30 tys. nowych 
wyrazów, nie licząc ścisłej terminologi i naukowej . 

N ic więc dziwnego, że są niemałe trudności z pisownią i orto-
graf ią wie lu nowych słów i wyrażeń. Pomoc w ich rozstrzyganiu 
przynosi słownik. Część pierwsza — opracowana przez prof. dr. 
Mieczysława Szymczaka — zawiera zasady pisowni i interpunkcji. 
Stanowią one przejrzysty i przystępny wyk ład prawideł ortogra-
fi i , uzupełniony komentarzami wy jaśn ia jącymi i przykładami. . 

Obok wyrazów najnowszych w słowniku znalazły się także na j -
bardziej znane regional izmy oraz archaizmy. Na uwagę zasłu-
guje szerokie przedstawienie nazw własnych, polskich i obcych. 
Te ostatnie ukazane zostały w przystosowaniu do polskiej fone-
tyki i zapisu ortograficznego. 

W rozstrzyganiu różnego rodzaju wątpl iwości odnoszących się 
do wyrazów nowo powstałych i zapożyczonych zasięgano opinii 
Komis j i Kul tury Języka Komitetu Językoznawstwa Polskie j Aka -
demii Nauk. 

Czytelnicy otrzymali pozycję cenną — bogatą i nowoczesną, 
która będzie służyć pielęgnacj i czystości j ęzyka polskiego. Przy 
okazji warto wspomnieć, że Państwowe Wydawnic two Naukowe 
przygotowuje wznowienie „Małego słownika języka polskiego" w 
nakładzie 50 tys. egzemplarzy oraz „Słownika poprawnej pol-
szczyzny" w nakładzie 100 tys. Na leży się więc spodziewać, iż 
książki te znajdować się będą w ciągłej sprzedaży. W e Francji , 
będzie można j e nabyć w „La Boutique Polonaise". 
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Telewizory, 
radioodbiorniki, 
lodówki, 
maszyny do prania 
i inne artykuły 
gospodarstwa 
domowego 

16, Place de la Liberté; 
423, rue de Lannoy 
Telefon: 75.44.01 
ROUBAIX (NORD) 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Kupią w Polsce dom w stylu góralskim, lub 

dużą parcelą w mie jscowośc i wczasowe j . G.' M u -
siał, 9, rue de la Hardt — 68600 B I E S H E I M . 
France. 

Chętnie zabra łbym się samochodem z kimś. kto 
uda je się do w o j e w ó d z t w a rzeszowskiego w lipcu 
luta sierpniu br . P a r t y c y p u j ę w kosztach. Zg ł o -
szenie proszę przesłać na adres r edakc j i „ T y g o d -
nika Po lsk iego " . Czes ław Chowaniec . 

la bout ique po lona ise 

25, rue Drouot — 75009 P A R I S 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. P A R I S : 189 46 68 
poleca podręcznik i do nauki j ę zyka polskiego i 
francuskiego oraz s łownik i : 
Janina Dembowska , Henryka Mar t yn iak — 
A P P R E N O N S L E P O L O N A I S 12,00 
Anton i P ł a t k ó w — C O M M E N T L E D I R E E N 
P O L O N A I S (253 str.) 6,00 
Anton i P ł a t k ó w — R O Z M Ó W K I F R A N C U S -
K I E (278 str.) 6,00 
L e o n Bielas — S Ł O W N I K F R A N C U S K O -
P O L S K I I P O L S K O - F R A N C U S K I M i n i m u m 10,00 
Jerzy Toma lak — S Ł O W N I K P O L S K O -
F R A N C U S K I (344 str.) 12.00 
L u d w i k S z w y k o w s k i — M A Ł Y S Ł O W N I K 
F R A N C U S K O - P O L S K I i P O L S K O - F R A N -
C U S K I (326 str. + 344 str.) 28,00 
Kaz im i e r z Kup is z — S Ł O W N I K P R A K T Y C Z -
N Y P O L S K O - F R A N C U S K I (1150 str.) 37,00 
Kaz im i e r z Kupisz — S Ł O W N I K P R A K T Y C Z -
N Y F R A N C U S K O - P O L S K I (1036 str.) 37,00 
Mar ia Szypowska — J Ę Z Y K F R A N C U S K I 
D L A P O C Z Ą T K U J Ą C Y C H (492 str.) 26,00 
Do cen wymien i onych do l iczamy wiasne koszty 
przesyłk i pocz towe j . 

B. DOWOJNA- BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai ile la Tonnelle — PARIS (5e) 
Metra: FORT-MARIE 
Telefon: ODEon 41-17 
Tłumaczenia urzędowe ważne « całe) Francji 

• 

23, vue Taitbout Paris IX-èmi 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 
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K A S A O P I E K I S . A . 

• Udziela wszelkich inlormac|l oso-
biście! telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCO! dc POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
I znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

• Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

• Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
• materiały informacyjne. 

USŁUGI RKO są 

najbardzie j korzystne. 

Rodaku! Chcesz zjeóó • wypló po polsku, wstąp do 

W Sklepli 
iTAURACJI 
sklm (f irma B rzostek) 

\1' Jouffroy, Pari» 17-ème, tel. «22-55-52 
„— Rome — Maies herbes; Autobus: nr 31 z Gare du Nord z Place 

dinet. Gaulle lub nr 5Î z Place de l'Opéra, przystanek kolejowy: Pont-Car-

tewoń flnU^,azi6 przyjęcie z okazj i : chrzcin. Komuni i Świętej , imienin czy wesela, 
« r V A S ^ . , A J e ś u c h c e s z Otrzymać produkty polskie i z Polski w domu, napisz 

SkleS dostaniesz wykaz towarów z cenami i warunkami przesyłki. 
»k i ep czynny od 10 do wieczora, w niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na 1 tok — 
6 miesięcy _ 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

.e» mention» Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

w pierwszych startach sygnal i -
zował wysoką f o rmą skacząc p o -
nad 8 m. Podczas Memor i a łu 
Mer icampa w Pary żu skoczył 
8.24 b i jąc rekord Po lsk i , a nie-
dawno w Wars zaw i e dorzuci ł do 
tego wyn iku dalsze 3 cm. T o już 
na jwyższa klasa świa towa. 

Jak z tego widać, polska l ek -
koat letyka jest obecnie potęgą w 
skokach, (h j ) 

LEKKOATLETYCZNY WYŻ 
Początek tegorocznego sezonu 

lekkoat le tycznego w Polsce p r z y -
niósł szereg doskonałych w y n i -
ków, szczególnie na skoczniach 
i bieżni. Reko rdy K r a j u ustano-
w i one przez skoczków to już n a j -
wyższa świa towa klasa. 

Zac zn i jmy — jak z w y k l e — 
od pań, które w p r a w d z i e r eko r -
d ó w jeszcze nie pobi ły ( w y j ą t e k 
— Rosani w rzucie dysk iem na 
odległość 60 m), ale uzyskały 
ki lka znakomitych w y n i k ó w . 
N i e zmordowana I rena S z ew iń -
ska, startując niemal w całe j 
Europie, jest nadal n iepokona-
na.Jej naj lepsze w y n i k i w t y m 
sezonie to 11,1 na 100 m i 22,2 
na 200 m. Coraz wyższą f o r m ę 
demonstru je Grażyna Rabsz ty -
nówna, mistrzyni ha lowa Euro -
py w biegu na 100 m ppł. W se-
zonie le tn im po raz drugi poko -
nała sławną Erhard (NRD) , pod -
czas Memor ia łu Kusocińskiego w 
Wars zaw i e uzyskała znakomi ty 
czas 12,6. N ieź l e poczyna ją sobie 
równ ież oszczepniczki, a szcze-
gó ln ie Ewa Gryz iecka, która po 
dwule tn i e j p r z e rw i e w startach 
(mac ierzyństwo ) rzuciła na od -
ległość 59.60. W dobre j f o r m i e 
zna j du j e się równ ież była m i -
strzyni Europy Danie la J a w o r -
ska oraz młoda oszczepniczka 
Blachacz (obie rzuci ły p o w y ż e j 
59 m). 

Na jw i ęks zą fu ro r ę na skocz-
niach Europy zrobi l i j ednak m ę ż -
czyźni. R eko rdową serię rozpo-
czął 19-letni Jacek Wszoła, p ią -
ty skoczek w z w y ż ubieg łorocz-
nych mistrzostw Europy w R z y -

czołowych biegaczy świata 

mie. W roku 1974 w y r ó w n a ł na j -
starszy rekord Po lsk i należący 
od 10 lat do Edwarda Czernika 
—1 2.20 m. Te raz uczyni ł na-
stępny krok do przodu. Podczas 
z a w o d ó w w Wars zaw i e pokonał 
on wysokość 2.22 m — jest to 
j eden z naj lepszych w y n i k ó w na 
świec ie w tym sezonie. A nie 
jest to na p e w n o ostatnie s łowo 
uta lentowanego skoczka, który 
t r enu je pod k ierunkiem swego 
o jca Romana, znanego w y c h o -
w a w c y l ekkoat l e tyczne j m ło -
dzieży. Sensac ję sprawi ł również 
mało do t e j pory znany skoczek 
wars zawsk i e j Po lon i i Michał 
Grotowsk i , k tóry w y r ó w n a ł da-
w n y rekord K r a j u uzyskując 
2.20 m. 

Znakomic i e rozpoczął sezon 
ha lowy w icemis t rz Europy w 
skoku o tyczce Wo j c i e ch Bu-
ciarski. W jednym z pierwszych 
startów poprawi ł rekord Po lsk i 
skacząc 5.45, ki lka dni późnie j 
na zawodach w Pary żu uzyskał 
5.50. A l e rekord ten prze t rwa ł 
za l edw ie dwa tygodnie. Podczas 
Memor ia łu Kusocińskiego w 
Wars zaw i e popraw i ł go ubiegło-
roczny w icemis t rz Europy z 
Rzymu, W ł a d y s ł a w Kozak iew icz . 
Skacząc na wysokość 5.60 popra-
w i ł nie ty lko rekord Polski , ale 
równ ież rekord Europy należący 
do Szweda Issaksona. Jest to 
równocześnie trzeci w y n i k w 
historii l ekkoat le tyk i . T e n 22-
letni zawodn ik Ba ł tyku Gdynia 
wraz z Buciarskim i Ślusarskim 
to obecnie naj lepsi chyba tycz -
karze w świecie. I ch r ywa l i za -
cja na pewno przyczyn i się do 
poprawien ia obecnego rekordu 
Po lsk i i Europy. 

I wreszc ie w i e l k i pechowiec 
Grzegorz Cybulski , k tórego od 
dwóch lat nękały kontuz je . Już 

Irena Szewińska — złota me-
dalistka z igrzysk olimpijskich 
i mistrzostw Europy i świata 

Zapasy to sport bardzo trud-
ny, w y m a g a j ą c y w i e lu lat inten-
s y w n e g o treningu. Młodz i cy na 
mac i e nie m a j ą czego szukać w 
gronie ru tynowanych zawodn i -
ków, tzn. l iczących sobie 25—30 
lat. Ten właśnie w i e k uważa się 
za na j lepszy do osiągania w y s o -
kich wyn ików . 

A n d r z e j Supron, aktualny 
mistrz Europy w zapasach (styl 
k lasyczny) ma dop iero 22 lata, 
a już od k i lku lat zal icza się do 
czo łowych zapaśników świata w 
wadze do 68 kg . A w i ę c talent? 
N a pewno , ale s a m y m ta lentem 
nie osiąga się w e wspó łczesnym 
siporcie w ie lk i ch sukcesów. K o -
nieczne są jeszcze praca i cha-
rakter. Tak i e właśnie cechy po -
siada Supron, zapaśnik, przed 
k tó rym * w i e lka m iędzynarodowa 
kariera stoi dop iero o tworem. 

Wkró t ce po swo im debiucie na 
macie w roku 1970 k w a l i f i k u j e 
s ię do reprezentac j i j un i o rów na 
mistrzostwa Europy. Wa l c z y ł 
tam sensacy jn ie (Husqvarna — 
Szwec j a ) i w efekcie , j ako p ier -
wszy polski zapaśnik, zdobył z ło -
ty medal. T o by ł w i e l k i sukces, 
ale od medalu w kategor i i ju-
n io rów do takiegoż w y n i k u 
wśród sen iorów — droga daleka. 

Andr z e j Supron j ednak nie 
z rezygnował . W roku 1972 prze -
niósł się do Górn iczego K lubu 
Spor towego w Katowicach , gdzie 
s tworzono m u dobre warunk i do 
treningu i nauki. Skończy ł tech-
nikum górnicze, obecnie jest stu-
dentem I I roku w y ż s z e j Szko ły 
Wychowan ia F i zycznego w K a -
towicach (studiuje zaocznie). Je-
dnocześnie powol i , ale systema-
tycznie piął się po szczeblach 
spor towe j kar iery . Na mistrzo-
stwach Europy w 1972 w y w a l -
czy ł już b r ą z o w y meda l w kate-
gori i sen iorów. Start o l impi jsk i 
zakończył się, niestety, n i epowo -
dzeniem. Dopiero w dwa lata 
późnie j zdobył na mistrzostwach 
Europy w Madryc i e meda l sre-
brny, a ki lka mies ięcy późn ie j 
na mistrzostwach świata — 
medal b rązowy . W tegorocznych 
mistrzostwach naszego kontynen-
tu w Ludw igsha f en by ł już bez -
konkurency jny i stanął na n a j -
w y ż s z y m stopniu pod ium z w y -
cięzców. (h j ) 

KARIERA 
ANDRZEJA SUPRONA 

Tró jmec z l ekkoat le tycz -
ny CSRS, U S A i Polsk i , 
k tóry odby ł się w P r a -
dze, przyniósł ki lka do-
brych w y n i k ó w . Pad ł 
podczas tych z a w o d ó w 
rekord Po lsk i . Ustano-
w i ł go Jerzy H e w e l t w 
biegu na 400 m ppł, o -
s iągając doskonały czas 
49,5 sek. Dobrze także 
spisali się: Cybulski w 
skoku w dal, bracia 
Wodzyńscy na 110 ppł, 
I rena Szewińska itd. W 
punktac j i ogó lne j t r ó j -
mecz ten zakończył się 
p o d w ó j n y m zwyc i ę -
s twem reprezentantów 
U S A . Pokona l i oni P o -
l aków 113:102 w meczu 
mężczyzn, a w spotka-
niu kobiet 76:70. Ana l o -
giczne rezultaty w punk-
tac j i U S A — CSRS 
przedstawia ły się: 127:88 
(mężczyźni ) i 86:60 (ko -
biety). Po lsk ie drużyny 
zaś w y g r a ł y z gospoda-
rzami 124:96 (mężczyź -
ni) i 82:64 (kobiety ) . 

P i łkarsk i „Puchar Da-
ta " z wo lna się rozkrę -
ca. Odbyła się już dru-
ga runda spotkań. Z 
polskich drużyn Zag łę -
bie Sosnowiec i R O W 
Rybn ik nie doznały po-
rażek i po dwóch grach 
ma ją już 4 punkty. Oto 
rezul taty polskich „11": 
Zag łęb ie — Sturm 6:0, 
Po lon ia — Zbro j o vka 
1:2, Grasshoppers — 
R O W 0:2, A t v i dabe r g — 
Śląsk 3:1. 

Po lska młodzież l ekko-
atletyczna p r zygo towu-
jąca się do mistrzostw 
Europy jun io rów w A -
tenach, dobrze wys ta r -
towała podczas swego 
p ierwszego spotkania z 
juniorami R F N w L u -
bece. Męski zespół do 
lat 19 powtó r zy ł ubie-
głoroczny sukGes w y g r y -
w a j ą c t ym razem 113:108. 
Gor ze j natomiast p o w i o -
dło się dz iewczętom, 
które przegra ły swó j 
mecz 46:89. 

Czo łówka polskich ko -
larzy szosowych wz ię ła 
udział w t r z ye t apowym 
m i ęd z yna rodowym w y -
ścigu o Puchar K a r k o -
noszy. Wyśc i g został r o -
zegrany w trudnych 
warunkach terenowych. 
Startowało w nim 130 
zawodn ików. Z w y c i ę z -
cą został mistrz świata 
Janusz Kowa l sk i . 



de la Poste przy Place 
d 'A rmes i niezwłocznie 
nawiąza ł kontakt z do-
w ó d z t w e m jednostek 
be lg i j sk iego ruchu opo-
ru. Oprócz tego przybył 
do nas be lg i jsk i oficer 
łączn ikowy — porucz-
nik Rober t Stas de Ri -
chelle, pochodzący z 
na jb l i ższych okolic Gan-
dawy . Jeszcze tego sa-
mego dnia rozpoczęła 
się wa lka o ostateczne 
wy zwo l en i e miasta. Do 
ataku poszły na jp ierw 
9 batal ion strzelców i 
szwadron 24 pułku uła-
nów, przy wsparciu lot-
n ic twa i całej artylerii. 
Chodzi ło o zdobycie 
n iewie lk iego lasku le-
żącego na północno-za-
chodnim skra ju miasta i 
— ze w z g l ę d ó w taktycz-
nych — interesującego 
w t y m samym stopniu' 
obie walczące strony. 
Bó j by ł zajadły.. ." 

T e ra z możemy powró-
cić do w y w i a d u genera-
ła Maczka dla wys łan-
nika „ L a F landre L ibé -
ra le" . Oto co wówczas 
powiedz ia ł : „ P o w y k o -
naniu akcj i , które do-
prowadz i ł y do wy zwo l e -
nia ws i znajdujących się 
na północ od miasta, 
celem naszym stało się 
ostateczne rozbicie roz-

Ontkilliiiq. wt &f Poc i f t fa t i f i ag l 
tgą >1âSKuur r n i f f y S m l y b i t 

ÂiiËïîSï^F^^E^J15 î î iSE i 
• &tinSwr§!rSv5w 'v BcccmWr-

Strona ze złotej księgi miasta 
Gandawy upamiętniająca od-
słonięcie tablicy pamiątko-
wej 17 grudnia 1944 roku 

Slub polskiego żołnierza z 
dziewczyną z Gandawy. Jest 
to p. Józef Czech, obecny 
prezes Federacji Kombatan-
tów Alianckich w Gandawie 

Burmistrz p. G. Van Den Daele 

Mieszkańcy Gandawy 
potrafili 
okazać wdzięczność 

3 
Kobiety flamandzkie z Gan-
dawy zorganizowały swiet-
licę dla polskich żołnierzy 

cy starego grodu entu-
z jastycznie w i ta l i p r ze -
c iągające u l icami od-
działy polskie. N a m a -
ni festac ję p r zy j a źn i nie 
by ło jednak czasu. Za 
kanałem N i euve Vaar t 
zna jdowa l i się jeszcze 
N iemcy , ich ar ty ler ia 
ostrzel iwała rniasto, a 
dalekonośne c iężkie a r -
maty, ustawione przez 
n ieprzy jac ie la na p la t -
fo rmach k o l e j o w y c h i 
strze la jące z k ierunku 
północnego, szczególnie 
dawały się w e znaki. 
Bata l iony polskie z luzo-
wa ł y A n g l i k ó w na ich 
poprzednich s tanowi -
skach. Sztab b rygady 
rozmieści ł się w Hôte l 

sie Gandawa była już 
wyzwo lona , dziennikarz 
nie wspomina o t y m 
fakc ie , lecz zadaje p y -
tania dotyczące późn ie j -
szych wa lk o Flandrię . 

A b y w ięc t rzymać się 
chronologi i f ak t ów za -
cy tu jmy na jp i e rw f r a g -
ment książki generała 
F. Skibińskiego pt. „ U -
dział Po l aków w w y -
zwolen iu Belg i i " , nt. 
wyzwa lan ia Gandawy . 
„ P o południu 11 wrześ -
nia 3 Brygada Strze l -
ców Zmotoryzowanych 
wkroczy ła do Gandawy 
i z luzowała jednostki 
bry ty jsk ie , za jmujące 
stanowiska w północnej 
części miasta. Mieszkań-

Polakom 
„Niestety , nie by ł em 

obecny w czasie w y z w a -
lania mo j e go mias ta " — 
m ó w i p. G. V a n Den 
Daele, burmistrz Gan -
dawy , j ednego z n a j -
p ięknie jszych zaby tko-
w y c h miast Belg i i . N i e 
oznacza to j ednak w c a -
le, iż n ie pamięta, że to 
właśn ie Po lacy w y z w o -
l i l i j e go miasto. P r o w a -
dzi nas do działu archi -
w ó w w Domu K o m u -
nalnym, gdz ie bez trudu 
odna jdu je grubą tecz-
kę zd jęć i a r t yku łów 
prasowych z tego okre -
su. Naszą uwagę z w r a -
ca wyc inek artykułu, 
jak i ukazał się w n i e -
is tnie jące j już dziś ga -

zecie „ L a F landre L i b é -
r a l e " z dnia 24 wr z eś -
nia 1944 r. Jest to w y -
w i a d z genera łem 
Maczk i em, p r z ep rowa -
dzony przez wys łannika 
tego pisma w Po l sk i e j 
K w a t e r z e G ł ó w n e j dnia 
22 września 1944 r. Oto 
co napisał wówczas 
dziennikarz: „Zosta l i śmy 
dziś p r z y j ę c i przez g e -
nerała Maczka, dowód -
cę I Po l sk i e j D y w i z j i 
Pancerne j . Z upr ze jmo-
ścią, jaka cechuje każ -
dego polskiego żo łn ie-
rza, generał powi ta ł nas 
w s w o j e j kwa te r z e 
g ł ówne j i odpowiedz ia ł 
na wszystk ie pytania.. ." 

P on i eważ w t y m cza-



proszonych w okol icy 
jednostek niemieckich. 
Mie l i śmy za zadanie 
»oczyśc ić « sektor pomię -
dzy kana łem Terneuzen 
i l'Escaut... Rozpoczę l iś -
m y atak iem f r o n t o w y m 
na północ od Gandawy , 
obchodząc jednocześnie 
N i e m c ó w naszymi czoł-
gami od strony Loke r en 
i Saint-Nico las. W r ó g 
porzuci ł szybko swe po -
zyc j e i schronił się na 
tery tor ium holender-
skim, za kanałem A x e l -
Hulst " . 

T rudno powiedz ieć 
czy w i ą ż e się to z g o -
ścinnością mieszkańców 
Gandawy , czy z a tmos-
f e rą miasta, lecz f a k -
tem jest, że po w y z w o -
leniu, właśnie w Ganda-
w i e pozostało na jw i ę c e j 
polskich żołnierzy, k t ó -
rzy pozakładal i tu r o -
dziny. 

Wdz ięczność mieszkań-
ców miasta okazywana 
P o l a k o m nie mia ła g r a -
nic. Już w p ierwszych 
dniach po w y z w o l e n i u 
utworzono tu np. k lub 
be lg i j sko-po lsk i , a tak-
że schronisko dla po l -
skich żołnierzy zorgani -
zowane dz ięk i pomocy 
ba ronowe j de Heusch 
i pani M iszewsk i e j . 
Pó źn i e j powo łano gan-
dawsk i komite t T o w a -
rzys twa P r z y j a ź n i Be l -
g i j sko -Po l sk i e j , a preze -
sem jego został hrabia 
de Hempt inne . T o w łaś -
nie ,on odsłonił tabl icę 
pamią tkową ku czci po l -
skich l o tn ików po l e -
g łych za Be lg i ę w Sint-
Den i j s -Wes t r em koło 
Gandawy . 

Z e swe j strony, by l i 
polscy żołnierze u t w o -
rzy l i Z w i ą z e k Po l aków , 
którego prezesem został 
p. Wojsznis . Pó źn i e j p. 
Wo jszn is sp rawowa ł 
funkc j ę prezesa Sekc j i 
Po l sk i e j w Be lg i i (Gan-
dawa ) Fede rac j i K o m -
batantów A l ianck ich w 
Europie. Dziś jest p re -
zesem h o n o r o w y m te j 
organizac j i , a j e go m i e j -
sce za j ą ł p. J. Czech. 
T o właśn ie ona zrzesza 
znaczną część by ł ych 
polskich żołnierzy. 

Równ i e ż w Gandawie , 
dzieci by łych polskich 
żo łn ierzy należą do z e -
społu pieśni i tańca 
„Orze ł " , k tóry s ta j e * się 
coraz bardz ie j popu la r -
ny w Be lg i i . 

O t y m wszys tk im do-
skonale pamięta bur -
mistrz G. V a n Den 
Daele, t y m bardz i e j iż 
w każde j uroczystości 
ku czci tych, co po leg l i 
za wo lność Belg i i , u -
czestniczy de legac ja b y -
łych polskich żołnierzy. 
Ponadto , każdego dnia 
tablica pamią tkowa w 
Domu K o m u n a l n y m w 
Gandaw i e przypomina 
o ro l i polskich żołnie-
rzy w w y z w o l e n i u m i a -
sta. 

Y V A N VERBRAECK 

KOLONIE 

ZASŁUŻONE 
EMERYTURY 

Béthune. Ostatnio 
odszedł na dobrze za-
służoną emeryturę , p o -
przeszło 30 latach pra-
cy w zakładach „Route 
Ar tés i enne " , p. Jan K a -
czmarek. W imieniu za-
k ładu żegnał , w serdecz-
nych s łowach, odcho-
dzącego osobiście dy -
rektor g ł ówny f i r m y p. 
Levasseur . T r a d y c y j n a 
lampka szampana to -
warzyszy ła temu pożeg -
naniu. Od towarzyszy 
pracy i dy r ekc j i p. Jan 
Kac zmarek o t rzymał 
l iczne podarunki w ra z 
z życzen iami jeszcze 
długich i szczęś l iwych 
lat życia. 

Avion - Liévïn. P o 
36 latach pracy gó rn i -
cze j przeszedł na zasłu-
żoną emery tu rę w gru-
p ie s iège 7 de L i é v i n 
p. Stanis ław Sza f ra -
niak. Odchodzącego że-
gnał uroczyście g ł ó w -
ny inżynier p. Dol igez , 
w r ę c za j ą c mu z w y c z a -
j o w e upominki . 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jac ió ł datki z okaz j i za-
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
s twa : Joë l le Janlande — 
Ryszard K r z y w a ń s k i i 
R e i n e - M a r i e Roussel — 
François Roseński w 
Noeux - l e s -M ines ; M a -
ria Wo lska — D id i e r 
D e l o f f r e w Harnes ; Da -
niel W i a r t — Michè l e 
W iśn i ewsk i w Carv in ; 
M ichè l e Słowińska — 
Claude F r e v i l l e w Bu l -
l y - l e s -Mines ; Mar i e 
Thérèse Kamien i ecka 
— Jean -Yves Consi l le 
w Fouquières - l es -Lens ; 
Nad ine Debuissy — 
Ryszard Kac zmarek w 
Esteve l les ; Ma ry l i n e 
Woźn iak — Jackie T i s -
serant w A u b y ; M a r i e -
José Deg r emont — A n -

drze j Wó j c i k w Oignies; 
Claudine Rusiewicz — 
Gérard Ponthieux, A n -
nie Łabendzka — R o -
land Puber t w A v i o n -
Lens ; Domin ique O l i -
v i e r — Kaz imie r z S i e -
mowsk i w Len's; Mon i -
que Despeghel — Jac-
kie Kuc ia w Pon t -à -
Vend in ; Ann ick B i e -
niek — Miche l Megue l -
le w Aniche; Br ig i t te 
L a f a y — Ste fan Ju-
chiewski w Sanv ignes-
les-Mines ; Eve l yne K a -
l inowska — Jacques 
Duchateau w L i é v i n ; 
Mar i e -C la i r e Caricotte 
— Jean-P ie r re Józe f -
czyk i Chantai Joly -— 
R o g e r Koz i o r w V e r -
mel les ; V io le t te K u b a -
siak — Dorian L a m a n d 
w Sallaumines; Jean-
nine Mazur (Fouquiè -
res) — Czes ław Kuś, 
Edith Richębez — R y -
szard Szandzik i H e n -
r iet te L e t ombe — Chr i -
stian N a y d a w Douai ; 
Lys i ane Radola — F e r -
nand Mathon w Maz in -
garbe ; Anto inet te C lé -
ment —• Jean-François 
Domin iak w Sains-en-
Gohel le ; A . Teodorczyk 
— Rober t Salez w A u -
berchicourt. 

DYPLOMY SA-
MARYTAŃSKIE 

Pont-à-Vendin. W w y -
niku pomyślnie ukoń-
czonego kursu dyp lomy 
o t r zymały ostatnio p. 
A n n e - M a r i e S t r zemiń-
ska i p. Maur ice t te 
Strzemińska. 

WALNE 
ZEBRANIA 

Liévin. w czasie uro-
czystego zebrania z o -
kaz j i 30 rocznicy za -
kończenia I I w o j n y 
św ia t owe j p. Rudol f K o -
żusznik został odznaczo-
ny meda lem honoro-
w y m kombatanta za 
długoletnią pracę w 
stowarzyszeniu. 

Blanzy. Wa lne zebra -
nie stowarzyszenia 

F .N .A .C.A . w y b r a ł o po-
nownie na sekretarza 
zarządu p. Maurycego 
Lewandowsk i ego , a na 
asesora p. Mar tyz iaka . 

Montchanin. M e d a -
l em hono rowym s towa-
rzyszenia „Rh in -Danu-
b e " został odznaczony, 
w czasie zebrania p l e -
narnego, p. Pau l Sorek 
za owocną pracę w sto-
warzyszeniu. 

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
OGRÓDKI 

Macon. W szesnastym 
z rzędu konkursie na-
r o d o w y m pod hasłem 
„F l eur i r la F rance " w 
ramach uroczystego ze -
brania departamenta l -
nego w Macon „Maisons 
F l eur i es " w kategor i i I 
nagrody o t r zymal i : p. 
Józef Kub i ck i z San-
v ignes- l es -Mines — 3 i 
p. Na tha l i e Grecka z 
Sa in t -Va l l i e r — 10, w 
kat. I I p. I rena Jurań-
ska z Sanv i gne - l e s -M i -
nes —• 5, w kat. I V p. 
N i co l e T r i co t -Szary — 7. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Perrecy - les - Forges. 
P ie rwszy reg iona lny kon-
kurs pe tank i organizo-
w a n y przez „Petamque-
Club de R o z e l a y " w y -
gra ł p. W a l l o m y z Mon t -
ceau- les-Mines. R ó w n o -
cześnie r o z g r ywany kon-
kurs t zw. komp l émen-
taire w y g r a ł p. Ma łeck i 
przed p. Skorupińskim. 

Noeux-les-Mines. K i l -
kudn iowy konkurs bu-
l istyczny zorgan i zowa-
ny przez s towarzysze -
nie „ L a Boule Joyeuse" 
w y b r a ł bardzo wysoką 
różnicą punk tów p. 
Kasprzak . M i e j s c e 2 
za ją ł p. Caddy Mus ie -
lak, 5 p. Franciszek 
Pr zyby l sk i , 7 p. Dolata. 
Wręczen ia pucharu i 
d y p l o m ó w dokonał p. 
L oock i p. Kasprzak, 
radny mie jsk i . 

Oignies. Przesz ło 90 
zawodn ików stanęło do 
konkursu petanki, k tó -
ry zorganizował k lub 
„Sans Souci" . M ie j sce 
drugie za ją ł w konkur -
sie p. A n t k o w i a k z 
Noye l l es . 

Montchanin. W p i e r w -
szym tegorocznym kon-
kursie petanki s t owa-
rzyszenia F .N .A .C .A . 
p. M a j c h r z y k za j ą ł 
mie jsce 3. 

Billy-Montigny. W 
p i e rwszym tegorocznym 
konkursie wędkarsk im 
na pstrągi zo rgan i zowa-
n y m przez s towarzysze-
nie „ L e s P e r cou t eux " 
mie j sce 2 za ją ł p. Ed-
mund Jagorzyk, a 4 p. 
H e n r y k Jędraszczyk. 

Noeux - les - Mines. 
Konkurs bulis tyczny 
stowarzyszenia „ L a Bou-
le Joyeuse" w y g r a l i p. 
K r y w a ń s k i i p. Roszak 
przed p. Kub iak iem, p. 
Juszczakiem i p. P i ń -
czakiem. 

Courcelles - lez - Lens. 
D w ó j k a p. Ka l ińsk i — 
o jc iec i p. Ka l ińsk i — 
syn z klubu ze s towa-
rzyszenia „ L a Boule 
A r g e n t " wyg ra ł a chal-
lange Raphaël . 

Le Creusot. W kon-
kursie petanki inter -ser -
v i ce p. Gregulsk i z L a -
minoirs Creusot za ją ł 
m ie j sce 3, a p. M a j -
chrzak 7. 

NA FUNDUSZ 
OLIMPIJSKI 

W czasie z jazdu Sto-
warzyszen ia Po lsk iego w 
Dammar i e - l e s -Lys z in i -
c j a t y w y p. Jana P o -
miet larza zebrano 510 
f r anków , które p r zeka-
zano na Fundusz O l i m -
pi jski . 

Za pośredn ic twem na-
szej r edakc j i p. Mocu l e -
w icz z Maubeuge w p ł a -
cił 15,— f r a n k ó w . 

O f i a r odawcom ser-
decznie dz i ęku jemy . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

W Tourcoing zmarł 
w wieku lat 80 nasz 
Czytelnik p. Michał M a -
zurkiewicz. Zmarły był 
kawalerem Krzyża V i r -
tuti Militari oraz in-
nych odznaczeń wojsko-
wych. 

W pogrzebie wzięła 
licznie udział miejscowa 
Polonia. 

Małżonce Zmarłego, 
dzieciom .oraz całej ro -
dzinie „Tygodnik Polski" 
składa najserdeczniejsze 
wyrazy współczucia. 



DU 26 J U ILLE T 
AU 1 AOUT 

P R E M I E R E C H A I N E 

„ L E S F A U C H E U R S D E M A R G U E R I T E S " — f e u i l l e t o n 
— 12.30 (sauf l e d i m a n c h e ) 

. I T 1 — J O U R N A L — 13.00; 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m -
m e 

P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.10 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E J E U N E S S E — 18.50 (sauf s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf l e - d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 (sauf 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
, , A R P A D L E T Z I G A N E " — 19.47 (sauf s a m e d i e t d iman- . 

c h e ) 

S A M E D I 26 J U I L L E T 

14.35. S a m e d i est à v o u s 
18.50. M a g a z i n e A u t o - M o t o 
19.45. D u tac au tac 
20.35. V a r i é t é s : L e s m a g i c i e n s sont p a r m i nous 
21.35. . ,Van de r V a l k " n ° 4 
22.25. L e s copa ins d ' a b o r d : c e so i r : „ M a r l è n e J o b e r t " 

D I M A N C H E 27 J U I L L E T 

12.00. L a s équence du spec ta t eur 
12.30. Jeu : C i ga l e s e t f o u r m i s 
13.20. C ' es t pas s é r i e u x 
14.05. S é r i e : „ P a u l T e m p l e " 
15.00. „ L e s g r a n d e s ba ta i l l es du p a s s é " 
16.00. Spor t s 
18.15. S é r i e : „ L ' h o m m e sans v i s a g e " n ° I 
19.15. R é p o n s e à t ou t 
20.35. „ L e s m a u d i t s " — un f i l m d e R e n é C l é m e n t (1947) 

(Da l i o , H e n r i V i d a l , M i c h e l A u c l a i r ) 
22.10. L ' I n s t i t u t N a t i o n a l de l ' A u d i o v i s u e l p r é s en t e : 

„ V i l l e n o u v e l l e " n ° I 

L U N D I 28 J U I L L E T 
20.35. „ L e s j e u x sont f a i t s " — un f i l m de Jean D e l a n -

noy . S c é n a r i o e t d i a l o g u e s de J e a n - P a u l S a r t r e 
( M i c h e l i n e P r e s l e , M a r c e l P a g l i e r o ) 

M A R D I 29 J U I L L E T 
13.35. Je v o u d r a i s savo ir . . . 
20.35. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
21.00. Jeu : B l a n c e t no i r 

21.45. Des m i l l i ons de l i v r e s éc r i t s à la m a i n 

M E R C R E D I 30 J U I L L E T 
20.35. D r a m a t i q u e : „ J u d e l ' o b s c u r " n ° 3 
22.05. M a g a z i n e m é d i c a l : . . I nd i ca t i ons " 

J E U D I 31 J U I L L E T 
20.32. S é r i e : „ L e f o l a m o u r de M o n s e i u r de M i r a -

b e a u " n ° 3 
21.30, M a g a z i n e de IT I 

V E N D R E D I 1er A O U T 
20.35. A u t h é â t r e c e so i r : 

„ J ' y suis, j ' y r e s t e " de R a y m o n d V i n c i e t J ean 
V a l m y 
a v e c A n n e - M a r i e C a r r i è r e 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

V A C A N C E S A N I M E E S — 18.17 (sauf l e d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 (sauf l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F R 3 — 19.20 (sauf l e 

m a n c h e ) 
„ C R I S E " — 19.44 (sauf l e d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — 20.00 e t à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 26 J U I L L E T 

17.30. H i p p i s m e : G r a n d P r i x d ' A s c o t 
17.45. C h a m p i o n n a t du M o n d e de N a t a t i o n 
20.35. „ L a jeunesse de G a r i b a l d i " n ° 3 
21.30. V a r i é t é s 

D I M A N C H E 27 J U I L L E T 

16.30. T i e r c é 
19.30. Spo r t s sur l ' A 2 
20.25. J e u x sans f r on t i è r e s 
21.50. „ L a d a m e de M o n s o r e a u " 

L U N D I 28 J U I L L E T 

20.35. D r a m a t i q u e : „ W a s h i n g t o n s q u a r e " d ' ap r ès H e n r y 
James 

22.15. D o c u m e n t a i r e : A c t u a l i t é de l ' h i s t o i r e : 
„ H i s t o i r e de l ' A n g l e t e r r e " 

M A R D I 29 J U I L L E T 

20.35. L e s Doss i e rs de l 'Ec ran : 
„ L a ba ta i l l e de T h e r m o p h y l e s " — un f i l m de 
R . M a t e 

D é b a t : „ Spa r t e , c i t é g u e r r i è r e " 

M E R C R E D I 30 J U I L L E T 

20..35. „ L e j u s t i c i e r " n ° 11 
21.20. D o c u m e n t a i r e „ C o m é d i e n n e s en t r e e l l e s " 
J E U D I 31 J U I L L E T 
20.35. D r a m a t i q u e : _,La nui t des cent m i l l i o n s " 
21.50. Documenta i re " : P o r t r a i t de l ' un i v e r s : 

B e a u x d imanches ang la is 
V E N D R E D I 1er A O U T 

20.35. „ L ' o d y s s é e sous-mar ine de l ' E q u i p e C o u s t e a u " 
21.35. D r a m a t i q u e : „ N a ï v e s h i r o n d e l l e s " 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

A N N O N C E S — 19.55 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 20.00 (sauf l e d i m a n c h e ) 
P O U R L E S J E U N E S — 20.20 (sauf l e d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — à la f i n du p r o g r a m m e 

S A M E D I 26 J U I L L E T 

20.25. „ L a f a m i l l e B o u s s a r d e l " n ° 2 

D I M A N C H E 27 J U I L L E T 

20.30. „ D e u x m o i s d 'un é t é " de Char l es E x b r a y a t 

L U N D I 28 J U I L L E T 

20.25. P r e s t i g e du c i n é m a : 
„ L e V o y a g e " — un f i l m d ' A n a t o l e L i t v a k (1958) 
( D e b o r a h K e r r , Y u i B r y n n e r ) 

M A R D I 29 J U I L L E T 

20.25. W e s t e r n , f i l m po l i c i e r a v en tu re -
R o l l " h e l l e e t l e c a v a l i e i : " — un f i l m de F r a n c e s c o 
(Soph ia L o r e n , O m a r S h a r i f ) 

M E R C R E D I 30 J U I L L E T 

20.25. ( N ) L e s g rands n o m s de l 'h i s to i r e du c inéma-
„ L e procès P a r a d i n e " — un f i l m d ' A l f r e d 
H i t c h c o c k (1947) A l f r e d 
( G r e g o r y P e ck , Char l e s L a u g h t o n ) 

J E U D I 31 J U I L L E T 
20.25. U n f i l m , un auteur-

„ A d é l a ï d e " - un f i l m de Jean D a n i e l S i m o n (1968) 

V E N D R E D I 1er A O U T 

. 20.25. L e s doss iers noirs: 
„ L e s h o m m e s to rp i l l es du P r i n c e R o r e h < . « " 

21.20. „ L a v i e f i l m é e " 1934—1936 l n c e « ° r g h e s e 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

M A R I A S O B O C I Ń S K A — ul. 
K r u c z k o w s k i e g o 28, 41-300 D ą b r o -
w a G ó r n i c z a — b a r d z o c h c i a ł a b y 
k o r e s p o n d o w a ć z R o d a k a m i z 
F r a n c j i i B e l g i i . Ma 29 lat . I n t e -
r e s u j e s ię p e d a g o g i k ą , p s y c h o l o -
g ią , m e d y c y n ą . U c z y s ię j ę z y k a 
f r a n c u s k i e g o . Z b i e r a c zasop i sma 
i w i d o k ó w k i . 

R A Y M O N D R O Z E R O F — 31 r u e 
de la R é p u b l i q u e , 42 600 M O N T -
B R I S O N — est c o m p t a b l e e t â g e 
de 28 ans. I l v o u d r a i t c o r r e s p o n -
d r e a v e c u n e P o l o n a i s e de 20—30 
ans qu i a i m e r a i t l es t i m b r e s , l es 
car tes pos ta les e t v o u d r a i t é v e n -
t u e l l e m e n t é c h a n g e r l i v r e s e t p é -
r i od iques . Poss ib i l i t é d e 
p o n d r e e n a l l emand . 

I R E N A K R Z E S K O W I A K — 64-551 
K o ź l e 85, w o j . p o z n a ń s k i e — m a 
22 lata i w y k s z t a ł c e n i e ś r edn i e 
t e chn i c zne . B a r d z o c h c i a ł a b y na-
w i a z a ć k o r e s p o n d e n c j ę z e s w o i m i 
r ó w i e ś n i k a m i z F r a n c j i l ub B e l g i i 
na t e m a t y m ł o d z i e ż o w e . M o ż e p i -
sać t a k ż e o f i l m i e , spo r c i e i d o -
b r e j ks iążce . O b i e c u j e o d p o w i e -
d z i e ć na k a ż d y l ist. 

J A C E K R Z E P E C K I — ul . 15 G r u -
dnia 5/3, 41-704 R u d a Ś ląska 4 — 
p r a g n i e k o r e s p o n d o w a ć z k o l e ż a n -
k a m i i k o l e g a m i w s w o i m w i e k u . 
M a o b e c n i e 17 lat . B ę d z i e b a r d z o 
s z c z ę ś l iwy z k a ż d e g o o t r z y m a n e g o 
l istu. 

K R Z Y S Z T O F B U C Z K O W S K I — 
ul. P o z n a ń s k a 17, C l i omęc i c e , 62-052 
K o m o r n i k i — pisze do r e d a k c j i : 
, , M a m 18 l a t i p r a c u j e z a w o d o w o . 
O d d łużs z ego czasu p r a g n ę n a w i ą -
zać k o n t a k t z r ó w i e ś n i k i e m z 
F r a n c j i l ub B e l g i i — n a j c h ę t n i e j 
z d z i e w c z y n ą . J a k do tąd m o j e sta-
ran ia o k o l e ż e ń s k i k o n t a k t b y ł y 
b e z sku t e c zne . M a m j e d n a k na-
d z i e j ę , ż e m o j e p r a g n i e n i a spe łn ią 

u f T ^ f ? H E N R Y K G Ó R K A _ 
prosi " a j ^ J 5 8 ' 1 4 4 - 2 3 0 Czerwonka _ 
I g s p S n d ^ r r ^ f o d ^ - p ^ 

i l a S s r Ç w - e f t 

muzyka f i l ^ ™ e s u j e s i Ę t a k ż e 

M ? T 5 l a t i l ^ i f I u b po l sk im. 
fonograficznego611*1 t e C h n l -

P R O G R A M A U D Y C J I 
CODZ IENNYCH 
W J Ę Z Y K U F R A N C U S K I M 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 25 i 31 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 31 i 41 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 31 i 41 m 
P O L E C A M Y SZCZEGÓLNIE 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy krajowej 
— 14.00 (z wyjątkiem nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn Informacyjno-Pu-
blicystyczny „ W Polsce i na 
świecie" — 17.30 (z wyjąt -
kiem niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z AUDYCJE 
O T E M A T Y C E POLONIJNEJ. 
• Kronika z życia Polonii na 

świecie — czwartek 17.30, 
powtórzenie — piątek 7.00 

• Audycja dla Polonii we 
Francji i Belgii — sobota 
7.00, powtórzenie 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audycja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — środa 
7.00, czwartek 17.30 

PROPOSONS 

VOUS PRESENTE 
LE P R O G R A M M E DE SES 
EMISSIONS QUOTIDIENNES 
EN L A N G U E FRANÇAISE : 
6.00— 6.30 31 et 41 m 

11.30—12.00 25 et 31 m 
18.00—18.30 31 et 41 m 
20.00—20.30 31 et 41 m 
20.30—21.00 49 et 200 m 
21.30—22.00 31 et 41 m 
NOUS VOUS 
TOUT 
P A R T I C U L I È R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes de 
presse à 14.00 (sauf diman-
che et fêtes) 

• le magazine „En - Pologne 
et dans le monde" à. 17.30 
(sauf dimanche et fêtes) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E 
VOUS OFFRE EN O.UTKt : 
• La Chronique de la viç 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30, répéti-
tion — vendredi à 7.00 

• L'émission pour les Polo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.0U, 
répétition à 17.30 

• L'émission pour les anciens 
combattants — vendredi a 
17.30 

• L'émission pour les ensem-
bles de chant — le 3e ven-
dredi du mois à 21.30 

• Le Concert des Voeux — 
mercredi à 7.00, jeudi a 
17.30 



SS 

NA TRASACH TURYSTYCZNYCH 

N a Pobrzeżu S łow ińsk im 
tam, gdz ie uchodzi do Ba ł t y -
ku rzeka Parsęta, leży K o ł o -
brzeg, miasto znane choćby z 
n a z w y każdemu, kto choć t r o -
chę interesuje się geog ra f i ą 
czy historią Po lsk i . Jest to 
b o w i e m jedna z na jbardz i e j 
popularnych mie jscowośc i 
wypoc z ynkowych , s łynne u -
zdrowisko , no i wca le n i ema-
ły port. 

H is tor ia miasta sięga ponad 
dziesięciu stuleci. P i e r w s z e 
w z m i a n k i o t y m pomorsk im 
grodz ie pochodzą w p r a w d z i e 
z około 1000 roku, ale K o ł o -
brzeg jako gród obronny ist-
niał co n a j m n i e j od V I I I w., 
o c zym świadczą badania a r -
cheologiczne i l iczne w y k o p a -
liska. Ź ród ł em bogactwa m i e -
szkańców miasta, obok poło-
w u śledzi, by ły solanki, k tó-
rych eksploatacja zapewnia ła 
znaczne korzyśc i gospodarcze. 
Do portu w Ko łobrzegu już 
na początku naszego w i e k u 
p r z y b y w a ł y okrę ty skandy-
nawskie , k tóre woz i ł y t o w a -
ry — g łówn ie sól —- do róż -
nych por tów bałtyckich, duń-
skich i szwedzkich. N i e brak 
równ ie ż d o w o d ó w handlu z 
kra j am i ara'bskimi, b i z an t y j -
skimi. P ras ta r ym sz lakiem 
solnym, w i o d ą c y m przez B i a -
łogard do Wie lkopo lsk i , ko ł o -
brzeska sól i śledzie solone 
szły także do ca łe j Po lsk i i 
k r a j ó w sąsiednich. W 1000 r. 
Boles ław Chrobry założył tu 
biskupstwo i w y b u d o w a ł 
p i e rwszy kościół na Pomor zu 
Zachodnim, co świadczy o du-
że j ro l i miasta. 

P ięćset le tni okres s ł ow iań-
skiego Ko łobrzegu skończył 

się w po łow ie X I I I w. , k iedy 
to w w y n i k u f euda lnego roz -
drobnienia Po lska utraciła 
miasto i nastąpił okres n ie -
mieck i e j ko lon izac j i Pomorza 
Zachodniego. 

Jako uzdrowisko Ko łobr zeg 
został odkry t y w X I X wieku. 
Dziś jest on znanym kąpie l is -
k i em nadmorsk im, ma około 
27 źróde ł so lankowych z do-
mieszką chloru, bromu, s iar-
k i itp. Szeroka, bo wynosząca 
od 10 do 30 m e t r ó w plaża z 
drobnoz iarn is tym piaskiem, 
p iękne lasy iglasto-l iściaste, 
s twarza ją idea lne warunk i do 
wypoczynku . W lecie organ i -
zu j e się tu dla wczasow i c zów 
szereg imprez m. in. dorocz-
ny f e s t iwa l piosenki żo łn ier -
skie j . 

W histori i ostatniej w o j n y 
św ia t owe j Ko ł ob r z eg zapisał 
się k r w a w ą b i twą i bohater -
s twem polskich żołnierzy. 
Mias to zostało zniszczone w 
ponad 90%. 

Ko łobr zeg ma równ ie ż s w o -
j e zatoytki, które po w o j n i e 
zostały p ieczo łowic ie odbudo-
wane. A w i ę c przede wszys t -
k im ko leg iata z X I I I w. , j ed -
no z na jwspania lszych dzieł 
gotyckich nad Bał tyk iem, 
f r agmenty m u r ó w mie j sk i ch z 
X I V w . i W i e ża P r o c h o w a o -
raz neogotyck i ratusz w r y n -
ku z 1813 r. Ponadto jest też 
Ko łobr zeg w a ż n y m w K r a j u 
por tem, bazą rybo łówstwa , a 
w jego sąsiedztwie stale roz -
w i j a się przemys ł p r z e twó r -
s twa rybnego i f ab r yk i urzą-
dzeń rybackich. ( A R ) 

Zdjęcia: IRENEUSZ FERTNER 
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— w tej fryzurze biorą mnie za dziewczynę i każdy 
mężczyzna zatrzymuje samochód! 

— Avec cette coiffure on me prend pour une fille 
et tous les hommes s'arrêtent! 

Zasadnicza przeszkoda! 

— Un obstacle majeur! 

— Ciekawe, że nikt nie chce przystanąć!... 

— Bizarre que personne ne veuille s'arrêter!... 

— Chciałabym się zapisać na kurs dżudo, bo wy-
bieram się nad morze autostopem! 

— Je -Voudrais m'inscrire au cours de judo car je 
m'apprête à partir au bord de la mer en auto-
stop! 

' H " " ""'À 
— Pięć godzin pan tu czeka? No, to panu powiem, 
że ostatni samochód jechał tędy w 1932 roku! 

— Ca fait cinq heures que vous attendez? Et bien je 
vais vous dire que c'est on 1932 que la dernière voi-
ture est passée ici! 

Bez komentarzy! 

— Sans commentaire 


